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Sóandaiiczna gosiodatka w Zw iązku Bekonowym
Co zro b i pan SWMister?

Podczas dysku? ji nad budżetem! ze zleconych mu czynności i w y- j Gdynię, wysyłając towar przez udział rolnictwa w uprzemysło-
Minictersrwa P rzem ysłu  i H andlu  J stępowałem o zawieszenie zarządu 
w*komisji sejmowej, w icem arsza ­
łek Jed yn ak  n aw iązu jąc do uw ag 
'W ypow iedzianych przez n iego je -

Związku.

WSPANIAŁE DOMY
Będę w dzięczny panu m in i­

strow i, jeże li w y jaśn i mi, że te 
rzeczy  zostały już lub zostaną 
w yprostow ane.

Pan Robinson przez siedem lat 
zdążył odłożyć 15 milionów zło­
tych i dziś widzimy te wspaniałe 
domy, które za te pieniądze pobu­
dował. N ic dziw nego, że w  Z w ią ­
zku B ek on ow ym  pan ten nic pra ­
w ie nie in w estow ał, bo p ó ł m ilio ­
na złotych  będzie sumą raczej za 

i w inna być p r z e p r o w a -, w ysoką. Jak  w ygląd a  tak w y s o - 
z punktu  w idzenia piano- - ka renta w  stosunku du d och od ów  
i obron n ości kra ju . F a b ry - | ro ln ictw a? N iech  przem ysłow cy'

bekon ow i zarabiają, ale n iech  ten 
zarobek  będ zie  godziw y.

PRZYWILEJE
F irm a „R o b in so n " korzystała  

stale z różn y ch  p rzy w ile jó w , Kon-

jtzeze w  lutym  1937 r. a d otyczą ­
cych  organ izacji Zw iązku  B e k o ­
now ego, poruszył, ja k  sam  się w y -  
'iiT.il, ba.rdzo drastyczne spraw y.

LEKCEWAŻENIE
OBRONNOŚCI

"Obawiam sie —  m ów ił , poseł 
T ^ y a a k  —  ab y  ci, co są winni nic 

0^łaii ia  ^  j eszcze  prem ii. O r-
■ - izacja Z w iązk u  B ek on ow ego  
est rzeczą bardzo  w ażną d la  r o l-  

n 'c t w ,
3zotia
"m ści

konserw  i b ek on ów  w  sw ej 
" 'tekszości zn ajdu ją  się w  n ieod ­
pow iedn ich  z punktu  w idzenia o -  
h ron cości k ra ju  m iejscach . Z w ią ­
zek B ek on ow y  korzysta  z szeregu 
upraw nień, k tóre  , z punktu w i­
dzenia pa ń stw ow ego  nie są nale­
życie  u m otyw ow a n e . G d y  zostały 
w prow ad zone ograniczen ia  d e w i­
zow e, p ew n e rzeczy  *  tym  zw iąz­
ku b y ły  n iełaściw ie  rob ion e  i 
spraw y te p ow in n y  b y ć  p u b licz ­
n e  w y jaśn ion e

Hamburg, a nawet przez Triest,
KIEDY SIE 

TO SKOWi? Y?
D alej zapytuje pose ł Jedynak 

jaki jest udział „D a lu “  w sprze-

wieniu produkcji swych surow­
ców, co zrobiła już dawno Dania.

O sprawie Związku Bekonowe­
go pisaliśmy ju ż  kilkakrotnie, 
niestety alarmy prasy i oburzenie

Jak się dow iadujem y, adw oka­
c i :  C zerw iński. P iaseck i i Siy- 
pu łkow ski, obroń cy  inż. Adam a 
D oboszyń sk iego , co fn ę li w n iesio ­
ną do Sądu N a jw yższego  skar­
gę kasacy jn a .

Tym  samym wyrok skazujący 
D oboszyńskiego na 3 i pół roku 
w ięzienia upraw om ocnił się.

O stateczny term in odbycia  ka­
ry upływ a w dn. 30 gruonia  
1939 roku.

dąży szynek, gd yż  ja k o b y  firm a  J op in ii nie w y w o ły w a ły  o d p o w ie d - 
ta korzysta  przy  sprzedaży z p o -  n ich  zm ian. M oże w reszcie  m ow a 
średn ictw a n ie ja k iego  H ofm an n a  1 posła Jedyn aka p rzyczyn i się do 
co  jest najzupełn ie j zbędne, w  -uszen ia  sp ra w y  z m artw ego  p u n - 
k ońcu  w yraża  wiarę w d obrą  ; ktu. Czas już n a jw yższy , aby  p. 
w olę  m inistra u regu low a n ia  ty ch  |Minister w y p ow ied z ia ł się w  tej 
sprawu Da się to  osiągnąć przez I spraw ie.

Pod broń jsowołuie Anglia
rezerwę marynarki wojennej

L O N D Y N , 28.1. U rzędow o do­
noszą że lak  zw ana „b e zp o śre d ­
nia rezerw a" m arynarki w o je n ­
nej, u tw orzona w 1912 rl.U lecz 
zn iesion a  bezpośredn io  po w o j­
n ie św iatow ej —  będzie p on ow -

^  j - . . .  _.___  S Z A N G H A J, 28. 1. Jak donosi
tyngenty tej firmy na bekony do ' komunik-al chiński, po Kilkudnio-

Walki w okolicy Tsin-Szangu

Płyną transporty z wojskiem
Japonia przygotowuje nową ofensywę

U r a Ł C J I E A
r o b i n s o n a

Do Stanów Zjednoczonych w y­
jechał dyrektor f - m.v „Robinson"

Anglii wynosiły 16 procent a na 
szynki do Ameryki 19 procent o- 
gólnego eksportu tych artyku­
łów, gdy Dębica czy Chodorów 
miały kontyngenty w wysokości 3 
procent. To św iad czy  o niewła­
ściw ym  kształtow aniu  się renty 
k on tyn gen tow ej i ta polityka jest 
wysoce nie w porządku  i n iezgo­
dna z interesam i ro ln ictw a  p o l­
sk iego. N ależy znaleźć o d p o w ie -

Taube, który nie dawno został 'd n ie  fundusze na
wypuszczony z wiezienia za k au ­
cją  100.000 zł. M im o, że pan ten
na obciążone sum ienie aresztem  
śledczym , jest człon k iem  Zw iązku  
B ekon ow ego. C złow iek , na k tó ­
rym  ciążą podejrzen ia  o n ad u ży ­
cia (ś ledztw o  nie zostało jeszcze  
u kończone) nie pow in ien  brać u - 
działu w posiedzen iach  Z w iązku , 
gdyż nie należy to ■ do dob ry ch  
ob y cza jów . Związek ten nie w y­
wiązywał się nigdy należycie

„uroln leżenie
bekoniarn i.

ABY TYLKO 
NIE GDYNIA

Z w iązek  b ek on ow y  od 3 -ch  lat 
p ra cu je  z firm ą sp ed ycy jn ą  
Szenkier, która m a jąc ośrodek  d y ­
sp o zy c ji za granicą, kon tro lu je  
nasz eksport i u iena leżycie  w y ­
w iązu je  się ze swych zadań. 
F irm a Szenk ier pracow ała, w  ten 
sp osób , że starała  się  om ijać

Zamykanie skleiów źydiwskicfc
za  nierozm aw ianie po rumuńsku

CZERNIOWCE. 28.1. F o iic ja  
rum uńska zam knęła w C zen iiow - 
■•ach szereg  dalszych  sk lepów  ży­
dow skich , pon iew aż w ła ścic ie le  
ich, w zgl. personel nie stosow ali 
>ię do nakazu rozm aw iania  tylko 
Po rum uńsku.

Na w szystk ich  zam kniętych za 
io  przek roczen ie  sklepach  w y­
w ieszone zostały  w ielkie p lakaty  
b u k ow an e  z n ap isem : „Z am k n ię­
te z pow odu nie respektow ania  
u rzą d zen ia  o rozm aw ianiu  w y - 
ączn ie  po rum uńsku".

R ów n ocześn ie  ukarano grzyw - 
iami p ien iężnym i k ilkudziesięciu  
w łaścicieli sklepów  —  żydów  za 
lieu ja w n ia n ie  cen na przedm io ­

tach. umieszczonych w witrynach
co obecnie jest w Rumunii obo­
wiązkowe.

w ych  n aprężon ych  w alk ach , o d ­
dzia łom  ch ińskim  u dało  się wstrzy­
m ać o fen zyw ę  japońską w  re jon ie  
na p ó łn oco  -  zachód od H ankou.

G łów n e  w alk i rozegra ły  się w  
ok o licy  Tsin -  Szang oraz A niu . 
N a tym  odcin k u  C h iń czycy  prze ­
szli do  k on tr-n atarcia . J ed n ocze ­
śn ie oddzia ły  partyzan ck ie  prze ­
p row a d ziły  skuteczny atak na ty ­
ły  fron tu  ja p oń sk iego  w  re jon ie  
T siu -T a o.

O trzym an o w iadom ości z prow . 
D że -  K ian g, że oddzia łom  ch iń ­
skim  udaio się p rzepraw ić przez 
rzekę Tsian -  Tan. W  tym  re jon ie  
oddziały- chińskie naciera ją  w  
k ierunku na H ang - Szou.

P o  k rótk ie j w alce  z oddziałam i

japoń sk im i aw angarda chińska 
zajęła m iasta: F u jan  i Ju i-H ang .

JAPOŃSKI PLAN 
PRZERWANIA 

FRONTU
SZANGHA-J, 2S.1. K om unikat

NOWE TRANSPORTY 
WOJSKA

SZ A N G H A J, 28.1. W edług  do­
n iesień  z Chin P o łu d n iow ych  do 
w yspy  W ei-d żou  przybyło  13 ja ­
poń sk ich  okrętów  w ojen n ych  i

ch iń ski don osi, że w alki w  pro- fkilfeS now ych  tran sp ortow ców  z 
w in cji Szansi stopn iow o u ja w n i- Jwojskiem.. Sądząc z p rzygotow ań  
ły plan ja poń sk i p rzerw ania  jjap oń sk ich  należy spodziew ać się 
fron tu  ch iń sk iego  na połu dn iu  : n iezad ługo  w iększych op eracji, 
pod T si-Szou , gdzie  dzia ła ła  ja - 
pońska gru pa  uderzerw owa N a - 
kasim y oraz  na p ó łn o cy  w oko­
lic y  D żungian .

G hińczykom  udało się je d n o ­
czesnym  n atarciem  na oba  skrzy­
d ła  g ru p y  ja p o ń sk ie j zm usić ją  
do co fn ię c ia  się. O becn ie  lin ia 
fron tu  p rzeb iega  w centrum  pod 
m. P usiang, zaś na półn ocy  ok o ­
ło  m. L isrin .

nie pow ołana.
Do rezerw y tej należeć będą 

rów nież pewne kategorie spec.ia- 
hstów , jak  służba sygnałow a i te­
le g ra fiśc i, pow oływ ana zaś ona 
będzie pod. broń przed w szystki­
mi innymi rocznikam i rezerw .

O ch otn icy  w cielan i będą do r e ­
zerw y te j na okres p ięcio letn i.

DEPARTAMENT
M O B I L I Z A C J I

LO N D YN , 28. 1, W  piątek w ie ­
czorem  og łoszono o fic ja ln ie  o u - 
tw orzeniu  now ego stanow iska d y ­
rektora departam entu m obilizacji. 
Na stanow isko to został pow ołań ; 
H. C. B W em yss, k tóry  będzie 
pod legał m in istrow i w ojn y .

Zadaniem  io w e g o  departam en ­
tu będzie uzgodnien ie zarządzeń 
m ob iliza cy jn y ch  w ydaw an ych  
przez rozm aite organy w ładz w o j­
sk ow ych  i cyw iln ych  dia ludności 
cyw iln e j. N ow y departam ent zo­
stał u tw orzon y  w  ram ach ogólnej 
akcji d ozb ro jem ow e j.

L u ź n y  c h a r a k t e r
t. zw. klubu niezależnych

| Rekonstrukcja rządu w Anglii
Kto zostania, kto odejdzie?

L O N D Y N , 28.1. W  sferach  p o li -  gabinetu, lecz  otrzym a inną tekę, 
tycznych  i dzienn ikarskich  w y ra - j M alcoh if M ac D onald , k tóry  pia 
żany jest pog ląd , że spraw a r ck o n - stu jc  obecn ie  d w ie  teki: koion ii i 
strukcj: gabinetu  jest przesadzona d om in iów  zrezygn u je  z jed n ej z 
i, żc  zm iany nastąpią w  n a jb liż - j n ich, n a jp ra w dop od obn ie j z m in i- 
szym  ju ż czasie. | sterstw a dom iniów .

Cała prasa uw aża za pew ne u -  L.stąpienie m inistra w o jn y  Hor. 
stąpienie ob ecn ego  m inistra k oor ­
d y n a cji zbro jeń  sir Thom asa In - 
skipa. k tóry  jed nakże nie opuści

W  prasie  ukazują się notattki, 
które nie zu pełn ie  ściśle  p rzed ­
staw iają. ro lę  t. zw. „K lu bu  nie­
za leżn ych " w  izbach  ustaw odaw ­
czych . Jak się d ow iadu jem y klub 
ten w sp osób  luźny skupia posłów 
polsk ich , nie należących  do „O zo­
n u " n iezależnie od poglądów , ja ­

kie w yzn ają . |
L uźny charak ter tego klubu 

podkreśla  fakt. iż nie posiada on j 
w ładz, ani naw et p rz e w o d n icz ą -; 
cego . Na zebraniach  zaś klubu ■ 
przew odniczy  kolejne jed en  z | 
członków .

tabletki

ASPIRIN

O b o z y  o d o s o b n ie n ia

Pochmurno
Opady śnieżne

Przewidywany przebieg pogody w 
tniu 29 bm .

Przeważnie pochmurno z opadami 
śnieżnymi, obfitszymi w dzielnicach 
południowych Dalsze obniżanie się 
temperatury. Umiarkowane wiatry 
północno - wschodnie i północne. 
Miejscami mglisto.

m

W odpowiedzi ua interpela­
cję posła Putka, premier 
Składkowski stwierdził, że o 
boży odosobnienia będą na­
dal' utrzymane. Stanowisko to 
ni i znajduje zrozumienia w 
szerokich warslwach społe­
czeństwa.

Jo.sleśnn zdania, żc zdrowa 
budowa społeczeństwa powin 
na się opierać na rozumnej 
wolności. Rozumna wolność 
powinna być ograniczona nie 
iylko pewnymi więzami mo­
ralnymi. ale i przepisami 
prawnymi. Rozumna wolność 
nie może zmieniać się w swa 
wolę.

W okresie najbliższym wol 
nośc obywatela będzie musia-

m am m m m

ła być niewątpliwie bardzo 
wydatnie ograniczana. Mamy 
bowiem zb\t wiele obcych elf 
men/ów w Polsce. Na terenie 
Polski d z ia ła  zbyt wiele ob­
cych agentur. Obce doktryny 
wywarły zbyt silny wpływ na 
społeczeństwo polskie.

Ograniczenia wolności win* 
n>; się jednak opierać na pra­
wic. Stosowanie ich winno na 
stępować w taki sposób, by 
nie naruszać ustalonego w su­
mieniu społeczeństwa porząd­
ku morał nego. Powinny isk 
nieć hamulce prawne, ograni 
czające nic tylko samowolę o- 
bywatela, ale i samowolę czyn 
nikr, adm nis!racyjnego.

Obecne przepisy o obozach

odosobnienia, nie odpowiada- warunków, ktoreby uzasadnia , P rzew id yw an a  jest rów nteż d 
ją tym wymaganiom oddając ły istnienie tych obozow w ■ m isja m inistra roInict.w a M orrisc_ 
decyzję nie _ w ręce sadów, a , dzisiejszej ich formie. Nasze na> kt6 jes, pvzedmiolem ostrych 
władz administracyjnych. O- położenie jest byc mozo poważ krytyk ze strony różnych kóJ ;o]_ 
becne przepisy w tym zakre- i ne, ale normalne środki praw

BcJisha, o K tórym  tyle m ów iono, 
nie w chodzi obecn ie  w  grę. Tak 
przyn ajm n iej sądzi w iększość 
dzienn ików  dzisiejszych .

K orespondent parlam entarny 
.,T im es‘a“  tw ierdzi, że przesu n ię­
cia w  gabinecie  będą og łoszone w 
ciągu  w cek  -  endu. C onajm niej 
2 -d i  m in istrów  zm ieni teki. Sir 

, Thom as Inskip obe jn n e  m in ister­
stw o dom in iów . N azw isko jeg o  n a - 

! stępcy na stanow isku m inistra k o - 
{ ordyn acji zb ro jeń  nie je st jeszcze 
j znane. W  kołach  p olity czn ych  są - 
j dzą jednak, że n a jw ięce j szans na 
ob jęcie  tej teki posiada b. p ie rw - 

| szy lord  m orski ad m ira licji (sze f 
j sztabu ) adm irał lord  C hatfield . U - 
i chodzi on za w yb itn ego  fach ow ca  
! i sprężystego organizatora.

sie są wyrazem zawieszenia 
normalnych prerogatyw oby­
watelskich. Zawieszenie łych 
prerogatyw obywatelskich jest 
oczywiście w pewnych wypad 
kac.h konieczne. Winno to być 
jednak konsekwencją stanu 
nadzwyczajnego w państwie i 
nie mogą być ufrzyni' wane 
na stałe.

od
sob

niema. Nie widzimy w dobie 
dzisiejszej, jak zreszlą i w cią 
gu ostatnich pięciu łat, takich

Niedługo minie ó lat 
wprowadzenia obozów odos

ne, w ostatnich czasach zresz­
tą bardzo wzmocnione, przez 
niedawno wydane dekrety, po 
winni całkowicie wystarczyć 
władzom do ulrzymania po­
rządku i tępienia zjawisk szko 
dli wyc-h dla pań siwa.

Utrzymywanie takiego śród 
ka nienormalnego, jakimi są 
obozy odosobnienia, kompli­
kuje jedynie sytuację politycz 
ną i osłabia poczucie prawne 
w społeczeństwie.

J. h

niczych.
P rem ier Cham berlain  p rzy ją 1 

w czora j b. prezesa zw iązku  n aro­
dow ego ro ln ik ów  sir R eginalda 
Norm ana Sm itha. W edług  p o g ło ­
sek rozm ow a ta dotyczy ła  obsady 
teki roln ictw a .

ABC 9i: i m m m
W Lublinie zaprenumerować mo­
żna „A P C" lub aa.iywać poje* 
Księgarni Polskiej Lewickiego 
uL Kapucyńska l. telefon 15-78.

„ ABC” walczy t> Winlken Polskę!
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STYCZEŃ

2 9
NIEDZIELA

S Ł O Ń C E

Wschód Zachód

7— 22 16— 17

K S I f Ż S C

WfChdd ZacbM
10— 35 1— 14

DŁ taia Przybyło

8— 55 1— 11

Dziś św. Franciszki Salcz. 
Jutro św. Marłam/

99

Dwaj am a to rzy to?k-*

“ posad; oi traiMjasit
wy‘uslzai?£ pieniacze id  bezrobtnych

TEATR WIELKI Dziś, W sobotę,
ostatni występ G. Dubrowskiego 
w „Fauście".

TEATR NARODOWY Dziś o g. 8 
„Grube Rvb> Bałuckiego. W  nie­
dzielę, o godz. 4-ej „Szaleństwo".

TEATR NOW Y: Dziś o g. 8-ej
„ż y w y  ładunek". W  niedzielę, o 5 , 1 
„Ż yw y ładunek".

TEATR POLSKI: „Maskarada" Iwa 
szkiewicza z Andryczówną i Smosar- 
ską. W  niedzielę, 0 g 3.30 „Maska­
rada".

TEA TR M A Ł Y : .Temperamenty”  
Cwojdzińskiego. W  niedzielę, o g 3.30 
„  Rozw led zm y^ ę".

TEA TR LETN I: „Madame Sans
Gene" w reżyserii Niewiarowicza 
z Eichlerówną i Junoszą-Stępowskim 
na czele. Dziś o g. 4-ej po poł. i 
w niedzielę, 6 g 12 -ej dia młodzieży 
„Kćiazę i żebrak", W  niedzielę, b 
godz. 4-ej „Barbłira Bo w ".

T E A T R  ATENEUM : Dziś „Dziew- 
c ^ n a  z la ,u " J. Szaninwskego w re- 
żyseri. St. Perzanowskiej. W niedzie­
lę, o g. 4-ej „Świętoszek".

TEATR MALICKIEJ (Karowa 18) 
„Poprostu człowiek” z Piaskowską i 
Sawanem.

TEA TR MALICKIEJ (M arszał­
kowska 8): „Pani Bovary" z Malicką 
w roli tytułowej.

TEATR KAMERALNY: „D om  wa­
riatów" w reż. E. Chaberskiego. O g. 
4.15  dla młodzieży „D om  wariatów".

TEA TR 8.15: „R oxy  i je j druży­
na" z Lodą Halamą i Rakowieckim .

T E A 1K  M Ał E QU1 PRO QUO: 
Rew ia „W ielka C zw órka" z Dymszą 
i Olszą na czele o  godz 7 30 1 10 
wiecz.

REDUTA; O godz. 8.10 w. „U cie­
kła mi p rze p ió re cz k a — Żeromskiego 
pod kierownictwem Oęterwy. Pokazy 
szkolne w  sali Wielkiej Rewii w  so­
botę o g. 4-ej : w niedzielę o g. 12-ej 
„B oże Narodzenie".

TEATR DLA DZIECI ORTYMA W  
TEATRZE WIELKIM po raz ostatni 
w niedzielę o 12-ej i ’  pp.: Czerwo­
ny Kapturek i „Trzy świnki" oraz 
„Wo<tek na Księżycu".

Bilety w Kasie Teatru i Orbisie.
ROSYJSKIE STUDIO DRAM .: 

Premiera „M ostu”  Surguczowa.
TEATR „MISTERIUM": W nie­

dzielę, o g. 18 w Domu Katol, przy 
ul. Mokotowskiej nr. 13 „Jasełka Pa­
na Jezusowe".

CYRK : Dziś i codziennie 4 pop. i 
8.30 w. epokowe widowisko: „Białe
złoto" wodna panlomina „Cyrk pod 
wodą”  w nowej inscenizacji.

A dolf Dymsza, Tadeusz Olsza, He­
lena Gross ó wn a, Andrzej Bogucki, 
Halina Kamirika, Ws. Orlow, lrma 
Kozłow ,ka, Zofia Sykulska zapraszają 
na dzisiejsze przedstawienie rewii

WIELKA CZWÓRKA
do MAŁEGO QUI PRO QU(J”

O d d łu ższego czasu d o  d y rek c ji 
tra m w a jó w  i au tob u sów  w  W a r­
szaw ie p oczę ło  się zgłaszać szereg 
osób  z zapytan iam i, k ied y  m ają  
staw ić się do o b ję c ia  stanow isk 
kon duk torów  bądź m otorn iczych  
w tram w ajach .

D y re k c ja  tra m w a jów  po stw ier ­
dzeniu , że p odan ia  zg łasza jących  
się osób  n ie  b y ły  składane d o  d y ­
rek c ji ani n ie  w zyw a n o  n ik ogo  do 
ob ję c ia  posad, pow iad om iła  sto łe ­
czny  urząd śledczy, k tóry  w szczą ł 
dochodzen ie .

Z arządzon o sa e .eg  o b se rw a cy j i 
w y w ia d ó w  S tw ierdzon o, że 3 2 - 
letni S tan isław  G rzeszczuk , zam. 
p rzy  ul. R ejtan a  3, za w od ow y  
gracz w  tota lizatora  i stały b y w a ­
lec  restauracy j n ocn ych  i d a n cin ­
gów- w sp ó ln ie  z p rzy ja c ie lem  i to ­
w arzyszem  zabaw  S zym onem  
K rzew ick im , b. k ierow cą  au tob u ­
sów  m ie jsk ich , d o k o n y w u je  o -  
szustw .

O ba j oszuści spotykali się stale 
w  je d n e j z cu k iern i na pi. B a n k o­
w y m  i za pom ocą  nagan iaczy  sp ro ­

w adza li różn e  osob y  p oszu k u ją ce  
pracy . O sobom  tym  G rzeszczuk  o -  
pow iad a ł, że m a zn ajom ości w  d y ­
re k c ji tra m w a jów  i że n ie robi m u

ty w ezw ań  o w zorze, u żyw an y m  
przez d y re k c ję  tra m w a jów  oraz 
p ieczęć, a n astępn ie po napisaniu  
w ezw an ia  do za p łacen ia  pozosta -

n a jm n ie jsże j tru dności w y r o b ie -  ; łe j sum y oraz zaw iadom ienia  de 
n ie w  k rótk i m  czasie posady  k o n - o b ję c ia  p racy , w ysła li je  in tere -
du k tora  lu b  m otorn iczego . Na k o ­
szta zw iązan e z w yrob ien iem  pra ­
cy  żądał 1.500 zł.

B ardzie j p o d e jrz liw y m  in tere ­
santom  p ok a zyw a ł fo to g ra fię  p rzy ­
ja cie la  sw ego K rzew ick ig eo , przed  
staw ia jąc go ja k o  d yrek tora  biura 
personalnego.

Od re fle k tu ją cy ch  na posady  
G rzeszczuk  p ob iera ł z g óry  p o ło ­
w ę  ok reś lon e j n ależn ości.

W y łu d zon e  w  p odstęp n y  sposób 
p ien iądze  od  szeregu  b ezrob ot­
nych, G rzeszczuk  i K rzew ick i 
trw o n ili na hulan ki i zabaw y.

M im o p rzy jaźn i oba j n ied o ­
w ierzali sobie p row a d zili ścisłą 
buchalterią  zainkf scw an ych  p ie ­
n iędzy .

B y  w y d o b y ć  pozosta łe  sum y u -  
m ów ion e  od  sw ych  o fia r, zam ó­
w ili w  jed n e j z dru k arń  b la n k ie -

Nowa grupa parlamer.ttarRd
pesfów i senatorów katolickich

W Domu Katolickim odbyło Się będą przedkładane temu porozu-
p ierw sze  zebran ie  p o s łó w  i sena­
torów  k ato lick ich . P orozu m ien ie  
to, k tóre  doch odz i do skutku  ze 
zgodą  O Z N  o b e jm o w a ć  będzie  r ó ­
w n ież p o s łó w  i sen atorów  tzw . n ie  
za leżnych.

W  p rzyszły m  tygodn iu  d o jd z ie  
d o  uzgdon ien ia  szczeg ó łów  te ­
go p ro je k tu  i nadania n azw y  te j 
gru p ie  p arlam en tarn ej p o s łó w  i 
sen atorów  k ato lik ów .*  Już teraz 
m a ona zapew n ion y ten p rzy w ile j, 
że w sze lk ie  p ro je k ty  u staw  i spra 
w y, k tóre  w iążą się z K ościo łem  
K ato lick im  i etyk ą  chrześcijań sk ą

m ieniu  dla op in iow an ia .
Z ebran ie  k on sty tu cy jn e  drugie  

z k ole i od b ęd zie  się w  p ierw szych  
dniach  lu tego.

santom..
P o rozesłan iu  w ezw a ń  Grze­

szczuk  sam och od em  w y n a ję ty m  
objeżdżał „klientów" i żądał 
n iezw łoczn eg o  zap łacen ia  p o zo ­
stałe j u m ów ion e j sum y, u zależ­
niając od dotrzymani; umowy 
przyjęcie do pracy.

Po zamkasowaniu pieniędzy, 
zd a jąc sob ie  spraw ę, że m ogą  ich  
oszustw a w y jś ć  n a  ja w , w y je ­
cha li z 'Warszawy

S to łeczn y  urząd śledczy  w szczął 
pościg  za oszustam i.

G rzeszczuk  w y je ch a ł z W arsza­
w y  i zam ieszkał w  jed n y m  z p e n - 
s jon tów  w  W oroch cie , gdzie  za­
m eld ow a ł się ja k o  w sp ó łw ła śc i­
c ie l k ilk u  b a ró w  w  W arszaw ie  na 
pod staw ie  książeczki w o jsk o w e j, 
sk radzionej fak tyczn em u  w sp ó ł­
w ła ścic ie low i tych  b a rów , o  tym  
sam ym  nazw isku .

K rze w ick i w y je ch a ł d o  O tw oc­
ka i tam  u k ry w a ł się, n ie m eldu ­
ją c  się.

O bu  Oszustów p o lic ja  areszto­
w ała , a d ecyz ją  sędziego ś led cze ­
go zostali oni Osadzeni w  więzie­
niu.

G rószcżew sk i i K rzew ick i 
k on ali k ilkanaście  oszustw  
k ilkadziesiąt tysięcy  złotych .

24 zabitych, 12 rannych
Wybuch gazów w kopani

F U K U O K A , 28.1. W  kopaln i 
w ęg la  w  K asuka n astąp ił w czo ­
ra j w ybu ch  gazów . N a og ó ln ą  
liczb ę  61 górn ik ów , zn a jd u ją cy ch

się w czasie k a ta stro fy  w k o ­
palni, u ra tow ało  się ty lko 25. 
D ziś w ydobyto  zw łoki 24 g ó rn i­
ków  oraz 1 2  ran nych .

D n ia fl lu te g o  **• ® lw a rci»
MAGAZYNU MEBLI

„ C I Ę Z K G W S K P 1
w  W arszaw ie, ul. CH ŁO D NA 16, TEL. 289-96. (1 piętro) fron t

Magazyn został bogato zaopatrzony w wielki wybór kompletów i sztuk 
pojedynczych, o czym uprzejmie zawiadamiamy P. T. Klijentów.

Partyzanci chińscy zamordowali
misjonarza belgiiskiego

d o -

T IE N  -  TSIN , 28. 1. W  ch rze ­
śc ijań sk ie j w iosce  S in  -  Czeng, 
p o łożon e j nad Ż ółtą  rzeką zn a le ­
zion o zw łok i m isjon arza  b e lg i j­
sk iego  O jca  Józefa  D angreau . Jak 
zd ołan o stw ierdzić  został on  za­
m ord ow an y  przez partyzantów  
ch ińskich .

rżenia re lig ii w  M on golii
nętrznej.

W c w -

O D an greau  poch od z ił z d ie - 
n a ic e z j i  E ruges i b y ł od  szergu  lat 

n ad zw ycza j czyn n y  na po lu  sze-

• •

SPÓŁDZIELNIA STOLARZY I TAPICERÓW

S P Ó J N I A  n E B I A R Z T "
z odpow. udziałami

CENTRALA. UL. KRÓLEWSKA 9, TEL. 633-30. ODDZIAŁ, UL. MAZOWIECKA 10. TEL 287-81.
FIRM A CHRZEŚCIJAŃSKA

DUŻY WYBÓR.
P oleca  Meble własnego v'yrcbn w  kompletach f pojedynczych sztukach.

CENY UMIARKOWANE.

Wiecm scaimawalow?
na Stadionie Wo|sk Poiskśch

W  środę, dnia 1 lutego r. b. sta-1 wodnictwem pułkownikowej fan ńy 
ranicm Stowarzyszenia Przyjaciół Piwnickiei organizuje szeieg atrakcji 
Warszawskiej Brygaay Obrony Na-1 artystycznych, m. in. występy wybit 
rodowej —  odbędzie się w salach re- nych sił stolicy: Toli Mankiewiczów-

30 dni ppóbjr w domu?
Tylko do 4 lutego wydaje się na 

; próbę na 30 dni do domu słynne oku- 
i lary dwuogniskowe, jedynie zdrowot 
! ne, służące wdał i zbliska jednocześ­
nie. Szkła dwuogniskowe powszech­
nie znane zagranicą, u nas stają się

Instytutu FiItorex de Paris, Kredyto­
wa 9. Jedyny chrześcijański nowocze­
sny zakład, całkowicie poświęcony 
okularom naukowo opracowanym do 
każdego zawodu. Okulary tylko do 
czytania od 5 zl., wypukłe 9,75, dobie

coraz bardziej dostępne dzięki akcji ranie gratis. Broszura informacyjna.

A S C  s p o r t o t M e

Jeźdźcy polscy
na zawodach konnych w Berllnis

prezentacyjnych 
„W ieczór Karnawałowy".

Stadionu W . P. —  
Całkowity 

dochód przeznaczony jest na pomoc 
dzieciom bezrobotnych żołnierzy 
Brygady Obrony Narodowej.

Komitet Organizacyjny pod prze-

KLNA C H R ZE ŚC IJA Ń SK IE

In form a cje  o f ilm a cc  d o zw o lo ­
nych dla m łodzieży  tel. 7.11-25.

H OLLYW OOD. „W  szponach 
Monte Carlu”  i rewia.

ITALIA: „Indyjski grobowiec".
KINO PAkAFII SW. ANDRZEJA: 

„Czarny Korsarz".
KINO PA R A FII ŚW AU GUSTYNA 
„Pammtk-i * Posteres:ante” .

JU R A T A : „życie  ulicy”  i „Królew 
ski więzień’ ’,

KOMETA. „Strzał w nocy", na 
scenie rewia.

M ARS: „Przygody Robin Ho “da” .
MIEJSKIE: „Złotowłosa".
PRA G A : „Porzucona”  i rewia.
PRASK IE OKO- „M arko Pblo* i 

dodatki.
ROMA „Student z Oxfordu” .
SOKÓŁ: „Tyran”  i „5  milionów

szuka spadkobiercy” .
STUDIO: „Serce moje należy do

ciebie"
Ś W IA T : „Taniec saczęscia” .

I L E K A R Z E

ny, Ireny Carnero, Władysława Wal­
tera, Igo Syma.

Bilety w cenie zł. 5 i zł. 2 — dla 
akademików i podchorążych nabywać 
można za zaproszeniami w sekretaria 
cie. Myśliwiecka 3, teł. 8-19-74 w g 
8 —  15 oraz przy wejściu.

Początek o godzinie 22-ej, obowią­
zuje strój wieczorowy

SPECJALN A PRAYOEODN1A 
D LA CH ORYCH  NA

F» a. ta c  A
PRZEŚWIETLENIE

M A R SZA ŁK O W SK A  49. tal 9.00.09

Dr. Med.

Ż U R A ^ C P W S K t
w e n e r y c z n e ,  rteóme Diclowe Kobiety 
przyjm uje lekarka Br. A. R A X 4  J 
CHMIELNA 35 godz U —1. 3—8 niedziela 
11 -  1 GABINET ELEKTROSWIATŁO- 
LECZNICZY Diatermia krfttkie fale 

d' ARSONV A L 1 inne

Nowy suHces
Eichlerówny

Po swym wielkim sukcesie w „Sza­
leństwie” Irena Eichlerówna odniosła 
nowy sukces jako „Madame Sans 
Gene’ pa scenie Teatru Letniego. 
Krytycy wyrażają stę o nowej kreacji 
znakomitej artystki, że „w  długiej 
galerii europejskich Madame Sans 
Gene warszawska Kasia zająć może 
napewno jedno z pierwszych miejsc 

Atrakcją dla Warszawy jest rów­
nież Junosza Stępowski w rob Napo­
leona. Nowe, wysoce indywidualne 
ujęcie tej roli i finezja mistrzowskiej 
techniki Junoszy budzi podziw po­
wszechny

W  piątek wieczorem rozpoczęły się 
w berlińskiej Deutschłandhalle mię­
dzynarodowe zawody konne, zorgani­
zowane w związku i otwarciem doro­
cznej wystawy „Grima W oche” W 
konkursach, które wywołały w Ber­
linie wielkie zainteresowanie, bierze 
również udział liczna ekipa polska.

W pierwszym dniu zawodów roze­
grane zostały trzy konkursy, w któ­
rych triumfowali wyłącsnie jeźdźcy 
niemieccy.

Konkurs o nagrodę Deutschlanhalle 
rozegrany został w 2-c.h seriach. W y­
niki serii pierwszej: 1 ) kpt. von Fege- 
lein na „Edelman” . (> bł. 42,2 sok., 2)

3)rtm. Brinckmann na „O bersf 
rtm. Brincmann na „W otansbruder” .

Seria 2-ga: 1) Por. Wiedeinann na 
„Fridoiin” 0 bł 43 sek., 2 i 3) por. 
Wiedemann na „N em o” i p. Tern me 
na „Tasso” czas 43,2. 4) por. P ołn- 
reckl na „ A s t m ” czas 43,4, 5) i 6) 
rtm. Rylke na „Bimhusiu” i por. De 
Bartillat na „Haute Volta” we współ- ; 
nym czasie 44.2 sek.

W konkursie o nagrodę „Gritne 
W oche” zwyciężył mjr. Birkman na 
Hender, a w konkursie o nagrodę v 
Eichkampa triumfowali w po-szczegól-

fifrozy w flmerya
N O W Y  JO R K , 28. 1. O d kilku 

dni nad atlan tycką  czę śc ią  k on ­
tynentu am eryk ań sk iego  p rze ­
ciąga  fala m rozów , obn iża ją ca  
tem peraturę do 14 stopni C e ls ju ­
sza.

R zeka H undson  p ok ry ła  się lo ­
dem, co sp ow od ow ało  w strzym a­
nie żeg lu gi. W  p o rcie  n o w o jo r ­
skim u siln ie p ra cu ją  liczn e  ła m a­
cze lodów'.

Z frontu walki o poEski 
stan posiadania

Znany pionier handlu artykułami 
kolonialnymi w Warszawie, p. Teofil 
Mar?ec powołał rlo życia juz tlŁacr*
z kółe- placówkę.

Obok istniejących sklepów przy 
ul. Marszałkowskiej 89 i Mazowiec­
kiej 5 założył sklep przy placu Trzech 
Krzyży 18. Otwarcie i poświęcenie 
nowej placówki odbyło się w dniu 
28 b. m. Nowej polskiej placówce ży­
czymy najlepszego rozwoju.

OGŁOSZENIA
D R O B N E

M E B L E

nych seriach: mjr. Burkner na „Ost- 
wind” oraz por. Sachenbecher na 
nel” .

Turniej siaiKOwki męskiej
o mistrzostwo Po.sk\

W e Lwowie rozpoczął się turniej 
piłki siatkowej drużyn męskich o mi­
strzostwo Polski, w którym bierze 
udział 12 drużyn z całego kraju. Dru 
żyny rozdzielono na cztery grupy:

W  pierwszym dniu turnieju roze­
grano pierwszą serię spotkań elimina­
cyjnych we wszystkich czterech gru­
pach. Wyniki dzisiejsze nie przynio­
sły specjalnych Sensacyj. Są one na­
stępujące:

KPW — OLSZA Kraków —  RKS 
KPW Radom 2:0 (15:7, 15:3). LWS 
LUBLIN -  KPW Katowice (9:15, 
15 lo . 15:3) Cresowia Grodno —  
Znicz Łódź 2:0 (15:9, 15:10). Pogoń 
Brześć —  KPW Pomorzanin Toruń 
2 :1  (15:9, 13:15. 15:17). Drugi Sokół 
Lwów —  LWS Lublin 2:1 (15:9,
1J3:15, 15:8). CWS Warszawa — RKS 
KPW Radom 2 :1  (15:5, 1 1 :5 , 15:6).

ostatnie nowości poleca 
I Jk l/L Ł , firma chrześcijańska ..Cięż 
kowski” Nowy Świat 39. Wielk wy 
bór — dogodne rozpiaty. Prosimy 
zapamiętać adres: Nowy świat 39, 
1 piętro ws k ws kina ..Pan” ,

& mit

W G R O D N IK
„ABC" można zaprenumerować 

w Kolportażu Czasopism i Dzien­
n ik ó w  Związku Strzeleckiego 

ai. Śmigłego Rydza 14.

P r e  r a t ą  A B C
zamawiać można:

OSOBIŚCIE LUB PISEMNIE w Kantorze ABC, Nowy Świat 
15 m. 1.

TELEFONICZNIE 224-50 lub 309-32.
HTŁAT^ PRENUMERATY uskuteczniać można*
OSOBIŚCIE w Kantorze ABC Nowy Świat 15 m. 1. 
PRZEKAZEM POCZTOWYM pod adresem Kantoru ABC. 
BLANKIETEM PKO Nr. 28400.
PRZEZ ROZNOS1CIELKĘ (za pokwitowaniem). 
PRENUMERATA ABC KOSZTUJE MIESIĘCZNIE: 
żł. 2.30 bez premii, zi. 3.30 * piornią (dzieła Sienkiewicza). 
DORĘCZANIE ABC w Warszawie odbywa się najpóźniej do 

godziny 7.30 rano. {

ćizetf meczem z  Prusami W ich
£iiminac]e zapaśników

W  Warszawie odbyły się elimina­
cje zapaśnicze przed wyjazdem do 
Prus Wschodnich. Walki dały nastę­
pujące wyniki:

W  wadze koguciej Litwin ą wygrał 
nieznacznie na punkty z Fedorowi­
czem.

W piórkowej Neubauer Il-gi poło­
żył na tnpatki Markowskiego.

W  lekkiej św iętosław ?!■ wygrał z 
Rakiem.

W  półśredniej Suchv pokonał Wi-1 tosławski, Rejniak, 
ciaka. ki, Iłczyk.

W  średniej Furst wygrał z Małec­
kim.

W  półciężkiej Dąbrowski rzucił na 
łopatki Sikorę.

W ciężkiej Iłczyk odniósł zwycię­
stwo nad Tęczą.

Prawdopodobnie skład reprezenta­
cji Warszawy na mecze w Prusach 

. Wschodnich przedstawiać się będzie 
| następującoi Rcikita Neubauer, św ię- 

Szajewski, Dą-

Joe Luls nokautuie przeciwnika
w meczu o mistrzostwo świata

firma chrześcijań­
ska „Ciężkowski” 

Plac Trzech Krzyży 12 1-sze 
piętro, pcieca duży wybór 

nowoczesnych mebli. Warunki dogod­
ne. Sztukj poiedyńcze.

Ja £  O ‘  £  wykwintne) roboty. Kom-
ł ■ Ł  O  I L  piety oraz sztuki poje­
dyncze na dogodnych warunkach, po­
leca W Korulski : Ska. Nowy Świat 
61, l-e piętro

mm Stylowe, nowoczesne Sto- 
3łILU|,L (owe. oypialme. Gabinety 
Sztuki pojedyncze wytworne mebla 
tapieerskie poleca firma chrześcijań­
ska „Ciężkowsk; Nowy śwjal 64, 
tel. 3.49-80. Wyrób własny. Waruak. 
dogodne.

RÓŻNE

A ft arderobę starą męską z&mie- 
■ U  mam na najlepsze materiały 

bl.-dskie. Wiszmcki tel. 11 82-41.

R A C / l C C T  Dar.utol .  Rawski 
l » H J Ł L L J Ł n f  działa wykrztuśnie, 
łagodzi ataki kaszlu. Skład główny: 
Apteka magistra Józefa Rawakieffo.
Warszawa, Mariańska 12.

KUPNO SPRZEDAŻ

W Nowym Jorku odbył się mecz 
o mistrzostwo świata pomiędzy obroń 
cą tytułu w wadze Ciężkiej Joe Lui- 
sciii, a mistrzem świata w wadze 
półciężkiej Henri Lewisem 

Już w pierwszej rundzie Joe Louis 
znokautował swego przeciwnika. Na

meczu obecnych było ponad 17 tys. 
widzów.

jVlecz trwał zaledwie 2 minuty i 2p 
sekund. W tym czasie Lewis trzy­
krotnie poszedł na deski. Sędzia 
przerwał walkę z powodu miażdżącej 
przewagi Louisa, ogłaszając go zwy­
cięzcą przez techniczny k- o.

R a szyn y  do pisania Tor­
pedo Dodróżnii biurowe 

arytmometry Thales: duży 
wybór maszyn okazyjnych 

Sprzedaż — Kupno — Remonty. Ma- 
czunuer, Marszałkowska 139, te-e 
fon 1 1 1 - 88.

LOKALE

P okój umeblowany nowoczesny dom 
7. życiem bez dla Pana od zaraz,

Tel. 867-84. Al. 3-go Maja 5— 54.
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Dr. Władysław Brodowski

Bezpłatne szpitale dla wsipfldcli
Szkle 5-cio letniego planu

M usim y zacząć rachować. Bo | przez wypuszczenie specjalnej
za nas rachują źle. Musimy się j pożyczki.
n auczyć naszym i polskim i śro d - 1  To je s t  w ażne. W ydatek  c e lo ­

wy. P ien iądze na to m uszą się

pu b liczn e  55.8 m ilj. —  w szyscy  sam opłacący  przeszliby

kami m aterialnym i ad m in istro ­
w ać. Bo adm in istru ją  za nas źle. 
D la nas źle. M oże dla kogo do­
brze, a le dla nas źle.

D obry ad m in istra tor nie boi 
się w ydatków  dużych , byle były 
rozum nie pom yślane. D obry  ad­
m in istrator b o i się w ydatków  ma 
łych , n ierozw ażnych , bo w łaśnie 
m ało i źle przem yślan e w ydatki 
są dla p ra w id łow eg o  budżetu  w 
sum ie sw ej n a jn ieb ezp ieczn ie j­
sze.

G dyn ia kosztow ała  bardzo du­
żo. A le  kto tego ża łu je ?  Gm ach 
Banku G ospodarstw a K ra jo w e g o  
w W arszaw ie  —  stosu nk ow o n ie­
w iele „g łu p ich  20 m ilio n ó w ", ale 
tego w ydatku  ża łu ją  w szyscy. Bu 
dow y kolei Śląsk —  G dynia nie 
ża łu je  nikt, ale o bu dow ie k o le j­
ki lin ow ej w Zakopanem  by ły  go- 
’’3ce spory ... Są tacy, którzy m ó- 
Wl3, że i z bu dow ą w sp an ia łego  
Ernachu M . S. Z. na W ierzb ow ej 
juczna by ło  poczekać, i że... z n ie- 
' ° n ieczn ych  „m a ły ch " w ydatków  
7|°żnaby w P o lsce  ułożyć" bardzo 

litanię...
Mai« y  w reszcie, , _ , „  w szyscy  ju ż

osć  żego kosztow nego dreptania  
llrl m ie js cu ! C hcem y planu, w y- 
1 śn ięte j linii, ozn aczon ego  w yraź
nie celu.

BUDOWA
M usim y w ybu d ow ać w P o lsce  

20 tysięcy  łóżek szp ita lnych . B u­
dow a tych  łóżek  oszczędn ie  p o ­
m yślanych , w  zn orm alizow anych  
szp ita lach  nie pow irlna k osztow ać 
ponad 150 m ilion ów  złotych .

M usim y d op row ad zić  do p o ­
rządku część  szpita li p r o w in c jo ­
nalnych kosztem  15 m ilion ów  zł. 
Razem  165 m ilion ów  w  ciągu  
5-ciu lat.

KTO MA BUDOWAc?
T o  je s t  dla nas m n ie j w ażne, 

byle og ó ln a  ilość  łóżek  i plan roz 
m ieszczen ia  szp ita li w P o lsce  był 
za ch ow a n y . P ropon u jem y  podzia ł 
n astęp u jący : 

sam orządy —  10 tysięcy  
U bezp iecza ln ie  —  7,5 tysięcy . 
W ydzia ł san itarny  kolei pań­

stw ow ych  1 tysiąc,
P om oc lekarska dla urzędn ików  

P ań stw ow y ch  i innych  in stytu cji, 
p row a d zą cych  w łasne le czn ictw o  
1,5 tysięcy .

R azem  20 tysięcy .
D laczego  U b ezp iecza ln ie?  Bo 

Po 18-tu latach  istn ien ia  p os ia d a ­
ją  w szystk iego 4500 łóżek, a p o ­
w inny dla ob ję ty ch  sw ą dzia ła l­
nością ch orych , posiadać bardzo 
-k rom n ie  liczą c, 12 tysięcy  łó ­
żek. Zatem  w inny dobudow ać 
resztę.

P o b ie ra ją c  z dochodu  narodo- 
VVeko 150 m ilion ów , w reszcie u- 
^ ezpieczeu ie na w ypadek  choroby  
Pow inny dać opiekę szpita lną 
sw oim  chorym  i nie p odrzu cać 
|ch szp ita lom  sam orządow ym  i j 

‘ nnym. (T y lk o  nie d rogą  pow ięk- 
szenia składek. T o zbyt łatw o. 
^ roga  słu szn ie jsza , ch oć  nie trud ! 
m e jsza : uzyskanie oszczęd n ości 
Przez w p row ad zen ie  ra c jo n a ln e j ! 
g o sp o d a rk i). |

D la czeg o  w ydzia ł san itarn y  ko > 
ê*; pon iew aż posiad a  tyko 700 I 

łóżek, a p ow in ien  p osiada ć 1800. | 
Drak zatem  1000 łóżek.

D laczego  pom oc państw ow a dla | 
urzędn ików  p a ń stw ow y ch ? B o na 
leży p rzestać udaw ać, że się j 

u rzędn ików  pa ń stw ow ych  leczy . 
K to ch ce  p row adzić  leczn ictw o  
musi za czyn a ć od  zorgan izow ania  
szp ita ln ego leczen ia . U rzędnikom  
bardzie j potrzebn y  jest dobry 
szpital bezpłatny7, niż naw et pora 
da u rzędow ego lekarza, p ob iera ­
n e g o  aż po k ilkadziesiąt g roszy  
Za p oradę  lekarską.

s a m o r z ą d y  n a j b a r -
O B C I A r O N t :

N a jc ięże j b v łvby  ob cią żon e  sa- 
m°  rządy. 10  tysięcy  łóżek  szp ita l­
nych p0 7500  - -  75 m ilion ów .

K em ont częśc i p ro w in c jo n a l- 
^ \ s 2p ita ,i =  15 m ilj. Razem 

m ilion ów  w ciągu  5 lat,
, a “ 8tw o p ow in n o sam orządom  

'V1ó i gw a ra n tow a ć  pożyczki 
na ten cel z 

B * albo z innych ź ró d e ł:

zn aleźć w łaśn ie  kosztem  sk róce ­
nia litan ii n iepow ażn ych , preten ­
sjon a ln ych , n iep otrzebn ych  w y ­
datków .

BEZPŁATNE SZPITA­
LE DLA W SZYSTKICH

W  roku bu dżetow ym  1934/35 w  
W arszaw ie  w ydatki na szpita le 
w yn iosły  ogółem  15,5 m ilion ów  
zl. —  100 p r o c .; z tego sa m op ła ­
cą cy  w płacili 1,3 m ilj. z ł.’ —  czyli 
8 proc..

Resztę, t. j. 14,2 m ilj. zł. —  
czyli 92 p roc. w p ła con o  z fu n d u ­
szów p u b liczn y ch : pań stw ow ych , 
uim orządow ych , sp o łeczn ych , a 

u iia n o w ice :
U bezp ieczaln ie  3,1 m ilj. —  21 

j proc.
O pieka sp ołeczna  m. st. W a r­

szaw y za sw ych chorych  6.5 m ilj. 
zł. —  42 p roc.
P ozosta łe  4,6 m ilj. zł. —  29 proc. 
były  pokryte z in nych  fu n du szów  
pu bliczn ych .

Czyli, że napraw dę w W arsza­
w ie są szp ita le praw ie że bezpłat­
ne. T ylko ta bezp łatność je s t  za­
m askow ana przez kosztow ną i 
jakże u ciążliw ą p roced u rę  b iu ro ­
kratyczną. Czy nie lep ie j by łoby  
kwoty, w p łacon e przez in stytu cje  
publiczne w p ła c ić  rycza łfem  (na 
podstaw ie 'r.jaętjinj, ob liczon e j 
::.i ostatnie parę la t ) , a do szp i­
tali d opu ścić  ch orych  w p rost bez 
k osztow nego p ośred n ictw a  b iu ro ­
kracji, w ydzie liw szy  dla 8 proc. 
fak tyczn ie  p łacących  odpow iedn ią  
ilo ś ć  p ła tn ych  łóżek w kilku szp i­
ta lach  ?

A W CAŁEJ POLSCE?
W  roku 1934 35 og ó ln e  w ydatki 

I na u trzym anie szp ita li w yn iosły  
94 m iljon ów  złotych .

Dzięki staran nej i duchem  obyż 
w atelsk im  przen ik n ięte j p ra cy  
dr. J. B u ja lsk iego  m am y dokład­
ną analizę w ydanych  na ten cel 
85 m ilion ów .

A n a lizy  pozosta łych  9 m ilion ów  
w ydanych  praw ie  w yłą czn ie  na 
zakłady dla um ysłow o ch orych , 
niestety, brak.

O tóż te 85 m ilion ów  złotych  
zostały  pokryte w n astępu jący  
s p o s ó b :

S a m op ła cą cy  pok ry li 12,7 m ilio 
nów  —  15 proc.

U bezp ieczaln ie  sp ołeczn e  16,7—  
20 proc.

P ań stw o, sam orząd i inne in ­

s ty tu cje  
65 proc.

Razent 85 m ilj. —  100 p roc.
Sam opłacący  w p łacili ty lko 15 

proc. N a jp ra w d op od ob n ie j sp o ­
sób p ok rycia  9-ciu  m ilion ów , z 
k tórych  szczeg ó łow ych  zestaw ień  
brak, był podobny. Zatem  liczy ­
my, że z p ozosta łych  9 m ilion ów  
sa m op łacący  w płacili rów n ież  15 
proc., czy li 1,3 m iliona.

Razem w roku 1934 35 samo­
płacący wpłacili; 12,7 milj. +  
1,3 m ilj. 14 milionów.

ZERWAĆ 
Z BIUROKRATYCZNYM 

SYSTEMEM
D latego zatem, aby o trzym ać te 

14 m ilion ów  w prow ad za  się ca ły  
system  b iu rok ra ty czn y : k o sz to w ­
ny, n iezn ośn y, n iesp raw ied liw y.

Ileż  to czasu m usi stra cić  ro ­
dzina ch orego , zanim  przez po ­
średn ictw o  u bezp iecza ln i, badź 
opieki społecznej, bądź u rzędów  
gm innych  otrzym a kartę do szp i­
ta la ?  ten czas zm arnow an y  
przecież k osztu je .

„Z a  ogólne przyjm ować prawi­
dło. ze ubożsi przed zamożniejszym i
pierwszeństwo mieć powinni” .
1840) Z ustawy szpitalnej z r

Beż godzin  c ierp ien ia  m usi ch o -
0  znieść, zanim  się do szpitala d o ­
stanie? —  to n iepotrzeb n e c ie rp ie ­
nie jest jeszcze droższe, —  a jakaż 
jest cena za utratę zdrowia, a na­
wet śmierć, która skutkiem tej 
zwłoki czasem się zdarza?

DO UZNANIA 
LEKARZA

Czy nie lep ie j b y ło b y  d la  sam o­
p łacący  ch w y d z ie lić  15 proc. o so ­
bn ych  sal, czy  p ok o i —  p łatnych , 
a resztę łóżek  pozostaw ić do dy­
spozycji nie karty zlecenia, nie 
pieniędzy, nie łaski czy dobrej 
w oli urzędnika, ale do dyspozycji 
lekarza szpitalnego, k tóryb y  miał 
ob ow ią zek  ch orych , w y m a g a ją ­
cych  zabiegu  ch iru rg iczn ego , po 
łożn ice, ch o ry ch  w  c ierp ien iach  o -  
strych, zakaźnych, bądź p rze w le ­
k łych , a le  w  stanie g roźn ego  dla 
życia —  pogorszen ia  —  p rz y jm o ­
w ać, a w  razie braku miejsc da­
wać pierwszeństwo ciężej chorym
1 bardziej ratunku szpitalnego po­
trzebującym a w7 równych w aru n ­
kach.

KOSZTEM 
10 MILIONÓW

A le  w racam y do  cy fr .
G d yb y  w  P olsce  w  roku  1934/35 

była  w prow ad zon a  zasada bezp ła ­
tności szpitali, m ożliw e, że n ie

| na m ie jsca  p łatne, a część, jak ieś 
33 proc., p ozosta łab y  na sa lach  
bezpłatnych .

Zatem  za te 33 p roc. n a leża łoby  
za p łacić . I le ?  14 m iln .: 3 = 4  7 m i­
lion ów  złotych .

P rócz tego  n a leża łoby  d op łacić  
za ch orych , k tórzy  p rzy  w p ro w a ­
dzeniu  bezp łatn ości szpitali za ję li­
by w szystk ie  w oln e  łóżka, czy li 
w y p e łn ilib y  n iew yk orzysta n e  dnie 
szpitalne. T ak ich  n iew y k orzy sta ­
nych  dn i szp ita ln ych  b y ło  w  roku  
1934/1935 3.8 m iln . P on iew aż za­
pełn ien ie szpitali n ie  "w ym agałoby 
ani zw iększen ia  ad m in istracji szp i­
talnej, ani zw ięk szen ia  ilości lek a ­
rzy i t. p. w yd a tk ów , koszt je d n e ­
go dnia w y n ió s łb y  1,5 złotego , a 
za 3,8 m iln. dn i n a leża łob y  w p ła ­
cić 3,8 X 1,5 =  5,5 m iln . zł., za­
tem koszt w p row ad zen ia  b ezp ła t­
ności szpitali w  rok u  1934/1935 
w yn iós łb y : p o k ry c ie  zm nieszon ych  
w płat „sa m o p ła cą cy ch " 4,7 m in. 
koszt zapełn ien ia  szpitali 5,5 m in.

R azem  10,2 m in.
Część tych  p ien iędzy  b y ła b y  u -  

zyskana przez oszczędn ość po 
zm niejszen iu  k osztów  ad m in istra­
cji, eg zek u c ji n a leżności szp ita l­
n ych  i t. p. R eszta pow in na  być  
pok ryta  z o g ó ln y ch  fu n du szów  
p a ń stw ow y ch  w  m yśl zasady, że 
za ch o ry ch  w in n i koszty  leczen ia  
p łacić zdrow i.

N aturalnie, dziś p o  2 latach, l i ­
czby  m ielib yśm y  inne. A  gd yb y ­
śm y m ieli do  rozporządzen ia  in ­
fo rm a cje , k tóre  posiada ją  od p ow ie  
dn ie  u rzędy , lic zb y  b y ły b y  śc iś le j­
sze. A le  n ie o szczegóły  chodzi. 
C hodzi o  stw ierdzen ie , że BEZ­
PŁATNY DLA WSZYSTKICH 
SZPITAL W POLSCE JEST

A )  K O N IE C Z N Y ,
B) MOŻLIWY,
C) JEDYNIE REALNY.

T m

i # .

rr—
M r t i r

5 a rm
5. A.

Lałiccł
wyęods;

•obił wszystkie dotychczasowe 
materiały wyściółkowe!

Zalsty Lsticelu wynikają z lekkości, wy­
jątkowej elastyczności niespotykanej 
ptDwatoici, oraz nadzwyczajne, prze-
.yiewności.

Doświadczenie zagranicy udowodniły 
niezbicie, ie trwałością Laticei prze­
wyższa inne wyściółki wielokrotnie, 
Jake naturalny produkt orpeniczny.

Laticei jest idealnie aeeptyczny, gdy* 
daje eig z łatwości* zmywać I odka- 
łać, nie trzymają alą ge zarazki 

i,o rob o we. mnie i inne insekty

J a k ie  j e s t  z a s t o s o w a n ie  
L A T I C E L U ?

Bardzo szerokie. Lat-ci. używe- 
ny jest Jako wyścićłka do sie­
dzeń i oparć w samochodach, 

_ ,,, sutot osach, tramwajach, wa-
l e i S F  gonach, okrątach, do7 łóżek,

kanap, mabli szpitalnych, me 
bli domowych i t. p.

id e a ln y  m etwriwl w y s c io lk o w y  -  
p , dr-oei z d r o w o tn o ś ć , uprzyjemni* * y e » .

w m
WYRÓB >SAJvŁ0IK‘ s. A w SANOKU

DZIEŃ W POLITYCE
W Y B O R Y  WE LWOWIE 

Z P O C Z Ą T K IE M  K W IE T N IA  
W  kołach poiitvx.-.nych Lw ow a 

rozeszły się pogłoski, jakoby w ybo 
ry do now ej rady miejskiej miały 
się odbyć natychm iast po zakoń­
czeniu prac przygutowawczych. ja 
kie m ają przypuszczalnie trwać do 
końca marca tak. że w ybory  m o­
gły by  się odbyć ju ż  w początkach 
kwietnia.

P R O J E K T Y  N A P R A W Y  
W  dn. 29 bm. w Warszawie od­

będą się w  ścisłym gronie Sbrady

PO SLONCK POŁUDNIA
w yc ie c z ka  wiosenna m /s P i ł s u d s k i m  
7 --- 30 k w i e t n i a  Cgna udziału od zl 660.-

G dynia  -L izb on a  Falerm o -N ea p o l - Tri polis - C eu ta - G dynia
_ Mazowiecka 9 

lei. 570 30 Centrala7 R A N C 8 P O Ł

Prezydent Krakowa KaplitW
ustąpił ze swego stanowiska

X IX  D A Ł

4 LUTEGO 1939
Zajścia antyżydowskie w Czechach

Usun ęcia ży d ó w  z  życia publicznego
domaga się prasa czeska

M OR. O S T R A W A , 28. 1. U b ie ­
głe j n ocy  M oraw ska O straw a by ła  
pon ow n ie  w idow nią  za jść a n tyży ­
dow sk ich .

W  kilku m ie jscow ych  dom ach  
iow a row ych , będących  w łasnością  
k u p ców  ży d ow sk ich  w yb ito  szyby, 
P o lic ja  sp ra w ców  nie ujęła.

R ów n ocześn ie  prasa czeska 
w szczęła  ostrą kam panię an tyse-

W BYDGOSZCZY
zaprenumerować „ABC" można 

u p. Koniecznego. Jana, 
ul. 3 Maja 20. Telef 23-39. 

Przyjmuje również ogłoszenia po 
cenach normalnych. Doręczanie 

do domów.

m icką, dom aga ją c się w yelim in o­
w ania w  życiu  p u b liczn y m  przede 
w szystk im  w  w o ln y ch  zaw odach, 
elem entu żydow sk iego .

CZESCY ŻYD ZI JADA 
NA SAN DOMINGO
M O R . O S T R A W A , 28 . 1 . W  po­

ło w ie  lu tego  r. b. od jed z ie  na San 
D om in go  licząca  tysiąc osób  gru ­
pa ży d ów , o b y w a te li czech osłow a­
ck ich , k tórzy  zam ierza ją  tam o- 
siąść ja k o  k olon iści na p rzyd zie lo ­
n ych  przez tam tejszy  rząd dzia ł­
kach  ziem i.

W  n ajb liższym  czasie m a w y je ­
chać do N ow ej Z elan d ii druga 
grupa em igran tów  żydow sk ich , 
częśc iow o  kolonistów 7, g łów n ie  je ­
dnak ży d ow sk ich  rzem ieśln ików .

I P rezyden t m. K ra k ow a  dr. M ie- 
j czysław  K ap lick i ustąpił ze sta­
now iska prezydenta K rakow ra, 
sk ład a jąc na ręce  w icep rezyden ta  
dr. Stanisław a K lim eck iego  rezy ­
gnację.

Dr. K ap lick i n eofita  (p o p rze ­
dn io nosił nazw isko K apelln er) 
b y ł przed w o jn ą  działaczem  so­
c ja listyczn ym . P o  roku  1926 by ł 
jed n y m  z organizatorów 7 B B W R  i 
w spółp ra cow n ik iem  płk. Sław ka.

P rezyden tem  K ra k ow a  został w  
roku  1934 i został zatw ierdzony 
na lat 10. M ógł w ięc, n iezależnie 
od  w yn ik u  w y b o ró w  p iastow ać 
godność prezydenta jeszcze  przez 
5 lat.

Za rządu prez. K ap lick iego  
głośna by ła  w  sam orządzie k ra ­
k ow sk im  afera  sp ółk i „C a ro " , w  
k tóre j zaangażow any b y ł kapita ł 
m iejsk i.

P rezyden t K ap lick i przech odzi 
na stanow isko d y rek tora  kopaln i 
ja w orzn ick ie j. Jako następcę p. 
K ap lick ieg o  w ym ien ia ją  w ice w o ­
jew od ę  M ałaszyńskiego, k tórego

obok O. Z. N, (23 g losy  na 72) 
m ają poprzeć socja liści i sjoniści.

ZAPOWIEDZIANY 
PRZEZ NAS NA DZIŚ 
ARTYKUŁ POSŁA STO­
CHA UKAŻE SIĘ Z 
PRZYCZYN OD RE­
DAKCJI NIEZALEŻ­
NYCH DOPIERO W 
NAJBLIŻSZYM CZASIE

wybSû ojsv.ych „naprawiaczy". Mię 
dz'y innymi sprawami ma być poru 
szona sprawa wydawania wuasnego 
dziennika. „Naprawiacze" czynią 
|starania. celem całkowitego opano­
wania Kongresu Związku Młodej 
Wsi i całkowitego podporządkowa­
nia sobie lej Organizacji.

P R O C E S  PO LO N U  
Z K S . K W IA T K O W S K IM

W  pierw szej połowie lutego br. 
na wokandzie Sądu Grodz/kiego w 
Warszawie znajdzie się dwukrotnie 
odraczany proces z oskarżenia ślą­
skiego koncernu prasowego „FcLO- 
nia" przeciwko ks. K w ia tko w skie ­
mu o- oszczerstwo. Rozprawa ta bu­
dzi zrozumiałe zainteresowanie w 
kołach politycznych i dziennikar­
skich.

K  D Y D A C I N A  PREZ ESÓ W

W  związku ze zbliżającym się 
kongresem Stronnictwa Demokra­
tycznego krążą w kołach politycz­
nych pogłoski, że kandydatami na 
stanowisko prezesa są p. wicemar­
szałek Kwaśniewski i płk. January 
Grzędziriski.

Z JA Z D  Z W IĄ Z K U  Z IE M IA N

W  dn. 7 lutego b. r. w  Warsza­
wie, odbędzie się Zjazd Związku 
Ziemian województwa warszaw­
skiego, na którym nastąpi poświęcę 
nie sztandaru. Podczas obrad będą 
omawiane sprawy organizacyjne i 
zawodowe. Nie ulega jednak wąt­
pliwości, że będą też poruszane p *c 
bierny polityczne.

L E G IO N IŚ C I R A Z E M  Z PPS

W  kołach politycznych Tamowa 
rozeszły się pogłoski, że na listach 
PPS i Klas. Zw. Zaw. do rady miej 
skiej staną legioniści z t zw. „lewi 
cy legionowej". M. in. ma kandydo 
wać dr. M. Rozwadowski, który po 
stawić miał warunek, że razem z 
nim znajdą się na listach PPS — 
legioniści.
U K R A IŃ S K IE  B IU R O  P R A SO W E
W  Ukraińskim Instytucie Nau­

kowym w Warszawie odbył się od 
czyt' red. Kotorowicza na _ temat 
„Współczesna prasa ukraińska w

Utrata koncesji tytoniowej
za handel nielegalnymi 

kam yczkam i i zapalniczkam i
dzenia faktu  handlu  kam yczkam i 
lub zapaln iczkam i w sklepie, 
kiosku i t. p . —  grozi utrata kon ­
ce s ji ty ton iow ej.

W ładze skarbow e rozesła ły  
ostatn io  okóln ik , w  którym  u prze­
dza się h a n d lu ją cy ch  w yrobam i 
ty ton iow ym i, że w razie stw ier-

Rozruchy w Meksyku
Ży d zi przyczyną bezrobocia i nędzy

N E W  Y O R K , 28.1. W edłu g  o -  
trzym an ych  tu doniesień  sto lica  
M eksyku by ła  w idow nią  rozru ­
ch ów  i dem on strac ji an tyżyd ow ­
sk ich . M. in. p och ód  dem onstran ­
tów  udał się pod izbę p rzem ysło ­
w ą, u siłu ją c  ją  zdem olow ać, przy 
czym  w znoszon o okrzyki p rze ciw ­

ko Żydom , osk arża jąc ich o sp o - J 
w odow anie  bezrobocia  »  M flt- : 
syku. j

P o lic ja  z n ajw iększa tru d n ością  i 

zdołała  zapob iec  po ■ważniejszym : 
w yk roczen iem  i spokój został j 
p rzyw rócon y  po dłuższym  czasie

Polsce". Red. K ctorow icz podkre­
ślił, że prasa ukraińska nie posiada 
w  Polsce do tej pory  własnej agen 
cji prasowo -  in form acyjnej, która 

1 by  mogła obsłngiwrać pisma ukraiń 
skie i polskie. A gencje ukraińskie 
istnieją rylko zagranicą, a m ianowi 
cie Ukraińskie Biuro Prasow e w  
Londynie, Ukraińska Prasowa Służ 
ba w Berlinie i ostatnio powołana 
do życia Karpato - Ukraińska Służ 
ba Prasowa w Suszcie. Po różnych 
projektach zorganizowania agencji 
ukraińskiej F  Polsce, bliski realiza 
cji znajduje się projekt stworzenia 

• | Biura Prasow ego Ukraińskiej R e­
prezentacji Parlamentarnej.
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A L A R M
DW UTYGODNIK 

S P O Ł E C Z N O  - G O S P O D A R C Z Y

Już ukazał się w sprzedaży Nr. 2 
,Alarmu" przynoszący szereg cie­
kawych artykułów i wiadomości, a 
m. In.: Etatyzm pionierem inicjaty­
wy pry watr ej Akcja Związku Pol­
skiego przynosi owoce, Brak obra­
biarek na Śląsku hamuje rozwój 
polskich warsztatów, Opinia polska 
żąda usunięcia Żydów sowieckich z 
Gdyni. Wino konie i... Żydzi. Licz- 
oa Żydów w Polsce stałe wzrasta, 
źródło kryzysu religijnego w Niem­
czech, Zmierzch Izraela. Strzępy 
głosów żydowskich, Chleb i praca 
dla Polaków, Kronika Związku Pol­
skiego.
Cena 15 gr.
Adres Redakcji i Administracji: 

Warszawa, ul. Ordynacka 5 m. 1, 
tel. 344-32.

S tr a s z n a  b u r z a
w Bahia

P O R T O  A L E G R E , 28, 1. D on o­
szą z B ahia, że m iasto to sta ło  
się o fia rą  straszn ej burzy, która 
p oczyn iła  dotkliw e szkody, w yry ­
w a ją c  drzew a, z ryw a ją c  szyldy  ł 
rekiam v elektryczne.

Wyniki
gon itw  w czora jszy ch

GON. 1. Dyst. 3C00 m. Nagr. 400 
zł. Przeszkody: 1) Jog, j. Kurowski,
2) Kropidło (14,5), 3) Łanicz (69), 4)
Tęczyn (15,5), (nie skończył gonit­
wy). W ygr. w 5 min. 7 s. b. łatwo o
10 dł. Tot. 12,5, franc. 8,_50, i 8 zł. 
Zakopane —  14,5, franc. 6,50 i 5,50 zł.

GON 2. Dyst. 2000 m. Nagr. 500 
zł.: 1) Olaf, ż. Szymański, 2) Foryś 
(48), 3) Orfeusz (16), 4) Esdras (27), 
(zdyskwalifikowany, jeździec spadł).
W ygr. w 2 min. 21 s. bardzo łatwo o 
3 dł. Tot. 9, franc. 7 i 11,5 zł. Zako­
pane —  7,50. franc. 5.50 i 7 zł.

GON. 3. Dyst. 2400 m Nagr. 500 
zł: 1) Kanciarz, chł. Kazura, 2) Car- 
menczita (15,5). W ygr. w 2 min. 48 
s. b. łatwo o 2 dł. Tot. 6, Zakopane —
5 zł.

GON. 4. Dyst. 2600 m. Nagr. 400 
zł. Płoty: 1) Styl chł. Kazura, 2) Okey 
(28), zero Mixt (14.5), jeździec spadł), 
wygr. w 3 min. 10 s. łatwo o 2 dł.
Tot 8 Zakopane —  6,5 zł.

GOŃ 5. Dyst. 1400 m. Nagr. 600 zł:
L) Lawina j. Grzanka, 2) Demokracja
11 (26.5), 3) Perzeus (48), 4) Aurel
(76.5), 5) Omara (16,5), 7) Dżungla
(73.5), (jeździec spadł). W ygr. w 1 

m. 30 s. pewnie o 2 dł. Tot. 11,5, 
franc. 8 i 7,5o w Zakopanem 8. franc.
7.50 i 13 zł. ;

GON 6. Dyst. 1600 m. Nagr. 400 ■  ■
zł: 1) Baba Jaga, ż. Kończal, 2) T a j-j 
firn (40). 3j Bystrzyca (11,5), 4) A r­
gentyna (125), W ygr. w 1 m. 46 s. j 
pewnie o 2,5 dł. Tot. 9, franc. 6 i 8,50 , 
zł. Zakopane —  11,5, franc. 5.50 i j
9.50 zł. 1

A
A u t o r y z o w a n e  Z a s t ę p s t w o

U T O - 8 E R V I C
3 .  I E P K O W $ M I  S j p .  M o i m .

c i

S W I A I  9 T E L E F O N  8 - 0 4 - 1 4

NA TORZE ZAKOPIAŃSKIM

Nf i cde „Wou/n Kruaowei
GONITWA 1

Płoty. Poniew aż Carmenczita 
biegała w  sobotę, praw dopodobnie 
w alkow erem  przegalopuje M em o­
ria.

G O N IT W A  2.
Z trójki zapisanych koni najlep­

szym  Jest Ryngraf, który ukaże się 
na starc e po 7-m iesięcznej przer­
w ie. G alopuje obecnie nieźle. F ir­
mament i Aar są to konie w ięcej 
niż mierne.

GONITWA 3.
Przeszkody. Trzy konie na star­

cie. Tak Dafnis jak i Turia biegają 
dobrze. W szystko zależeć będzie od 
przebiegu gonitwy, w yda je  się je d ­
nak, że lepsze szanse dać należy 
Turii.

GONITWA 4.
Jog. Mixt i Tajiun biegały w so­

botę. O gólną faw orytką w  tej go­
nitwie będzie Tęsknota. Za naj­
groźniejszą dla niej konkurentkę

uważać należy znaną z toru stołecz
nego Zorzę.

GONITWA 5.
Lepsze tow arzystw o na starcie 

zgromadź* cenniejsza m renna g o ­
nitwa „R ów n i K ru p ow ej". Pegazu- 
sa po słabym debiucie trudno fa ­
w oryzow ać. również i jego  tow a­
rzyszka stajenna Muza II biega w 
bardzo słabej kondycji, D oskonale 
biega Cydonia, która dwukrotnie 
zw yciężyła tak łatwo, że i dziś na­
leży je j dać pierwsze szanse. B o jo ­
wą kondycją  w yróżnia się Rtłbe- 
zahl. U ltim o i Nebraska —  to już 
słabsza kompania. Trudno również 
będzie pokonać staremu steeplero- 
w i Gare a Toi znacznie świeższe: 
Cydonię i Rubezahla.

GONITWA 6.
Liczna stawka na starcie Nieźle 

w tej kom panii biegają: Cynara,
Łaskawa Pani II. Z  porannych ga­
lopów  należy brać pod uwagę nie 
złego pochodzenia Tasmanię.

38 m ilia r d ó w  o b ro tu  c z e k o w e g o3.5 ml ono ksiqźeczek oszczednośclotoych
Działalność P. K. 0. w 1938 r.

sp raw n ien ia  k om u n ik acji, rozb u ­
dow y przem ysłu , tran sp ortu  m o r ­
sk iego, zw ięk szen ia  b u d ow n ic­
twa, do  pom ocy  fin a n so w e j dla 
ro ln ictw a  itd., d a ją c  obyw atelom  
m ożliw ości zarobku oraz p rzy -

Z a p i
GON. 1. 26i)0 mtr Płoty. Nagr. 700 

z ł: M enoria —  K. Rośdszewskiego,
Carmenczita —  st. Ferdynandów,

GON. 2. 1400 mtr. Nagr 500 zł.: 
R yngraf Tl —  Z. Półtorakowej, F ir­
mament —  st. Ferdynandów. Aar — 
H. Strwszewskiegc.

GON 3. 4200 m: Przeszkody (j.
nanowie). Nagr. 1000 zł.: Turia — 
st. Ferdynandów, H-rdiesse — 8 p. 
Ułanów. Dafnis — |. Strużyńskiego.

GON. 4 2400 mtr. Płoty. Nagr. 400

W RÓWNEM WOŁ-
>ożna zaprenumerować .ABC 
w Księgarni Im. Rs. Piotra 

Skargi 
przy ul 3-go Maja 59.

i ł :  Zorza —  K. Rości szewskiego, T ę­
sknota — st. Ferdynandów. Tajfun — 
A. Mieczkowskiego. Sulimka — M. 
Menela, Mixt — st. Michałowo, Jog 
— W. Michalskiego, Brysk — st Kar 
lingeiuw. Borneo — T Badowskiego.

GON. 5. 2000 mtr. Nagr 9q0 zł.: 
Ultimo — L Bukowieckiego, Riibe- 
zahl — L. Andrycza, Pegazus — st. 
Jordan, Nebraska — T: Kotlarewskiej, 
Muza II —  st. Jordan, Gare a Toi — 
J. Strużyńskiego. Cydonia — J. Na­
winą - Krasuskiego.

GON. 6 1800 mtr. Nagr 600 zl.: 
Tasmania — J. Strzyżew skiego, O- 
mara — st. Jordan, Neftis — M 
Menela, Mimoza — IV —  M Stokow­
skiej Maczuga — H. Pomtrnack ego. 
Łas!».wa Pani II — F W ójcika, R!a* 
torżfiik —  K. Makowskiego. Hestia- - 
K Makowskiego. Dżungla II — K. 
Rościszewsklego, Cynaria —  B. Su- 
lejewicza, Aurel —  M. Hryniewiec­
kiego.

W sobotę  od b y ła  się k on fe re n - bezgotów k ow y, k tóry  odbyw a się 
c ja  prasow a, na której prezes bez używ ania  środk ów  p ien ięż- 
P K O  dr. H enryk  G ruber w y g ło s ił nych  drogą  przelew u z rachunku 
przem ów ien ie , obra zu ją ce  w y n ik i,n a  rachunek i który je st ca łk ow i 
dzia ła lności PK O  w r. 1938. ic ie  bezpłatny. D a je  to  dla o b ro - 

3 , 5  M I R O N A  tów  g osp od a rczy ch  w ie lk ie  korzy
O SZC ZE E U JA C Y C K  ści, bo ob rót bezgotów k ow y je s t sp a rza ją c  k ra jow i szereg  n ow ych  
Jako zb iorn ica  oszczędn ości ^ n ajbezpieczn iejszy  i zaoszczędza  urządzeń i in w esty c ji. W  roku 

.-'KO osiągnęła  w  roku  sp ra w o z - jpow ażne w ydatki. G dyby od każ 1938 sum a p rze in a czo n a  na ten 
daw ezym , pom im o szczególn ych  jdej złotów ki w o b ro c ie  czek o - cel, w yn osiła  przeszło  67 m iln. 
trudności natury  p o lity czn e j (a - ,w y m  bezgotów k ow ym  P K O  p ob ie  zł., a ogó ln a  kw ota kredytu  PK O  
larm y w o je n n e !), rów n ie  im p o n u -jra n y  był ch oćby  jeden  grosz, to przek roczy ła  915 m iln . zł. Zapa- 
ją cs  w yn*ki jak  w ciągu  lat u b ie - j w ła ścic ie le  kont czek ow ych  o b -  m iętać tu jeszcze  m usim y, że 
g łych . I lo ś ć  osz częd za ją cy ch  c iążen i zosta liby  sum ą 29 m ilio  P K O  udziela ła  rów n ież kredytów  
w zrosła  do 3,5 m ilion a  osób , in- nów  złotych . : na zastaw  p a p ierów  w a r to śc io -
nym i s łow y  co  d w u d ziesty  n i ie s z , Sum a jaką z łoży ło  sp o łe cz e ń - w ych, po lis  u bezp ieczen iow ych , 
k an iec i p rzyn a jm n ie j co dru ga  stw o w P K O  na książeczkach  następnie pożyczek  h ipoteczn ych  
rodzina w  P o lsce  posiada ła  Usią oszczęd n ośc iow y ch  i k on iach  cze i w ek slow ych . T e  kred yty  udzie- 
żeczk ę  P K O . P rzecię tn y  wkład kow ych  w yn osiła  ogółem  blisko lane by ły  zw łaszcza  w tj ch 
na k siążeczce  w yn osił 232 złote. 1100 m iln. zł., 1 '3 w szystk ich  dziedzin ach  gdzie  inne :n s ty tu - 
Sum a niew ielka, św ia d cząca  jak  oszczęd n ości w P o lsce . Suma ta c je  bankow e nie za sp ok a ja ły  za- 
szerok ie  koła , s to ją ce  n ieraz na staw ia  PK O  na czele polsk ich  p o trzeb ow a ć, a gd zie  zach odziła
bardzo niskim  poziom ie m ateriał 
nym składały  sw e oszczęd n ości 
w PK O

38 MILIARDÓW 
OBROTU 

CZEKOWEGO
P ow ażne kw oty z łożon o  ró w ­

nież na rach u n k ach  czekow ych . 
Z poszczegó ln ych  w p łat i w ypłat

instytucji oszczędnościowych.
915 MILIONÓW 

KREDYTÓW
P ow ierzon e PK O  kapita ły  zo­

sta ły  n a leżycie  zabezp ieczon e i 
zużyte dla p obu d zen ia  obrotów  
g osp od a rczy ch , tw orzen ia  n o -

p ilna  potrzeba  pom ocy  fin a n so ­
w e j ze w zględu  na d obro  po­
szczeg ó ln ych  w arstw  sp o łe cz ­
nych  i ca łeg o  gosp od a rstw a  na­
rod ow ego.

10 LAT DZIAŁU 
UBEZPIECZEŃ

O bok  om ów ion ych  d zia łów  p ra ­w ych  w arsztatów  pracy  i źródeł
' zarobku. K apita ły  złożone w PK O  cy PK O  prow adzi Dział Ubezpie 

dokon an ych  na tych  rachu nkach  rozprow adzone zosta ły  po wszy- czeń  na Życie, który obchodzi 10- 
zb iera ją  się m ilia rdy . Sum a stkich  dziedzin ach , k tórych  r o z -  lecie swego istnienia. W  P o isce
w szystk ich  w płat i w vp ła l w o b ­
r o c ie  czekow ym  PKO osiągnęła  
w  roku  1938 — 38 m iliard , zł.

Z wielkiego 38-miliardowego 
obrotu czekowego PKO — 29 
miliardów zł. przypada na obrót

w ój w zm acn iał p rocesy  g osp o - bow iem  odczu w a n o  dotk liw ie  
darcze zarów no o zn aczen iu  o g ó l-  brak u bezp ieczeń  p opu larn ych , 
n opaństw ow ym , ja k  i m ie.isco- ła tw o zaw ieran ych , o n isk ich  
wym . W  ten sp osób  PKO p r z y - sk ładkach , d a ją cy ch  u bezp ieczo- 
czyn iła  się w c ią g u  swej dJda-, nem u szereg  k orzyści i w łaściw ą  
ła ln ości i w roku u b ieg ły m  do u -  | sum ę po  w yg a śn ięciu  n b ezp ie -

I czenia — słowem, ubezpieczeń
popularnych dla najszerszych 

! warstw społecznych. Ze względu 
na małą zyskowność tego rodza­
ju ubezpieczeń, nie były one pro- 

|\vadzone przez towarzystwa u- 
, bezpieczeń i dopiero PKO, jako 
J instytucja, mająca na uwadze do­
bro publiczne, przystąpiła do ich 

■ prowadzenia.
j Dział Ubezpieczeń na Życie 
j rozwijał się b szybko, dając do 
1 wód, że ubezpieczenia popularne 

PK O  są istotną potrzebą spo­
łeczną. Jak szybko u stępow ał 

] rozwój Działu Ubezpieczeń na 
i życie, wskazują cyfry W  r. 1928 

liczba  polis wynosiła 6 tys. z sn- 
; mą ubezpieczenia 19 miln., po 10 
j latach, w 1938 r. —  149 tys, po­
lis i 218,5 miln. zł.

POLSKA KASA 
OPIEKI

Działalność PKO wybiega poza 
granice kraju, tam, gdzie znaj­
duje się wielomilionowa rzesza 
Polaków-emigrantów. PKO dzia­
ła tu ta pośrednictwem założo­
nego specjalnie w tym celu Ban­
ku Polska Kasa Opieki, którego 
placówki znajdują się we wszy­
stkich większych skupiskach e- 
migj*acyjnych. PKO zyskała dzię­
ki swej pracy całkowito, uznanie 
emigracji, która powierzyła mu 
34 miln. zł. ciężko zapracowa­
nych oszczędności. Cały obrót 
Banku PKO dokonany w związ- 
ku z działalnością emigracyjną i 
eksportową wyniósł 1 miliard zł

Po przemówieniu prezesa PKO 
fwywinzała się krótka dyskusja, 
w której między innymi uczest­
nicy dowiedzieli się o bliskim o- 
twarciu oddziału banku PKO w 
Nowym Jorku, poczem konferen­
cja została zamknięta.
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M b c l o u U k /  A B C
2)%. Jan JCuchacski

Kurpie lud pusiczafiski
Stara, odw ieczn a  pu szcza  K ur- o jczyzn y . W d zięczn i rodacy  w zno- 

piow ska, składa się z P u szczy  szą mu pom nik w  lesie  Jedna-
Z ie lon ej (350 tys. m o rg ó w ), c ią ­
gn ące j się na -o b s z a iz e  N ow o­
grodu , K olna, O strołęk i, P rza ­
snysza i M yszyńca , tu te jsze j sto ­
licy , w zdłu ż N arw i oraz P u szczy  
B ia łe j nad Bugiem .

PUSZCZANIE
M ieszkańcam i je j od n a jd a w ­

n ie jszy ch  czasów  są t.. zw. pu­
szczanie , przodk ow ie  d zis ie jszy ch  
K urp iów . N iew iad om o k iedy  i 
skąd przyb y li, ale lud to polski, 
P iastow ski. Gdy P iasta  ob ierano 
królem  lud ten śle w ici, b ierze 
ndziaf w  w ieca ch . W  sw ych  le ś ­
nych  zakątkach składa bogom  o-

M uzeiim  k u rp iow sk ie  
w  Nowogrodzie

f ia ry  pali zm arłych  na stosach  i 
tz ci ich pam ięć tak ja k  w szy scy  
S łow ian ie .

N azw a „K u rp “  p och od z i od o -  
buw ia ły k ow eg o  n oszon ego  przez 
tu tejszych  m ieszkańców '.

R ozległa, w sp a n ia ła  Puszcza 
Kurpiowska, w k tóre j k ró lu je  so­
sna, a  nad brzegam i N ar- 
w f i w m ie jsca ch  w ilg otn ie jszych  
rozra sta ją  się  p otężn e  dęby, do­
starcza  w szy stk iego  swym  m iesz­
kańcom .

K u rp ie  za jm u ją  się ba rtn ic ­
tw em , rybołóstw em , m yślistw em , 
n a jm n ie j ro ln ictw em , bo ziem ia 
tu p iaszczysta , n ieu rodza jn a . P o ­
śród  zbóż n a jlep ie j u da je  się g ry ­
ka. Z boże p rze ch o w u je  się n ie 
w stod o ła ch  ja k  w szędzie, a le w  t. 
sw . tokach  czy li drew n ianych  
k łodach  z pni sosny  lub lipy.

N a jw ięk sze tu te jsze  je z io ro  S e- 
fa fm  (900 m orgów  obszaru  1 o b ­
f itu je  w  karasie . Rzeka N arew  
słyn ie  ze szczupaków , a P jssa  z 
W ęgorzy.

czew skim  pod Łom żą.
D o dziś rozbrzm iew a ją  tu p io ­

senki i różne op ow ieśc i o tym  
boh aterze, co się nie dał przek u ­
p ić  w rog ow i, co o jczy zn ę  uko­
ch a ł ponad życie.

ZAW SZE WIERNI
K u rp ie  —  to je d y n y  szm at z ie ­

m i, gdzie lu dn ość do rozb iorów  
R zeczp osp o lite j rządzi się swym  
praw em  zw ycza jow ym , przekazy­
w anym  ustnie z pokolen ia  na p o ­
kolen ie. a dop iero  w  1559 r. z ro­
zkazu królew sk iego  w pisan ym  w 
k sięg i przez K rzy sz to fa  N iszczyc- 
k iego, starostę  prasnysk iego  i 

i c iech an ow sk iego .
W d aw n ych  czasach  rządzi n a j­

starszy w rodzie . Z rodów  p o ­
w sta ją  bractw a. N a jw yższym  sę­
dzią je s t  starosta  bartny, a naj­
w yższym i sądam i —  roki w alne. 
M ieszkają  w  budach sk lecon ych  z 
drzewa.

P o u tracie  n iep od leg łości P o l­
ski, K urpie dosta ją  się pod p a ­
now anie pruskie, a potem  ro ­
syjsk ie i odtąd  dola ich je s t  bar- 
dzo ciężka. Z osta ją  pozbaw ien i 
b ron i i w ydziedziczen i z puszczy, 
sw ej żyw icie lk i. Z a b ie ra ją  się do 
ro ln ictw a  i m uszą toczy ć  ciężką 
w alkę o byt, bo ziem ia lich a , n ie ­
u rodza jn a .

B iorą  czyn n y  udział w  p ow sta ­
n iach  1831 i 1863 r.

Istotn e  cech y  ku rp iow sk ie  od ­
n a jd u jem y  przede w szystkim  
w śród  m ieszk ań ców  z nad N a r­

w i.
LU33IA ODPUSTY 

I PROCESY
K u rp ie  zach ow u ją  w ie le  zw y­

cza jó w  i ob y cza jó w  staropolsk ich . 
L ubią  pod różow a ć , brać  udzia ł w  
odpu stach , które od b yw a ją  się tu 
bardzo u roczyśc ie . W y p ra w ia ją  
huczne w esela , ch rzcin y . N ie p i­
ją  wódki tylko ,.ps iw o“ .

Z u sp osob ien ia  przypom inają  
g ó ra li ta trzań sk ich . Są w eseli, 
odw ażn i, c iekaw i, sprytn i, g ośc in ­
ni, u czc iw i, pobożni, często  popa­
d a ją  w z łość  i lub ią  się p ra w o- 
w ać. M ało w śród  nich z łod zie i i 
p rzestępców .

Są ogrom ne zabobonni. W ie ­
rzą w czary  i czarow n ice , zażeg-

ką, łóżko rozsuw ane. P od  belka- ’ czerw on y faw orek  czyli w stążkę, 
mi ustaw ia się fa ja n so w e  kubki, ‘'ch odak i, na p lecach  torby  borsu -
a na ścian ach  rozw iesza  pełno 
św iętych  obrazów  i znanych , pię­
knych, barw n ych  tu te jszy ch  w y ­
cinanek.

D aw n ie j bu dow an o z drkewa 
nie tylko chaty  ale i k ośc io ły .

Z m u row an ych  starych  b u d y n ­
ków  pozosta ła  tylko w ieża w M y­
szyńcu , w zn iesion a  w  X VII w ię- 
ku przez Jezu itów  i k o śc ió ł z 
X V I w iek u  w  N ow ogrodzie , o b e c ­
nie zu pełn ie  zn iszczony.

KOLOROWY STRÓJ
U biór kurpiow sk i je s t  ładny, 

barw ny. M ężczyźn i noszą sukm a­
ny z ty łu  suto fa łd ow a n e , r ó ż n o ­
k olorow e pasy, n isk ie kapelusze 
z paw im i p ióram i albo roga ty w y  
i koszu le  p od  sz y ją  zw iązan e na

cze, Pękałe k ije w rękach lun ko­
ciuby (zakrzyw ion e k ije ), a w 
zębach fa jk i.

K obiety  lubią stro ić  się w pa­
ciork i z bursztynu. N osze w ła s ­
nego w yrobu  sp ódn ice  w ełn ian e 
lub p łóc ien n e  w pasy, koszu le 
przy kołn ierzu  i rękaw ach  h a fto ­
w ane na czerw on o, g orsety , a w 
zim ie kaftan y.

D aw n ie jsze  s tro je  za ch ow a ły  
się g łów n ie  w ok olicach  M yszyń ­

ca . Ł ysych , L ipn ik , K adzid ła . W

■Stara w ij/.a  przy kościele parafialnym  w M yszyńcu

M ow a tu te jsza  jest na w skroś . rodzinnych  stronach, szuia jej

u b iera ją  się pow ielu  ok o licach  
m iejsku .

Z da w n ie jszych  ta ń có w : k u r-
pia. g ładk iego, poloneza , p ow o l- 
niaka, obertasa  i w yrw a sów  u- 
trzym ał się p ow oln iak  i obertas.

polska . O św iata stoi nisko, ale 
w idać  coraz w iększą popraw ę.

I W  TUŁACZCE ZA 
CHLEBEM

Lud kurpiow ski m ocny, zahar­
tow an y w ciężk ie j w alce  o byt, 
nie da się zm óc ła tw o p rzeciw ­
n ościom . G dy brak  mu pracy  w

gdzie in dzie j. D aw niej w ędrow ał 
do Prus i Am eryki.

Dziś często  tuła się za pracą po 
ca łe j P olsce . Choć ziem ia je s t  
m arna i w yda je  liche, skąpe p lo ­
ny, K urp jest przyw iązany do 
nie.i i trzyma się je j  dzielnie, bo 
droga mu ponad wszystko.

Królewska Katedra św. lana
Ileż razy, idąc u licam i W a r s z a - . echem  od b iły  się tutaj i w iadom o, 

w y, m ijam y  stare m u ry , n ie m y -  że n ie  raz zam ąciły  sen u m arłych  
• ąc nic o ich p iękn ie  i p rzesz ło - z łow rog im  szczękiem  broni, h u - 

rzeba d op iero, aby  o b cy  ja -  [ kiem  armat, płaczem  m od łitew -SCJ

znaczyć, w  k tórym  już roku k o ­
śc ió ł został parafia lnym . Są je d ­
nak w zm ianki w  dokum entach, 
że p oczą tk ow o należał do G óry, a 
W arszaw a tam że m iała sw oją  p a ­
rafię. B y ła  to m ie jscow ość  p o ło ­
żona na teren ie dzisiejszej ul. 
Ś w ięto jersk ie j. gdzie stał daw n y 
k ośció ł p a ra fia ln y  św. Jerzego. Tu 
jest p ierw sza  p la ców k a  du szpa­
sterska sięga jąca początk ów  X II 
w ieku , tu leży  także najstarszy 
rm entarz w arszaw ski. Cześć dla 
św. Jerzego b y ła  tak  ..wielka, że 
stara W arszaw a w zięła go sob ie  
za patrona.

Istnieje hipoteza, że daw ny 
herb W arszaw y, w yob ra ża ją cy  t.

cem a- sto jącego z podniesionym  
m ieczem , i tarczą przy smoku, 
w iją cym  się u jeg o  nóg.

K siążęta m azow ieccy  i k i u le ­
wie, rezyd u ją cy  w  W arszaw ie wie 
le starań w k łada ją  w  podn iesie­
nie piękności kościoła . K siążę m a­
zow ieck i JanuJte Starszy p od łu - 
żył św iątynię do rozm ia rów  dzi­
siejszych  i osadził tu w  r. 1398 k a ­
p itu le koieg iacką z Czerska.

A nna Jagiellonka specja ln ą  o -  
pieką otperała K atedrę. One to 
w ystaw iła  m u row aną dzWOtticę. 
W iele pam iątek zostało dc Zyg­
m uncie III, jak  rów n ież po Janie 
Sobieskim .

O pis* w szystk ich  pam iątek, p o -

K atedra Św . Jana

_1

K u rp ian k i na g łów n e j u licy  M yszyńca

K u rp ie  za jm u ją  się w yrobem  
'óżn y ch  p rzedm iotów  z burs z ty ­
lu , spotykanego  tu w dość. du­
żych ilo śc ia ch . Z rudy  łąkow ej 
w ytap ia ją  żelazo, z k tórego  w y ­
rabiają różne narzędzia , broń, 
wielkie k otły  do gotow an ia  ja d ła  
tw ane g ropa m i. Słyną jak o zna­
kom ici m yśliw i i stan u tarło  się 
ad daw na p ow ied zen ie : „S trzela  
lak K urp” .

STACH
P od czas w o jen  i n a jazdów  

iy.wed2.kich w  XV i XVI w ieku 
''u sz cza  K urpiow ska była  sch ro- 

dla m ieszkańców  p o l­
skich k resów  w sch od n ich . I stąd 
* Potykam y tu taką różn orod n ość  
nazwisk.

Bohaterem  z czasów  w ojen  
^EWedzkfch je s t  Stach K onw a,

Jgo i
* nim bratać i zdradzić

- -d c a  k u rp iow sk iego  ludu,

h c e ^ 0 w ' esza za f0, ze n ' e

nyw anie chorob . L eczą ziołam i i 
odczyn ianiem .

Ż y ją  skrom nie, ubogo. D aw niej 
k lecili budy, dziś bu du ją  drew - 

, n iane chaty  czyste, w ygodne, z 
dala od obór  i stodół.

1 WIOSKI
W ioski kurpiow sk ie  różn ią  się 

tym  od innych  polsk ich , że ch a ­
ty są w szędzie budow ane szczy ­
tami do d rogi, podobnie  jak  na 
M azu rach  P rusk ich , kraju  rdzen­
nie polsk im , gdzie daw niej do cu ­
d ow n eg o  m ie jsca  —  Św. Lipki na 
odpu st c ią g n ę '? ' liczn e  rzesze 
k u rp iow sk iego  ludu.

K ażda w ie jsk a  zagroda  ma pa­
siekę. D achy  są słom iane. Chata 
składa się z izby g łów n ej dla g o ­
ści, a lk ierza czyli syp ia ln i g o ­
spodarzy i ja d a ln i, kom ory oraz 
poddasza.

N a um eblow anie chaty  sk łada­
ją  się ław y, stołk i, stół z p a s y j-

kiś przybysz zadał nam n iepok o­
ją ce  pytan ie : pok ażcie  mi, co p ię ­
knego k ry je  stolica Polski.

I w tedy  dop iero  u przytom m a- 
niarny sobie, że...

„C ich a  dziś i w ciśn ięta  m iędzy 
Z am ek  K ró lew sk i i kam ien ice Sta 
tego M iasta K atedra  św ięto jań sk a  
m ów i do nas o sw o je j w ielk iej 
przeszłości godną postaw ą, p ow a­
gą tra d ycji, bog actw em  pom ni­
ków , n a g rob k ów  i tablic  m arm u 
row ych . O toczona ongiś książęcą 
op iek ą  P iastów  M azow ieck ich , a 
potem  k ró lów  p olsk ich  ja k o  k ró ­
lew ska św iątynia  w ie lo  w ,sobie 
zam knęła z m ajestatu  i potężnego 
uroku koron y  po lsk ie j. T ak  m in ę -j 
ło  je j p ięć  i p ó ł w ie k ó w  istnienia- ]

P rzeszły  przez te p ó l tysiąca lat | 
liczne p ok olen ia  ludzk ie . Przez ko j 
mnat.y Z am ku  K ró lew sk iego  prze- ‘ 
w in ęły  się orszaki u dzieln ych  ksią j 
żat i k ró lów . W s to licy  radziły  sej : 
m y  R zeczyp osp o lite j, zam ieszkali 
prym asi kró lestw a  ja k o  reprezen ­
tanci kościoła , liczn i biskupi i se­
n a to r o w i,  a ich w estchnienia  nic 
raz u derza ły  o stropy sędziw ego 
sanktuarium . G łośne w ypadk i z 
d z ie jó w  naszych  najg łośn ie jszym

m t U U M E
Pł$‘JŁKI
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nyrn ludu  polsk iego, radosnym  i 
w iw atem , potężnym  T e D eum . 1 i 
tak to K atedra w arszaw ska g łębo 
ko w zrosła  w  duszę narodu  poi 
sk iego i stała się św iadk iem  jeg-. 
tryu m fów , k lęsk i i zm artw ych ­
wstania. K ośció ł ten przeto to 
pam iątka w ieków , żyw a  historia, 
.kreślona na om szałych  rnurach, 
zakuta w  pom nik i ja k o  n a jd roż ­
szy k le jn ot O drodzonej P o lsk i” .

K rólew sk a  K atedra św. Jana w 
W arszaw ie to jed n a  z na jstar­
szych św iątyń  w  P olsce. W  ciągu 
dz ie jów  naszych w ystępu je  ja k o  
św iadek  liczn ych  w yp a d k ów , pa ­
m iętnych  w ydarzeń , i w ie lk ich  
m om entów  w  historii. T y łu  tu kró 
ló w  i w o jo w n ik ó w  składało hołd  
N ajw yższem u, tu k ró low ie  e le k ­
cy jn i po sw oim  ob iorze  zaprzysię - 
gali w ierność R zeczypospo lite j, a 
k ilku z n ich  (A ugust III, Stan isław  
Leszczyński i S tanisław  A u gu st) 
od b iera ło  nam aszczenie. Tu spo­
czyw a ją  zw łok i p otom k ów  K a z i­
m ierza S p raw ied liw ego , ja k o  u - 
dzie ln ych  książąt M azow sza, le ­
żą dygn itarze koronni, p a try c ju - 
szc stołeczni i sław ni ludzie P o l­
ski z S ienk iew iczem  na czele. A  
w śród  starych pam iątek —  p om ­
nik  6000 tys. P olak ów , poleg łych  
w  latach 1914 —  21.

Nie m a żadnego śladu p ierw ot­
nej e rek cji tego kościoła. N iezaw o 
aną jed n a k  jest praw da, że na 
początk u  X III  w ieku  by ła  już k a ­
p lica  nie w ielka  na tym  m iejscu , 
gdzie obecn ie  stoi katedra. T u  za­
łoga  zan ikow a i służba książęca 
słuchała  nabożeństw .

Nie można z  całą ścisłością o-

G ło w y  z sarkofagu  książąt M azow ieck ich

zw. tetram orfę  ( t. j. u tw ór fan ta - n iników , n agrobk ów , dok ładny 
styczny  sk łada jący  się z p o łą czę - opis arch itektu ry  Katedry-,' z ł w i e -  
nia fig u ry  cz łow iek a  z m ieczem  i ra op racow ana przez ks. prof. 
tarcza, skrzydeł ptasich i sm ocze- W ładysław a K w iatk ow sk iego , sta- 
go tu łow ia  i n ó g ) p ow sta ł przez rannie w ydana, p iękna książecz- 
n iedokładne w yobrażen ie  św. J e - ka p . t. „K ró lew sk a  K atedra  św 
rzego na p ieczęci, jak o postaci r y -  Jana”  (w yd . Zarządu  M ie jsk iego )

Wnętrze katedry7 z amboną.
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M a n ia  J k itk o w s k a

Jak „Q ftonowa obietnica”
narodziła się Janowi Dobraczyńskiemu

—  G d rie  p ra cu je  pan  Jan D o ­
braczyń sk i?

—  D ru gie  p iętro, k o ry ia rz  ^ l e ­
w o, p ierw sze  d rzw i na praw o.

P ierw sze  d rzw i n a  p raw o. Jedne 
z w ie lu  d rzw i w  du żej i in stytu cji 
h a n d low e j. N iew ie lk i p o k ó j. N ą 
b iu rk u  w ycin k i z ja k ich ś k u p iec -  
''kich gazet, jak ieś k u p ieck ie  listy . 
N agła  re fle k s ja : ja k  m u  się -v ta ­
k im  k u p ieck im  „e n to u -ra g e V ‘ w y ­
lęg ła  ta p ierw sza  je g o  pow ieść  
od razu  o t  darzone k on k u rsow ą  
n agrodą ?

—  D zień dobry  pani, n ie w id z ie ­
liśm y się Kilka la t —  Jan  D o b ra ­
czyń sk i p od n osi nad b iu rk iem  
sw o ją  ch u d ą  postaó.

—  W łaśnie, k ilk a  lal. A ja ciąg­
le dotąd, m im o ty lu  pana św ie t­
n y ch  a rty k u łów  literack ich , 
m im o zap ow iedzi p ra cy  o P a - 
pimim, m yśla łam  o panu, ja k  o 
d a w n y m  koledze z S.G .H ., bardzo  
s-ą jm em re i b a rd zo  pow ażn ie  stu­
d iu ją cy m  p ro b le m y  soc ja ln o  -  g o ­
spodarcze...

Dobraczyński uśmiecha się po 
swojemu. Zawiszę tak się uśmie­
chał z odrobiną zażenowania na 
drobnej twarzy.

—  N ie w ierzy ła  pani w  D o b ra ­
czyń sk iego  —  literata?

—  N ie, n i*  o  to  chodzą N e  u -  
m iałam  ty ch  d w u  lu d zi p o łą czyć , 
w  jed n o. Jak  i k ied y  n arodziło  się 
w  pan u  litera ck ie  p ow o ła n ie?

—  Ckm, to  ju z  by ło  bardzo d a w ­
n o  Jeszcze  za u czn iow sk ich  cza ­
sów  w y p isy w a łem  w  sekrecie  
p rzed  w szystk im i n iesłych an e n o ­
w ele . I  w szystk ie  d a iłe m  sk ru p u ­
latnie, n ik om u  n ie  pok azu jąc . C a ­
ła rzecz w  tym , że ja  -sam n a j­
m n ie j w ierzy łem  w  n a jsk ro m n ie j­
sze ch o ćb y  sw o je  m o ż h w o śn  na 
ty m  polu .

—  I d la teg o  poszed ł pan z p o ­
czątku  fa łszy w ą  drogą , p rzeciw n ą  
sw em u  p ow oła n iu ?

D obraczyń sk i potrząsa g łow ą.
—  N te zu pełn ie . Z a in teresow a ­

nie d la  p ro b le m ó w  soc ja ln o  -  g o ­
sp od arczych  m iałem , idąc na SG H  
i jest on o  u  m n ie dotąd . Ich  w p ły w  
na życie  jest bard zo  silny. A  
m n ie ży cie  in teresu je  w e  w szy st-

Vr SFSKY ' UKCPAHCUifeAiU 
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k ich  ob ja w a ch . P oprostu  w y c ią ­
gam  rę ce  d o  w szystk iego , co  m i 
życie  chce poicazać. M am  w  sobie 
jaką| n ianię an alizow an ia  i pozna 
w ania  az d o  g łęb i w szystk iego, z 
czy m  się spotykam . N iek ied y  to 
sta je  s ie  d la  m nie sam ego m ęczą ­
cym  n ałog iem . N ie od łożę  n a j­
g łupszej n a w et książki, jeś li je j 
n ie  doczytam  d o  końca .

N ie  u m ia łb y m  pani w y liczy ć  za 
gadn ięb, k tóre  stu d iow a łem  K ie ­
dyś p p , p rzy  jak ie jś ok azji za in te- 
■esowało m n ie  p ew n e  zagadnienie 
m ed yczn e. P rzez  kilka tygodn i 
m ęczy łem  się nad nim , aż je  do­
brze  p o ją łem .

Alb© in ny  prob lem . B y łem  na 
sztuce C w ojd ziń sk ieg o . Z ap ew n e  
99 p ro c  w id zó w  za d ow oliło  się 
o b e jrzen iem  teorii E insteina na 
scen ie  M nie to n ie  dało sp okoju . 
P rza w ertow a łem  Einsteina raz. 
N ic  n ie  zrozum ia łem . S tu d iow a­
łem  w ię c  c ie rp liw ie  ed  początku . 
N igdy  n ie  in teresow ałem  się m a ­
tem atyk ą  W reszcie  w ym ow a  c y fr  
i teorii stała się d łą  m n ie  jasna i 
dziś m óg łb y m  m iec p op u larn e  p o ­
gadanki na tem at E insteina— k o ń ­
czy  w esoło .

—  N o dobrze, d ob rze  —  m ów ię , 
n ie  m ogąc naTazie inaczej w yraz ić  
sw ego  zdum ienia  —  A ie  przecież 
pan  ch y b a  n igd y  nia od p oczy w a  
w  tak ich  w arun kach . Sam em u  so ­
b ie  nak ładać taki ciężar m yśli...

R ozk łada  bezradn ie  ręee, ja k b y  
się tłu m aczył przed n ajcięższym  
zarzutem .

—  C oż ja na to p oradzę? Jestem  
ciąg le  g łodn y, poprostu  g łodn y. 
R ozu m ie  pani, taki g iód  m ózgu , 
sp ragn ion ego  pracy, k tóra  go na­
syci...

—  C zy  i w te j pracy, w tych  
stud iach  m iała sw ó j początek  p a ­
na pow ieść, n agrodzon a przez In ­
stytut A k c ji K a to lick ie j?
—  T o m o ja  p ierw sza  p ow ieść, z 

k tórą  zd ecy d ow a łem  się w ystąp ić  
pu bliczn ie , raz w ziąw szy  na od w a  
gę. —  B łysk  radosn ego  uśm iech u

zapala na ch w ilę  sp o k o jn e  oczy  —  
T ak, tak. P isa łem  ją  w  L u blin ie , 
gdzie  m ia łem  znaczn ie w ięce j cza ­
su n iż tu ta j. D obra, b łogos ła w ion a  
p row in c ja . Jak  tam  się ła tw ie j 
m yśli.., O tóż tam  w łaśnie, m a jąc 
w b ród  czasu, zagrzeba łem  się w  
gru be tom y  h istorii. I W o jc ie ch  
K ętrzyńsk i natch nął m n ie  m yślą, 
k tóra  w y d a ła  m i się c iek aw a.

—  P o w ie ść  n osi ty tu ł „O tto n o - 
w a O bietn ica ” . P o d o b n o  n aw iązu ­
je  w  n ie j pan  do h istory czn y ch  
re w e la cy j na tem at k o ro n a c ji 
C h robrego  ?

—  P ow ta rza m  tezę K ętrzyń sk ie  
go, że O tton  III w  osob ie  króla  
polsk iego ch cia ł zostaw ić po sobie 
dziedzica  C esarstw a rzym skiego. 
On sam  tęsk n ił d o  k lasztoru  i szu ­
kał cz łow iek a  m ocn ego  du ch em  i 
tężyzną fizyczn ą , k tó ry b y  w  silne 
ręce  u ją ł ster  potężn ego  im p e ­
rium . O bietn icę  O ttona p rzek reś li­
li inni.

—  C zy  czasy C h robrego  stano­
w ią tło p ow ieśc i?

—  N ie. O b ietn ica  O tton ow a 
w y stęp u je  w  p ow ieści ja k o  m o ty w  
działań  B olesła w a  Ś m ia łego. P o ­
w ieść osnuta jest na tle  p a n ow a ­
n ia  tego  króla .

— D laczego  w y b ra ł pan  tę e p o ­
k ę ? '

—  S tare zam ierzch łe  d z ie je  prze 
m ów iły  do m n ie tak siln ie, tak 
niem al w yd a ły  m i się  b lisk ie , że 
n ie m ogłem  op rzeć  się  p ok u sie , 
sp rób ow a n ia  skreślen ia  ich żyw e­
g o  obrazu. E poka Śm iałego m ia ła : 
dla m n ie je szcze  je d e n  rys p o ­
c ią g a ją cy  —  od n ala złem  w  n ie j 
w ie lk ie  p od ob ień stw o  do czasów  
dzisie jszych .

—  C zy  p ró b u je  pan  w  sw e j p o -  
w eści p rzep row a d zać  ja k ieś ana­
log ie?

—  N arzu ca ją  się sam e. Spór 
Cesarstw a z p a p iestw em  p rz y p o ­
m ina k on flik t d z is ie jszy ch  N ie ­
m iec z W atykanem . T en d en cy jn ie  
H en ryk a IV  u p od ab n iam  do H it­
lera, a G rzegorza  V II  zbliżam  d o  
P iusa X I. P rzy w ró co n a  w ów czas  
ob ie tn ica  O ttona, o d d a ją c  w ładzę  
w  im periu m  P olsce , op a rła b y  c e ­
sarstw o r.a zasadach, k tóre  p o g o ­
d z iłob y  je  z P ap iestw em . D o  tego 
nie doszło , a je C anossa  by ła  
n iew ątp liw ie  n astępstw em  p o r a ż ­
ki, ja k ą  w  L esie  C zeskim  p o ­
n ieść m u sia ł H en ry k  IV, p ob ity  
przez B olesław a.

—  Czy m yśl zasadnicza obraca  
się ty lk o  w o k ó ł k on flik tu  pap ies­
k o -  n iem ieck ieg o?

—  N ietylko. Jest jeszcze  sp ór 
p olsk i —  B olesław a i św . JStaipsła 
w a O fi: oba j są w  „CH tpnowej 
O b ie tn icy ”  przy jació łm i. Dążą. d o

jeszcze wątki historyczne?
—  P oru szam  jeszcze  k on cep c ję  

państw a słow iań sk iego, w y su w a ­
ną przez W ratysław a C zeskiego, 
która, n iestety  sk oń czy ła  się źbra  
taniem  z N iem cam i. W śród  p osta ­
ci,, p rzesu w a ją cy ch  się w p o w ie ś ­
c i jest jeszcze  żyd , h an d larz n ie ­
w oln ik am i, żyd, o d g ry w a ją cy  ro lę  
taką, ja k ą  o d g ry w a ją  dziś  je g o  
pastępcy . W  op ow ieści zam ierz­
ch ły ch  la t starałem  się o d zw ie r - 
c ia d lić  rzeczy w istość  drisiejązą, z 
prob lem am i m ięd zyn a rod ow ym i i 
przed e  w szystk im  z n aczeln ym  
p rob lem em  —  jaka  jest droga , 
k tóra  w iedzie  d o  w ie lk ości p ra w ­
d z iw e j, d roga  p y ch y  cz łow iecze j, 
czy  p otęg i czyste j duszy.

—  Czy m a pan  już m oże k o n ­
c e p c ję  n o w e j książki?

—  M am  skoń czoną , g otow ą  do 
druk u  p ow ieść  „D w a  S tosy ” . P o ­
w ieść, o b e jm u ją cą  w ątek  m y ślo ­
w y, b iegn ą cy  od  stosu H ussa do 
stosu  Joann y d ‘A rc . D w a  p ro b le ­
m y : jed en , w  k tórym  p rzeciw sta ­
w iam  m ateria listyczn y  h u sy - 
tyzm , b ęd ą cy  d la  m n ie p ro to ty ­
pem  m arksizm u i bolszew izm u, 
n a cjon a lizm ow i Joann y  d ‘A rc. 
D ru gie  zagadnien ie  -—  to na tle 
ep ok i p rob lem  św ię to śc i Joanny, 
św ięte j, k tóra  tak ba rd zo  odpow ia  
da łab y  n a -ze j epoce.

—  A  za ty m  zdecyd ow a n ie  w stę 
p u je  pan na d rogę  litera ek ą ’

—  N ie u m iem  tego jeszcze  p o ­
w iedzieć. P u b licy styk a , czy  litera ­

tura —  n ie  w ie m  sam . W  k ażd ym  
razie to m i n ie  w ystarczy  —  p o ­
kazał ręką  na b iu rk o , na k tórym  
leża ły  k u p ieck ie  listy  i w ycin k i z 
gazet ku p ieck ich .

fa Ł c d y c ty
m uszą czuw ać!
aby nia papałć w kaiactwa. 
Ziała Miriłtra Waitkiepo xi 

laaWtr MbiwiMa lo-jcdzi W a i rapałnja
p r i a a i i n  aaatar, diatago wląi iv. mnrana ag w Bi - 
pianiaab artretyimu, reumatyzmu i Mliw iachiaaowych.
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Najlepszy środek obrony przeciwlotniczej

P ro s te  ro w y  ochronne
W k rótce  po w yp a d k ach  w rześ­

n iow ych  u b ieg łeg o  roku ukazały  
się  w  prasie  in fo rm a c je , że w  L on  
dynie, P radze i in n ych  m iastach , 
opa n ow an ych  g orą czk ą  „p rz e d ­
w o jen n ą ” , w e w szystk ich  parkach  
i na sk w erach  w yk op a n o  głębok ie  
row y, m a ją ce  służyć, ja k o  s c h ro ­
n ienie lu d n ości p od czas  sp od z ie ­
w an ych  n apadów  lo tn iczy ch .

Rowy te —  zdaniem  fa e h o w - 
ców  —  stan ow ią  n a jp rostszy , a 
bardzo sku teczn y  środ ek  ob ron y  
p rzeciw lo tn icze j.

P rzy  bu dow ie  gm achów  m iesz­
k alnych  i p rzem y słow y ch  u w zg lę ­
dnia się  ob e cn ie  w ym ogi obrony 
p rze ciw lo tn icze j, b u d u ją c  s ch ro ­
ny podziem n e. T e  u rządzen ia  je d ­
nak zę względu na n iew ysta rcza ­
ją cą  ich  ilo ś ć  n ie rozw iązu ją  
spraw y. D ośw ia d czen ia  w o jen  H i­
szpan ii, Chin i A b isy n ii d ow iod ły , 
że te w łaśn ie  n a jp osp o litsze  row y

I o d łu g o śc i odcinków prostych
la j w yże j 8 m.

Jest rzeczą  jasną, że przy wy- 
| borze m ie jsca  na takie rowy trze- 
I ba w  m iarę m ożn ości wykorzystać 
i w szelkie zasłon y, k tóre  za k ry ją  je  
j przed  okiem  lotnika . W  braiui 
1 zasłon  n atu ra ln ych  na terenie 

płaskim  i odk rytym  n ależy  rowy 
zam askow ać sztu czn ie  gałęziami, 
a gdy  i to je s t  n iem ożliw e —  
trzeba je  rozm ieszczać niesyme­
try czn ie  i zda ła  je d e n  od drugie­
go, aby lotnik  w  w ypadki- wykjw 
cia je d n e g o  row u  nie zoom bardo- 
w uł ea łego  ich  systemu w danej 
ok o licy .

R ow y te s^  n a jtań szym , naj­
ła tw ie jszym  do w ykonanm  i

K on stru k c ja  ty ch  row ów  je s t 
zu pełn ie  prosta . W y k op u je  się  je  
bezpośredn io  w  g ru n cie , tw orząc  
śc ia n y  boczn e  o lekkiej p o ch y ło  
ści. G łębok ość row u  w yn osi ok oło  
2 -cb  m etrów , szerok ość  ok oło  1,2 
m etra  u góry , a 0,8 m etra  u dołu .
N a jw a żn ie jszą  rzeczą  przy  u rzą­
dzaniu  ro w ó w  je s t  u m ocn ien ie  
śc ia n  b oczn y ch  celem  za p o b ie g ­
n ięcia  osypyw an iu  się gruntu .
M ożna do tego  u żyć desek , żerdzi, 
ga łęz i i t. p., którym i n ależy  
szcze ln ie  o b ło ży ć  śc ia n y  row u i 
m ocn o  d ocisn ą ć  do gru n tu  g ru ­
bym i drągami, u m ieszczon ym i d o ­
k ładnie n ap rzeciw k o  siebie w  p ła ­
szczy źn ie  p ion ow e j. D o ln e  końce 
tych  d rągów  należy, za ostrzyw szy  
w b ić  m ocn o  w dno row u, g órn e  ja k  się  okaza ło  —  bardzo łk u te e z -
zaś, iezące na w ysok ośc i g órn e j 
kraw ędzi row u , rozep rzeć  p op rze ­
cznym i belkam i, 
cznym i belkam i 

C elem  zm n ie jszen ia  działania
okaza ły  się  bardzo  p rzydatn e, ra - j bom b lo tn iczy ch , row y te należy  
tu ją c  ży cie  w ie lu  ty s ięcy  lu dzi. I b u d o w a ć  w  f p m i ę  lin ii łam an ej,

nym  środk iem  obrony prseciwlot-
I n icze j.

A  w p rzysz łe j w o jn ie  walczyć 
będą n iety lko arm ie, ale ca łe  Spo­
łeczeń stw a. T o  tez wszyscy mu­
szą b y ć  g o tow i, abv w zią ć  udział 
w  o b ron ie  k ra ju .

A n to n i Q o e w e

W w alce i praca
P ierw szy  tom  pa m iętn ik ów  St- 

W o jc ie ch o w sk ie g o  „M o je  w sp o m ­
n ien ia”  je st n ielada  dok u m en tem  
h istoryczn ym . K szta łtow a n ie  się 
św ia topog lądu , p ow sta ją ceg o  ? 
m g ła w icy  p op ow sta n iow e j, sam o­
d zie ln e  p oszu k iw an ie  p ra w d y  p o ­
lity czn e j i p ew n ych  d rogow sk a zów  
b y ły  w spó ln e  dla p ok olen ia , k tóre 
w  ok resie  1885— 189Q w stęp ow a ło  
w  sztan k i ży c io w e  T u  k rz y żo w a ­
ły  się drogi D m ow sk iego , B a lick ie ­
go, P iłsu dsk iego , W o jc ie ch o w sk ie  
go, G rabsk ich  i ty lu  in nych  w ie l­
k ich , s ła w n y ch  i zapom n ian ych .

St. W o jc ie ch o w sk i w y ch ow a n y  
w  K alisk im , zdfda ó d  p rą d ów  nur 
tu ją cy ch  ów czesne społeczeństw o, 
w y n os i z d om u  rodzin n ego  zd ro ­
w e  p od sta w y  m ora ln e  i re lig ijn e , 
k tóre  m u  n ieraz w  ży ciu  pom ogą 
w  w y b o rze  w ła ściw e j d rog i w  p o ­
gm atw an ym  la b iryn c ie  ra c jo n a liz -
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tego  sam ego ce lu : rea lizacji idei 
g regoriań sk ich . R ozd z ie lił ich  i do 
p row a d ził aż do za bójstw a  spórf 
w y n ik ły  na tle n iezgodn ości o m o ­
ra ln ość życią . B o lesła w  b y ł n a j­
szczerszym  ch rześcijan in em  z in ­
ten cji. Ż y c iem  sw,oim w łasn ym  nie 
dociąga ł jed n a k  do w łasnych  in - 
ten cy j. Szczerość in ten cy j jest 
w szakże n iezaprzeczona. W ła d y ­
sław  W ęgiersk i, w p row a d zon y  
przeze  m nie do pow ieści, ja k o  jed  
na z postci d ru g op la n ow y ch , został 
św iętym , a b y ł p rzecież  siostrzeń ­
cem  B olesła w a  i w y ch o w y w a ł się 
na je g o  dw orze ... T o  jed en  z m o ­
m en tów , ak cen tu jących  a tm osfe ­
rę chrześcijań ską, jak a  pan ow ała  
w  środ ow isk u  k rólew sk im .

m u, n egacji itp . o b cy ch  w p ły ­
w ów ... W  W arszaw ie  m łody  stu­
den t p rzy ro d y  tra fia  odrazu  w  
nurt n ow oczesn y ch  p rądów . S u - 
g estionu ją  autora n a jw ię ce j p o ­
w oli k ry sta lizu ją ce  się p rą d y  n ie ­
p o d le g ło śc io w e . W k rótce  zosta je  
p rzy ję ty  do Zetu . W sp ó ln y  p o ­
czątkow o prąq  n ie p o d le g ło ś c io w y  
za czyn a  się  rozd w a ja ć. p łyn ąc  z 
je d n e j s tron y  n urtem  d o jrze w a ­
ją ce g o  n ac jon a lizm u , z d ru g ie j 
stron y  soc ja lizm u .

O bydw a te p rądy  w  w aru n ­
kach  p o licy jn e g o  regim u i o g ó l­
nego p rzyg n ęb ien ia  k szta łtu ją  
się ba rd zo  p ow oli. P a s jo n u ją ce  
m łodzież  tem aty n ie m ogą b y ć  o -  
m aw ian ę ua łam ach  prasy. W

—  C zy  w iprow adza pan  in n e ty ch  w aru n k ach  w yda n ie  b roszu ­

ry  lub m atki ta jn e j s ta je  s ię  n ie ­
lada  w yczynem  p o lity czn y m  D zi­
s ie jsza  in fla c ja  litera tu ry  p o l i ­
ty czn e j od zw y cza iła  S&s od  sza ­
cunku, z jak im  au tor  p a m iętn i­
ków traktuje historię w yd a n ia  i 
k olportażu  p oszczeg ó ln y ch  odezw , 
d e k la ra c ji j t. p. O bydw a rozw i­
ja ją c e  się  prądy n ie p o d le g ło ś c io ­
we n a c jo n a lis ty cz n y  i s o c ja li ­
s tyczn y  hołdują jeszcze w sp ó ln ie  
zasadom  pozyw istycan ym . In d y - 
ferentyzm religijny w różnym 
stopniu jest zjawiskiem ba rd zo  
rozpowszechnionym w śród  ó w ­
czesnej młodzieży u n iw e rsy te c ­
kiej. P o d łu g ich  w ah an iach  au­
tor w yb iera  k ierun ek  e o c ja lis ty cz  
ny i obok  P iłsu d sk iego  s ta je  się 
tw ó rcą  i za łoży cie lem  P. P . S. 
St. W o jc ie ch o w s k ie g o  m n ie j o b ­
ch od zą  zagadn ien ia  program ow e, 
ch ce  p ra co w a ć , ch ce  b y ć  k on ­
k retn ie  użytecznym . P o w ie rza ją  
m u n a jn ieb ezp ieczn ie jsze  p ra ce  
o rg a n iza cy jn e , w re szcie  o b a rcza ­
ją  w yd a w n ictw em  ta jn e g o  czaso ­
p ism a „R o b o tn ik a ” . Z dum ą 
stw ierd za  au tor, że w yd a ł 25 nu ­
m erów  „R ob otn ik a ” , (n ik t  po nim 
ju ż  nie p ob ił tak iego  re k o rd u ). 
B y ło  to zadan ie  w y m a g a ją ce  c a ł­
k ow iteg o  sa m ozaparcia  się, u n i­
kania stosu nk ów  tow arzysk ich , 
k on sp ira c ji, a n ieraz n ad zw y 
c za jn e j p rze b ie g ło ś c i. C zu jąc, że 
m u ju ż  po p ię tach  depczą, au tor 
za p orad ą  p rzy ja c ió ł, op u szcza  
k ra j, by  bez środ k ów  do życia , 
bez zn a jom ośc i język ów , bez  f a ­
chu  zn a leźć się  na bruku  za g ra ­
n icznym . Ż arab ia  c iężk o  zecerk ą  
na kaw ałek  eh leba, p ra cu ją c  p o ­
lityczn ie  w śród  e m ig ra c ji p o lsk ie j 
i n aw iązu jąc  kon takt z P  P. fi, w  
k ra ju .

P oszuk iw any przez p o lic ję  ro ­
sy jsk ą , St. W o jc ie ch o w s k i wie­
lok rotn ie  p rzek ra cza  n ie leg a ln ie  
g ra n icę  i raz p o  raz z ja w ia  się 
ną bruku  W a rszaw y, W iln a , a 
naw et P etersb u rga . P odczas je d ­
n ej z tak ich  w ypraw , żen i się  na 
L itw ie  i zabiera  żon ę na tu łaczk ę  
do A n g lii, g d z ie  w c iąg u  w ielu  
lat zarabia  na ży cie  sk ładaniem  
dzieł T o łs to ja  w  drukarn i Czert- 
kow a zw a riow a n ego  to łs to jo w ca  
D ziw n ym  zb iegiem  ok o liczn o śc i 
p rzy  k aszcie  dru k arsk ie j są siadu ­
ją  przyszły prezydent Rzeczypo­
spolitej i późniejszy przewodni­
czący parlamentu łotewskiego. 
W  ciężk ich  warunkach ksztaiuo- 
w ały  się charaktery tych dygni­
tarzy politycznych.

Obcując sta le  z dziełam i T o ł­
stoja. a u tor  n ie stał się  zw o len ­
n ikiem  teorii n iesp rzeciw icn ia  się 
złu , n atom iast p rzyzn a je , że g e ­
n ialnem u p isa rzow i rosy jsk iem u  
zawdzięcza, „ ie  odskałem wiarę, 
utraconą pod -opływem racjona­
listycznych nowinek” . A u to r  w 
tym  ok res ie  n ie czu je  an im ozji do 
żydów , n atom iast zw ierza  się, że 
ju ż  w ów cza s  „Feliks Perl był je ­
dynym żydem, któremu ufaliśmy 
zupełnie” .

T rosk i m a teria ln e , ch orob a  żo ­
n y  i dzieci, o sob liw y  stan zd ro ­
wia w  w arunkach  c iężk ie j p ra cy  
za rob k ow ej, zm uszają  au tora  do 
ch w ilo w e g o  w yco fan ia  się z b u rz ­
liw eg o  ży cia  p a rty jn eg o , „o d  1902 
,—  1905 sied zia łem  bez ruchu  w  
T u ck ton . T ym czasem  ju ż  w  1904 
rosn ą  w p ły w y  żydow skie  i m ak- 
S istow skie w  P . P . S., au tor  w ra ­
ca  do P o lsk i, b ierze  u dzia ł w  
z jeździe , przyczyn i u derza  go 
„lek cew a żą cy  stosu n ek  d o  sta ­
ry ch  i  o b e cn o ść  k ilku  ży d ów , k tó ­
rzy  b y li in sp ira toram i sch ow a n ia  
p ostu la tu  n ie p o d le g ło ś c i do  a r ­
ch iw u m ” . R aził au tora  rów n ież  
p rzesa d n y  optym izm  w  stosunku 
do ro sy jsk ich  p a rty j r e w o lu c y j­
n y ch ” . W  tych  w aru n k ach  n astą ­
p iła  d y m is ja  P iłsu d sk ieg o  z C 
K. R . „d o  k tórego  w yb ra n o  3 ży ­
dów  H orw itza, S a ch sa , K ona i 
d w u ch  P olak ów  B u jn o  i  P u tk ie - 
w icz a ” . T w ó rc y  P . P  S znaleźli 
$ię fa k ty czn ie  poza  o rg a n iza c ją  
przez n ich  stw orzon ą . W o jc ie ­
ch ow sk i w ystęp u je  z P. F . S., nie 
p ó jd z ie  z żydam i i m arksistam i 
p od  kom endę Róży L uksem burg. 
P iłsu dsk i zaczyn a  tw o rzy ć  w ó w ­
czas drużyn y  b o jo w e . „A u str ia  
ju ż  w ó w cza s  cg ra z  w ię ce j to le ro ­
w ała  irred en tę  polsk ą  w  n adziei, 
Że uda się je j  u żyć  do w alk i z 
R o s ją ” . A le  au tor d och od z i do 
p rzek onan ia , że nie p o jed z ie  do 
M ałop o lsk i „g d y ż  na in stru k tora  
do w ydzia łu  b o jo w e g o  zupełn ie  
nie n adaw ałem  się “ .

W  tqn sp osób  zak oń czy ł się 
p ierw szy  okres d z ia ła ln ości p o li­
ty czn e j W o jc ie ch o w s k ie g o . S p o­
strzeżen ia  osob is te  p rzek on a ły  
au tora  o szk od liw ośc i żydów  nie 
ty lk o  na teren ie  p olityk i, lecz  
r ów n ież  h andlu  „pod wpływem 
doświadczenia stałem s ię  anty­
semitą” . N o w y  okres d z ia ła ln oś ­
c i sp o łeczn e j au tora  zaczyna się 
W 1906 r., gdy  W o jc ie ch o w sk i po 
rąz pjęrwszy za legaln ym  pasz.

n ie d ostan ie  i sp e c ja ln ie  A p ią  
nie k eła esc. Sam  tw orzy  d li; Sie­
b ie  ro z ra s ta ją cy  się  w arszta t 
.pracy sp ó łd z ie lcze j. W raz z Ł L el- 
czarsk im  rozp oczyn a  o d  p o d a t­
ków , p rze ła m u ją c  w ro g i gtotnipek 
w ładz i u przed zen ia  rodak ów . W  
chw ili w ybu ch u  w o jn y  m oże ł j ę  
p o szczy c ić  g ęstą  S iecią opOidąieJ- 
m , aparatem  K redytow ym , dobrze 
p ro sp e ru ją cą  h u rtow n ią  i w ła sn ą  
prasą  sp ó łd zie lcza

W y bu ch  w o jn y  stw arza  n o w y  a 
tap w  p ra cy  W o jc ie ch o w s k ie g o . 
S p ó łd zie ln ie  s ta ją  się  o rg a n iz a c ja  
a p row iza cy jn ą  k ra ju , a W o jc ie ­
chow sk i, n iosą c  pom oc o fia ro m  
w o jn y  i w ysied lon ym  przez w o j-  

' ska rosy jsk ie , razem  z fa lą  w y­
ch od źców  w 1915 opu szcza  K o n ­
gresów kę, by w  c iąg u  k ilku  la t 
p e łn ić  służbę  sam arytańską na 
w ielką  skalę obok  W ł G rabsk ie ­
go i kiiku in n y ch  w y b itn y ch  p o ­
staci na obczy źn ie .

Z ag ad n ien ia  tw orzen ia  w o jsk a  
p o lsk ieg o  w  ok res ie  r e w o lu c ji r o ­
sy jsk ie j w c ią g a ją  W o jc ie c h o w ­
sk iego znów  w  w ir  ży cia  p o lity cz ­
nego. K ie ru ją c  się  sta le  w ielk im  
za u fan iem  do ludzi, a u ter  d łu g o  
n ie m oże zrozu m ieć  d la ce cg o  są 
P pjacy. którzy sp rze c iw ia ją  s ię  
tw orzen iu  an tiu  p o is k ^ j.  S top ­
n io w o  au tor  zaczyn a  rozu m ieć 
d w u lico w o ść  Łych lu d z i : P olak om  
dow odzą , że arm ia  p o i ą k » , t o  d a l­
sze o f ia ry  w o jn y , w  sztab ie  r o ­
sy jsk im  tłum aczą , że w y co fa n ie  
P olak ów  osła b i arm ię rosy jsk ą . 
R o b o cie  p ozb ija ck ie j PoiakóW  p a ­
tron ow a ł red . G rosstern  Z D zien ­
nika P jo tro g ra d zk ie g o  i B ern ard  
M ondelbau m  ze s tów a rzyczep ia  
d em okratyczn ego  „P ro m ie ń ” .

W reszc ie  au tor  dom yśla  aię s -  
k ry te j sprężyny, k tóra  b ezp ośred ­
n io  lub p o śred n io  kaze d z ia ła ć  
na szkodę tw o rzą ce j s ię  a rr»ii 
p o lsk ie j, tą sp ręży n ą  jpaeor 
n e n a . D la  p rzep row a d zen ia  ja j  
c e ló w  w szelk ie środki są dopu ­
szcza ln e. P o w ró t  do k ra ju  w p o ­
łow ie  1918 r, je s t  zakoń czen iem  
tak iego  okresu  d z ia ła ln ości p o li ­
ty czn e j W o jc ie ch o w s k ie g o . Ksią­
żka, tra k tu ją ca  każde zagadn ie­
nie rzeczow o, w  tre śc i p o w śc ią ­
g liw a, p isana n iera z  stylem  o- 
sch łym , budzi od  p ierw sze j s t ro ­
ny nie słab n ą ce  za in teresow an ie . 
M oże d la tego  że porusza  n adz­
w y cza j c iek aw e m om enty, a  mo 
że d latego, że w y czu w a  się  w  każ­
dym  zdaniu  rzadk o sp otykaną

portem wraca do Polski. Posady prawdomówność i  prostotę.



K r . ABC -  NOWINY CODZIENNE

MORSKA CHOROBA

—  Dziękuję. Wrzuć pan to bez­
pośrednio do wody. Wolę w tym 
nie pośredniczyć.

s c : s ł b
INFORMACJE

P e w n e g o  razu  K ip lin g  y r zaglą­
dając p ia sę  znalazł w  jed n y m  z 
d zien m k ów  notatkę o  sw oim  z g o -
n j*

NŁtyc‘h m 'B' t w ystosow a ł d o  re­
d a k c ji n astępu jący  list:

„Dziennik W P a n ów  doniósł o 
mojej śmierci. P oniew aż znany 
jest on z b. śc is łych  in fo rm a c ji, 
więc nie w ątp ię, że i tym  razem  
yiadomość jest praw dziw a . W ob ec  
tego proszę m nie w yk reślić  z listy  
prenu m eratów , gdyż na tam tym  
'wiecie p oczy tn y  dzienn ik  W P a­
nów nie będ zie  ju ż m i p otrzeb n y ".

FTRASZNA
SYTUACJA

—  Ptm ie dok torze , n ie w iem  co 
m am  rob ić . Stale rozm aw iam  sam 
z sopą.

— Alez to jeszcze nie jest takie 
straszne

■—  N o tak, ale pan d ok tór  nie 
Wie, jaki ze m nie straszny n u ­
dziarz.

SCISLY RACHUNEK
Aież to n iebyw ale ! Jak  pan 
policzyć za jed ną noc p o ­

stoju. mego auta 100 złotych .
— Dokładnie na podstawie ta­

ry fy  T o  nie jest garaż, ty lk o  sta j-
a za k ażdego konia liczy m y  po 

2 złote.
— Więc cóz z tego?

P ań sk ie  auto m a m oc 50 koni.

ZMARTWIENIE
S p otyk a  się d w óch  studentów
—  Dlaczego jesteś taki zm ar­

twiony?
M am  pecha.

—  Co się ; dato 7
—  P isa łem  do o jca  żeby mi 

W*y*ł»ł pieniędzy pa zapłacenie 
fkęhunku k ra w ca  i w yob ra ź  sobie,

Ojciec p rzysła ł m i zam iast g o - 
ów lu —  zapłacon y  rachunek.

o r o s k o p
W ysoki Trobunale!
C złowiek jest to taka. moż­

na powiedzieć, i  la małpa, 
która od innej zwierzyny róż­
ni się zamiłowaniem do anko- 
holu.

Głupi kogut, czyli tez kana­
rek siemie lniane wcina, czy­
ste wode ciągnie i spirytua­
liów nie wymaga. My, ludzie 
kulturalne, luhiem sobie cza­
sem pałę zalać, ponieważ nie

zamówiłem do wspólnej kun 
someji stalunkowe porcje że­
berek z chrzanem, oraz tak 
zwane matkę.

Pan Symforian zaznaczył 
jeszcze, że nie uznaje czystej, 
więc kazałem tę ową matkę 
zakropić kropelkami]

Owszem, proszę Sądu, sma­
kowało mu. Zjadł, a jakże, gę 
bę obtarł i siedzi.

— No i co? — powiadam.

samem chlebem się żyje, ale 
golaą też.

W  tem duchu, W ysoki Tre- 
bunale, zamkiem wzmianko­
wanego dnia sklep z rybamy. 
któren posiadam na ulicy To­
piel i udałem się d0 gastrono 
micznej instytucji na ulice
'Browarne'. ~“

W  owej instytucji zapozna­
łem tu obecnego Symforiana 
nazwiskiem Kciuk.

Ponieważ jestem człowiek  
serdeczny i swój gest cenię,

A on nic. Pod względem ma 
nier, można powiedzieć, ciem  
na masa.

— Konsomujem jeszcze?
— Czemu nie — mówi — Ja 

mogie konsomować.
Jliż mnie zgniewał.
—- Nie o to chodzi — powia 

dam — czy pan możesz, czy 
nie, tylko kto stawia!

— A kto stawia?
— No pan. do wielki Aniel­

ki! Przecież ja już stawiałem!
— Dobra — mówi Symfo-

A  TEN NIE TRACI 
NADZIEI

a s e k u r a c j a  p r z e d
NAJW IĘKSZYM
NIEBEZPIECZEŃ­

STWEM

~ Wybacz nu duszko, że się 
~ IŚ spóźnię na kolację, ale wi- 
 ̂z*sz, mojego nowego współpra­
cownika zapoznają z bankowością.

t r z y  s ł o w a
K ardyn ał M azarini chętn ie  u- 

dziela ł pom ocy  p otrzebu jącym . 
W ym agał jednak, b y  prośby  sw o je  
w yraża li treściw ie  i krótko. 

t P ew n eg o  razu zam eldow an o 
k aryn ałow i, że oczek u je  na n iego 
jak iś nędzarz.

—  D obrze, n iech  w e jd z ie  —  p o -  
. w iedzia ł kardynał —  ale w oln o 
j m u p ow ied z ieć  ty lk o  trzy  słow a.

Ż ebrak  w szed ł i k łan ia jąc się po 
w ie d z ia ł-

—  G łód  i chłód.
K a rd yn a ł skinął gm w ą i zw ra ­

ca ją c  się do sw ego sekretarza ro z ­
kazał:

—  C hleba i drzew u.

SKROMNY
— Jak sądzisz, czy genialność, 

to cecha dziedziczna?
—  N ie w iem  m ój drogi, n ie m am  

dzieci.

DOBRY OBIAD
— Litościwa pani, chociaż gr°- 

-uk na chleb. Dziś dopiero wysze 
dłem ze szpitala.

—  N ie k łam cie  w  żyw e oczy. 
P rzed  tygodn iem  by liście  u m nie 
i da łem  w am  obiad.

—  Tak, to p raw d a  paniusiu, bo 
zaraz po tym  obiedzie  poszedłem  
do szpitala.

W SZKOLE 
SOWIECKIE*

—  D zieci —  m ów i w ie jsk i na­
u czy cie l w  sow ieck ie j szkole —  
jeże li ju tro  będ ziec ie  grzeczn e to 
op ow iem  o K olu m bie  i jeg o  ja jku . 
P rzy  ok azji nie zapom n ijcie , żeby 
każde z w as p rzyn iosło  po ja jk u  do 
dośw iadczenia . A  k tóre  n ie będzie 
m iało ja jek , n iech  przyn iesie  oseł­
kę masła.

STK*.SZNA
PERSPEKTYWA

—  M am usiu, k iedy  dorosnę, to 
dostanę tak iego m ęża jak  tatuś?

—  T ak  córeczk o.
—  A  jeże li nie w y jd ę  za mąż, to 

b ę d ę  taka, ja k  ciocia  Andzia.
G d y  m am a na to pytan ie  w zru ­

szyła  lek k o ram ionam i, dziew czyn  
ka zaw oła ła  z rozpaczą.

—  Jak ie to straszne mamo! 
C zyż nie m a żad n ego  in nego w y j­
ścia?

KARA
N a u czycie l k a ligra fii przyłapał 

żonę na flirc ie . Z a w o ła ł ją  do sie­
bie i ośw ia dczy ł.

—  T eraz za karę przepiszesz 100 
razy w yra źn ie : ,.N ie w oln o  oszu­
k iw ać m ęża1-.

MEDYCYNA I ŻYCIE
—• P anie dok torze, b o li m nie 

gard ło.
—  T o  z pew n ością  m igda łk i, za ­

raz je  w ytn ę .
M>ja m iesiąc.

P an ie  dok torze , tu  m n ie boli.
—  To z pew n ością  ślr.pa k iszk a  

zaraz ją  w ytnę.
Z n o w u  m ija  m iesiąc,
—  Czy teraz pana coś bo li.
—  H m , b o ję  się p ow ied z ieć  pa ­

nu dok torow i... b o li m nie g łow a.

PO ?ROFESORSKU
D o s ław n eg o  lekarza  -  p ro fe so ­

ra w biega asystentka.
—  P an ie  p rofesorze , tu jest je ­

den cz łow iek , k tórem u  odcię ło  
nogi.

—  A h a , dobrze , n iech  w ejdzie .

riCUi Kciuk — Mogie postawić.
— No a Co pan postawisz?
— Horoskop.
Zdziwiło mnie tc trochę 

Zaznaczam mu, że wolałbym  
jeszcze raz żeberka z ehrzu- 
nem, albo, na ten przykład, 
gulasz. On się u Darł

— Nie — powiada — Ja 
chce panu postawić horoskop

— Koniecznie horoskop?
— Koniecznie.
— No to stawiaj pan Tylko 

żeby gorący był. 1 z kartofel- 
kamy.

Patrzę.' ja. W ysoki Trcbuna 
le, Co się dzieje, a pan Sym­
forian zaczem piknlako wo­
łać i stalunek uskuteczniać, 
jakiś papier na stole rozkłada.

— Kiedyś pan rodzony? — 
pyta.

— W e wrześniu — mówię 
— Dwudziestego siódmego.

— O której godzinie?
— Godziny sobie datclicznie 

nie przypominam, bo to już 
było dawno.

— W  każdem razie jesteś

tłumaczyc Żeby dał spokój. 
Że po co się narywa Ze cho­
ciaż ja faktycznie rybamy 
handluję, ale nie powinien 
mnie od byków wymyślać.

— Zastaw pan głupstwa 
móuuę — i niech już nam ten 
horoskop z kartofcikamy po­
dadzą

A on ciągle swoje.
— Merkury — powiada — 

na zawodzie stoi, księżyc jest 
w opozycji, a Waga w kon- 
junkcj:

Waga w Iconiiinkcji. proszę 
Sądu/

— Odczep się pan ad m ojej 
umgi — proszę go grzecznie— 
Wagie mam w porządku, ze 
sten,plamy i żadnych z m(l 
kordunken nie robię Jestem 
uczciwy człowiek,

A ów Symforian Kciuk je ­
szcze raz zaznacza, że moja 
waga jesf w koniunkcji.

Nie wytrzymałem, W ysoki 
Trebnnale.

Wyrżnąłem pana Kciuka w 
pierwsze zrazowe, potem on

in t e l ig e n t n y
u r z ę d n ik

—  Pana dyrektora nie nu, a ?  
zechce pan zeczekar

—  Czy prędko wróci?
—  Wyjechał wczoraj de Ansto*- 

Iii, lecz mówił, że będzie cię spie- 
s z y ć  z  p o w r o t e m .

pan z pod znaku Wagi w za- 
łeżności od Ryb i od Byka.

— Panie Kciuk — powia­
dam — Może panu za gorąco? 
Może okno otworzyć?

— Nie trzeba Jest tan jak 
mówię. Waga, byk  i Ryby

W ysoki Sądzie!
Zacząłem panu Kciukowi

mnie w dołek, potem ja mu 
fąnge w nos, potem on mnie 
blachę w czoło, potem ja go 
w ucho. potem on mnie w oko, 
potem ja go w zęby, potem on 
mnie w nerkę...

A potom, proszę Sądu, toś­
my się zaczęli bić.

ODROWĄŻ

POLICJANT
OPTYMISTA

—  Prędzej, prędsej siadaj pani 
i dawaj gazu —  muszę tapitc r*uto 
dopędzić.

ZBIEG OfTOUCSSOiPI
P rzy  stoliku  w  kaw iarn i siedź. 

U* u ch  panów .
—  Czy zam ierza pan dziś iść do 

teatru? —  pyta pierw szy.
—  N ie. S łyszałem , że w ystępu je  

tam  dziś jak iś podrzędn y ak torzy ­
na, —  odpow ia da  drug :.

—  Ja n iestety  m uszę iść —  
w zdyrh a  p ierw szy.

—  D laczeg o?
—  R o jestem  w łaśnie tym  ak to­

rem  co dziś tam  gościnn ie  w y stę ­
p u je

OPTYMISTA
—  Co to jest optym ista?
—-■ T o ezłow iek , k tóry  m a ostat­

n ią z łotów k ę i k u p u je  za n ią  p ort 
m onetkę

PRAW O I ŻYCIE
—  Dl&cziego oskarżony w yrab ia ł 

fa łszyw e  p ien iądze?
—  D latego, w ysok i sądzie, że za 

m ało jest praw d ziw ych .

POMYLIŁ SIE
—  M a pan b ile t d o  K o ło m y i —  

m ów i kon duk tor do pasażera, —  
a ten pociąg  idzie do P rzem yśla .

—  C o pan m ów i, to  proszę p o ­
w iedzieć  m aszyniście, że się p o ­
m ylił-

TO POTRAFI
-T- C zy  u w ierzy  pan, że p e w n e ­

go razu zrobiłem  na m oim  kon iu  
p ó ł m ili w  ciągu  p ięciu  m inut? 
Czy psu  p o tra fiłb y  coś p o d o b n e ­
g o?

—  Tą zależy. Tak prędk o jech ać 
n ie p otra fiłbym , ale tak łgać to 
m ogę.

M AGfE
M ały  Janek  rzu cił kam yk iem  

w  ok n o jak iegoś m ieszkania. G o ­
spodarz w } b ieg ł i p o ch w y cił m a 
togo łobuziaka. F o  w ym ierzen iu  
m u doraźn ej kary zapytu je .

—  C o  p ow ied z ie lib y  tw oi r o ­
dzice. g d yb yś  im  tak rzu cił k a ­
m ykiem  w  ok n o?

—  P ow ied z ie lib y , żc  jestem  
m agik iem , b o  m y  miesstkcniy na 
6 p ię trz ą

ZAKOCHANY
—  W iesz, to  b y ła  najstrasz­

liw sza ch w ila  w  m oim  życiu. 
C hciałam  ju ż  p op ełn ić  sa m ob ó j­
stw o, a le m iałam  za m ało p ie ­
niędzy b y  k u p ić  rew o lw er .

—  M iałaś za m ało  p ien iędzy! 
B ied actw o  drogie , trzeba  b y ło  nu 
p ow ied zieć  to  bym  c i dał.

NIEDOPAŁKI
Jakiś dziadziuś chodzi po u li­

cy  i zbiera do torebk i n icd op a l- 
151 pap . erosow . S tarszy pan  p rz y ­
gląda mu się ze współpzueięm 
Jakiż to  m us, b y e  .  n iego  nairuęf 
n y  p a la cz1 P od ch od zi d o  starusz­
ka k lep ie  gc p o  ram ieniu  i  wyj­
m u ją c  z k ieszeni g ru bą pap ieroś­
n icę  m ó w i:

—  Proszę sob ie  w ziąć eałą 
garść pap ierosów .

Staruszek  d zięku je , b ierze  k il­
kanaście sztuk i przyg lą da  im 
się z uśm iechem .

—  A teraz p ow ied zc ie  p rzy ja ­
c ie lu  czy  zb ieranie n edopa łk pw  
op ła ci się w am ?

—  E, panoczku , zb ieran ie  n ie ­
d op a łk ów  w ca le  m i się n ie o p ła ­
ci, ale p rzy  tym  zn ajdzie  się za w ­
sze jak iś dureń co  m i da  całego
papierosa. D zięk u ję  w ie lm ożn e­

m u —  panu i p orzed ł dn iej.

W SADZIE
S ęd iiu : —  Ś w iadek  w ,dzia ł, że 

dw a j p ija cy  rzu ca ją  się n a  ciebie 
z krzesłam i w  ręku  i m im o to 
nie starał się ich  pogodzić .

św ia d e k : —  C hciałem  w ysok i 
sądzie, ty lk o  w  p o k o ju  nie b y ło  
trzeciego krzesła.

SENSACJA
M ąż do żon y : —  Patrz k och a­

n ie co o tob ie  tu  piszą w  dzien ­
niku.

—  O m nie, nie m oże być?1
M ąż: —  A  tak, piszą, że za du ­

żo jest k ob iet na św iecie.

ZAPATRZYŁ SIE.

—  A  ten ? Baruzo w  nim pnau 
Ło tw arzy .
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ZE ŚLĄSKIEJ PUSZCZY

PREMIER JAPONII -  
K l i c m a o  HIRANUMA

BOMBY 
W  ANGLII

Min. Spraw Zagrani­
cznych Rzeszy, v. Rib- 
bentropp, który w  ub 
tygodniu przybył do 

Warszawy.

MINISTER NIEMIECKI

SlJp jest krainą kon 
trastów. Tuż obok 
okręgu przemysłowego 
rozciągają się wspa­
niałe lasy pszczyńskie, 
w których żyje dużo 
rzadkiej zwierzyny. M. 
in. żyje tam na swo­
bodzie jedno z ostat­
nich stad żubrów w 
Europie, które liczy 18 

sztuk

Stoją od lewej ku pra­
wej: min. Yanco, min. 
Teplański, Prezydent 
Republiki Czesko-Sło 
wackiej dr. Hacha, 
min. Spr. Wewn. Dur 
czański, premier sło­
wacki ks. Tiso, mini­
ster Siwak, mm. Pru- 

żański

Ostatnio w  różnych punktach Anglii doszło do szeregu 
zamachów dynamitowych, zorganizowanych przypusz­
czalnie przez komunistów i separatystów irlandzkich. 
Na zdjęciu u góry —  wzmocniona straż policyjna przed 
gmachem brytyjskiego Ministerstw? Spraw Zagranicz­

nych, podczas posiedzenia gabinetu.
Zdjęcie wa prawo: Syn premiera angielskiego Frank 
Chamberlain, na którego w hotelu Tralee w Irlandii 

dokonano zamachu bombowego.

NOWY RZĄD  SŁOWACKI

NASTĘPCZYNI TRONU

Chwila chrztu nowonarodzonej córki pretendenta do tronu franc 
akiego, Hrabiego Paryża, który odbył się w  Anjou w  Belgii, w  obc 
atfei przedstawicieli szeregu domów królewskich i książęcych.

DW AJ PREM IERZY Z NAD ADRIATYKU

Na zdjęciu min. Ciano po przybyciu na polowanie do Jugosław 
obok prem. Stojadinowicza.

W  TEATRZE LETNIM

Eichlerówna i Hnydziński w „Madame Sans Gćwe“.
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J a n  JCatoiec

Cisze, Która Krzyczy
S zed łem  k tóregoś dnia w ieczo ­

rem , p o  u licy  M arszałkow skiej. 
P ogod a  by ła , jak  na styczeń , nie 
najgorsza , toteż na u licy  b y ły  d u - 
że tłum y. W tem  n orm aln y  gw ar 
w ie lk om ie jsk i p rzerw a ły  ok rzyk i 
kilkunastu osób.

—  Precz z żydami!
—  Niech żyje Polska bez ży­

dów!
—  Niech żyje sprawiedliwość 

społeczna!
■— Niech żyje Wielka Polska!
Krzyki zbliżały się coraz bar-

Itwim

dziej. Mimo to nie mogłem się 
zorientować, do jakiego kierunku 
politycznego należą ci, którzy je 
wznoszą

Krzyki b y ły  coraz bliżej. Do­
piero wtedy posłyszałem nowe.

— Niech żyje Związek Młodej 
Polski!

—  Świeży numer „Jutra Pol­
ski"!

—  I znowu okrzyki: „Niech ży­
je  Wielka Polska!", PoUkc bez 
żydów! Polska sprawiedliwości 
społecznej!"

Okrzyki i hasła, sposób propa­
gandy ten sam, z jakim przed pię­
cioma laty wystąpi! Obóz Narodo­
wo - Radykalny. Nawet podobne 
młode twarze.

Natomiast zupełnie inny stosu­
nek otaczającej publiczności, na­
tomiast zupełnie in n y  oddźwięk

c i s z a .  C i s z a ,  k t ó r a j s u j e  ż y c i e  A l e  n a  
k r z y c z y  o p e w n y m p o w i e r c h n i  p a n u j e  
b e z w ł a d z i e ,  j a k i  z a - Ś c i s z a .  K i e d y ż  k r z y k  
p a n ó w a ł  w s p o ł e c z e ń - , t e j  c i s z y  w y d o b ę -  
s t w i e .  N i e w ą t p l i w i e l d z i e  n a  p o w i e r z c h n i ę  
w g ł ę b s z y c h  p o k ł a -  p u l s u j ą c e  w ; g ł ę b i  
d a c h  s p o ł e c z n y c h  p u l  ż y c i e ?

Student z Oxfordu

RU CZCI 
Traugutta

Sodalicja Mariańska Akademików 
0rganizuje w dniu 29 stycznia br. o 
8 odz. 12-ej akademię ku czci Romu­
alda Traugutta w sali Theologicum 
(Traugutta 1). Wstęp wolny.

„Rozwiedźmy się"
100 przedstawień

Efektowna komedia W . Sardou 
„Rozwiedźmy się” w przekładzie A. 
Cwojdzińskiego, w wykonaniu i. Ito- 
manówny i W . Wojteckiego w rolach 
naczelnych oraz Malkiewicz-Domań- 
slriej. Helskiej, Kamienieckiej. Pary- 
sewicz, Bogusińskiego, Derenia, Gro- 
iicldego, Klimaszewskiego i Krzewin­
ek, ago —  ukaże się w najbliższa rrte- 
ctzielę o g. 3 .3O pp. po raz 100 -ńv od 
wystawienia.

ulicy. Ulica nie reaguje zupełnie, 
gdy organizm jest za- Ludzie przechodzą zupełnie _obo- 
opatrywany w potrzeb- jętnie. Ulica jest zimna nie tylko

wioni* zawfera czasami D l f t C Z e g O ?  
niedostateczną Hoić soli C zy  hasła an tyżydow sk ie , ha-
mineralnych U zapeł- } sprawiedliwości społecznej 
n te n ie m  n a s z e g o  . . . . .  , , „
odżywiania może być spowszedniały juz zupełnie? 
MINEROGEN F. F., Tak nie jest. 
osuwający skutki d.mi- Bywsłem na zebraniach przed-
m*™ A°p 1 e To °tAaz o- w y b orczy ch  N a rod ow ego K o m ite - 
w ieck a . W arszaw o, tu R adykaln ego, b y w a łem  na ze- 
M o i o w i i e k o  10. braniach  Z w iązk u  P olsk iego . Na 
___________________  wszystkich tych zebraniach tłum­

nie zgromadzona publiczność re­
agowała niezwykle silnie.

C h łód  ulicy ma zupełnie inne 
źród ło . Dziś nłe robią już wraże­
nia te metody propagandy, które 
przed pięciu laty porywały tłum. 
Metody propagandowe, którymi 
„Sztafeta" zdobyła ulice Warsza­
wy zostały rozmienione na drob­
ne przez różne pisemka, które 
później usiłowały naśladować 
„Sztafetę".

N o w e  c z a s y  w y m a ­
g a j ą  n o w y c h  m e t o d .

Ale nie tylko to. Przez szereg 
lat rządów sanacyjnych oduczono 
ulicę w sposób żywy i bezpośredni 
re&gować na fakty, z którymi się 
styka. Społeczeństwo polskie wzie 
to w karby, które często są może 
wygodne,, ale które pociągają za 
sobą również poważne niebezpie­
czeństwa.

Żywo reagująca ulica, to rów­
nież współczynnik siły narodowej. 
To również czynnik organizują­
cych się nastrojów społecznych. 
Dziś ulica przestała reagować.

Oczywiście taki stan rzeczy jest 
bardzo na rękę czynnikom bez­
pieczeństwa publicznego w pań­
stwie, ale czy taki stan rzeczy jest 
również na rękę kierownictwu 
politycznemu narodu, które musi 
mieć oparcie w samorzutnie re 
agujących na bieżące wypadki 
polityczne w masach społecznych?

N a  u l i c a c h  m i a s t  
p o l s k i c h  z a p a n o w a ł a

iitórym w cią­
gu minuty moż 
ta podnieść naj 
dale] opuszczo­
ne oczko.

CENA 3 ZL.
„  Z .  R Ó Ż Y C K I

arszałkowska S2, S-to Krzyska 19

^ f° WeJL° 1 radości życia p. t. „Student z Oxfordu“
wyświetla kino „Roma . W filmie tym występuje piękny Robert Taylor 

i Ma-.reen 0 ‘Sullivan.

99 P o d s t ę p n y  K rtiK ”  p . P r e m ie r a
Sprawę należy wyiaśn t

„Robotnik1 pisze:  ̂ , miera stanowią poważny zarzut
u seimowfi korni-i pod adresem całej prasy —  winę

zaś ponosi jednostka —  która po­
nosi odpowiedzialność.

sji budżetowej, p. premier gen 
Sławoj • Składkowski, omawiając 
sprawy odznaczeń wspomniał m. 
in., że gdy zaczęto pisać w prasie 
o inflacji odznaczeń, uczynił „pod 
stępny krok": odznaczył mianowi­
cie tego, który o tej inflacji pisał, 
a odznaczony natychmiast zamilkł. 
Słowa pana premiera „R o b o t­

nik" tak tłumaczy:
Bo — tłumacząc słowa p. pre 

n !era na język codzlemy ?' poto­
czny —-nalegałoby powiedzie* tak: 
są w Polsce publicyści i dzienni 
karze, których odwaga i niezależ­
ność kończą się tam, gdzie zaczy­
na się lOzległa kraina... uprzejmo­
ści i świadczeń rządowych.
A w reszcie  w niosek „R o b o tn i­

ka".
Z naszego punktu widzenia wy­

daje się koniecznym, by powołane 
organizacje dziennikarskie fakt 
przez p. premiera przytoczony wy­
jaśniły całkowicie i aż do końca. 
My sądzimy również, że spra­

wa jest zbyt poważna, aby jej nie 
rozwiązać do końca. Słowa p. pre

W (JRÓJCI
saprenumerować „A B C” możne 

u p. Józefa Zaszewskiego 
uł Skargi 21

W kwietniu zacznie się budowa nowej rzezmSpadek przpoza m esa o 40 prac.
O s z j s t w a  „ r y t u a lis t ó w '

D yrek tor R zeźni M ie jsk ie j, p. 
Sobota  za prosił p rzed staw icie li 
p rasy  na kon feren cję , w której 
przedstaw ił ogó ln y  obrót na ryn ­
ku m ięsnym  w W arszaw ie, sp ra ­
wę uboju  rytua lnego, oraz p ro ­
jek ty  bu dow y n ow ej rzeźni.

O gó ln y  ob rót zw ierzętam i rzeź­
nym i i m ięsem  w W arszaw ie  w 
ostatn ich  la tach  w ykazuje stały  
w zrost. Od 1929 r. w zrósł o 26 
proc. C harakterystycznym  szcze-

ga za sobą ujemne konsekwencje 
gospodarcze.

U jem ną stron ą  tych  stosunków  
jest przede w szystkim  anom alia  
w zakresie cen , gdyż cen y  ryn k o­
we tych  sam ych gatunków  m ięsa 
z uboju  rytua lnego i m ech an icz­
nego w ykazu ją  pow ażne rozbież­
ności. W  n iektórych  w ypadkach  
cena  mięsa rytua lnego  je s t  dw a 
razy w yższa. ,

Z nam ien n y  je s t fakt, że rytua
gółem  je s t fakt, iż maleje przy- j liści, obchodząc w najrozmaitszy 
wóz mięsa. Spadek ten wyraża sposób ustawy, nabywają mięso
się cyfrą 40 proc. R ośnie  nato­
m iast ubój m ie jscow y .

Stosunki na rynku mięsa ry­
tualnego są jeszcze w dalszym 
ciągu nieuregulowane, co pocią-

przednie z uboju mechanicznego 
i sprzedają je jako rytualne.
Jest to szczegó ł bardzo in teresu ­
ją cy , św ia dczący  w yraźp ie  o ży ­
dow sk iej ob łudzie  posługiw ania

j? F. w i t t k o p  3 2 )

n i k o m u  n i e z n a n y
PAN  BROWN

Powieść współczesna
Autoryzowana adaptacja Eugeniusza Bałuckiego

Właśnie w  tym momencie jedn ą  z nich nu* 
Jał. Popatrzył na taras, na rzędy stolików ozdo­
bionych kwiatami, uświadomił sobie, że po pro- 
stu nie wolno mu wejść d0 tego lokalu i zamó­
wić potraw, na które miałby chęć.

To uczucie było lak dalece dziwne i obce, 
znów się roześmiał, lecz myśl o trudnościach, 
Patrzących się na każdym kroku, powracała upar­
t e  i wreszcie zaczęła go gniewać. Musiał prze­
widzieć to wszystko i ograniczyć się nieco w wy­
datkach. Na przyk.ad. po co jeździł ciągle tak- 
sówkami? Po co nie będąc właściwie amatorem 
cygar, kupił całe pudełko, płacąc po piętnaście 
c*y szesnaście franków za sztukę?...

. popatrzył na piękny sklep z wyrobami tyto- 
niowymi i ledwo się powstrzymał od bezsensow­
n o  kroku, który go mógł narazić tylko na przy- 
rości: chciał wejść, oddać pozostałe dziewięć 

1 zażądać zwrotu pieniędzy, 
ia i n^ rozsądny pumysł był. oczywiście, prze- 
l S ’ rawionym wyrazem przygnębienia i nawet

* r a d n o ś c i .

Zawstydził się nieco, gdy to sobie uprzytom-— dził c a łą  godzinę w tej zadymionej dusznej s a li

mł — przecież sam torował sobie drogę przez ży­
cie, własnymi rękami zdobył wszystko i będąc 
nieraz w stokrotnie gorszej sytuacji, dawał so­
bie radę.

Pochłonięty niewesołymi kłopotami i trochę 
przydługą serią niepowodzeń, stosunko rzadko 
myślał 0 Anieli, natomiast teraz, gdy sam nie wie­
dział, po co zabrnął aż do Qartier Latin, coraz 
częściej powracał myślą do pani Morzeńskiej, 
Miał z nią umówione spotkanie i cieszył się na 
nie znacznie więcej, niż to byłD wskazane z róż­
nych względów. Żałował jeszcze niedawno, że 
dziś jej nie ujrzy, a teraz był zadowolony, że tak 
się stało, gdyż miał pewność, iż do jutra wszyst­
ko się wyjaśni i że już nie będzie skrępowany 
brakiem pieniędzy.

Błądził bez celu po starej dzielnicy, przyglą­
dając się nieprzerwanym szeregom kawiarenek 
i sklepików, wypełniających kręte uliczk1 Zapa­
chami palonej kawy, wina, ryb, południowych ja­
rzyn i owoców.

Wszedł wreszcie do garkuchni i usiadł przy 
wąskim stole pokrytym nicpierwszej czystości 
obrusem z licznymi plamami po czerwonym wi­
nie.

W restauracji było tłoczno i gwarno. Przewi­
jali się akademicy, drobni urzędnicy, modyslki, 
rzemieślnicy; paru opasłych kelnerów raczej do­
wodziło tłumem, niż go obsługiwało.

Soederlund nie znał tego środowiska, więc 
przypatrywał mu się z ciekawością i zaraził się 
ostatecznie jego beztroskim usposobieniem Spę-

oświetlonej kilkoma zakurzonymi żarówkami.
Gdy zapłacił, pozostało mu tylko dziesięć fran­

ków. Więc to bardzo skromne, jak mu się wyda­
ło, śniadanie kosztowało jednak prawie jedenaście 
franków.

W przejściu stało sporo nowych zgłodniałych 
gości czekających niecierpliwie na miejsce.

Soederlund już chciał odejść, .gdy jakiś pan, 
siedzący po drugiej stronie stołu, powiedział

— Proszę uprzejmie o parominutową rozmo­
wę. Zaczekam na pana przed restauracją.

W s ta ł ,  s k ł o n i ł  s ię  i o d s z e d ł .
Po chwili Soederlund za nim podążył, rozmy­

ślając, czy to nie jest jakiś znajomy z dawnych 
czasów. Jednak ta twarz była dlań zupełnie nowa.

IX

WOŁANIE O POMOC

Przeciskając się przez hałaśliwy tłum, wymi­
jając kelnerów, niosących lace ze stosami naczyń, 
Sven Soederlund sunął wytrwale ku wyjściu z dzi­
wnym przeświadczeniem, że to spotkanie nie przy­
niesie mu nic dobrego. Nie w tym sensie, że mia­
ło dorzucić nową przykrość do poprzednich — był 
przekonany po prostu, że rozmowa z tym panem 
będzie bezprzedmiotowa i do pewnego stopnia 
zawiedzie obie strony. Jednak czuł się lekko pod­
niecony, jak człowiek wyprowadzony z równowa­
gi złośliwymi niespodziankami, które go od wczo­
raj prześladowały.

(D. c. n.).

się nakazam i relig ijnym i, które 
sami żydzi obch odzą .

P oczyn a jąc od gru dn ia  ub. ro ­
ku pozw olen ie  na ubój rytua lny  
otrzym u ją  ty lko ci k on ces jon ariu ­
sze, którzy od d a ją  m ięso zadnie 
do trybow an ia . W  związku z tym  
w  grudniu  już zaobserw ow ać m o­
żna było  znaczny spadek u boju  
rytua lnego. W  jatkach  koszer­
nych  sprzedaw an e je s t  m ięso tre ­
fne.

U bój m ech an iczny  w W a rsza ­
wie w ykazu je  pow ażny w zrost.

M ów iąc o p ro jek ta ch  zw iąza­
nych z budow ą n ow ej rzeźni, dyr. 
Sobota ok reślił koszt te j budow y 
która obe jm ie  n a jn iezbędn ie jsze  
urządzenia i budynki na sum ę 25 
do 30 m ilion ów  złotych . O czyw i­
śc ie  w m iarę rozw oju  prac inw e­
stycy jn ych  sum a ta w zrośnie.

Sum a ta uzyskiw ana będzie z 
budżetu  Rzeźni —  w w ysok ości 
1 m iliona zł. roczn ie , oraz z p o ­
życzek. B udow a rozpoczęta  będzie 
w kw ietniu r. b. i ob liczan a  jest 
na okres 4 do 5-ciu  lat.

U rządzenia now ej rzeźn i za j­
mą teren daw nego A grilu  tuż k o ­
ło  baraków  annopolsk ich , na te ­
ren ie przyszłe j d z ie ln icy  przem y­
słow ej na Żeraniu. T eren  prze­
zn aczon y na targow iska , rzeźnie, 
zakład u ty liza cy jn y  i m ie jsk ie  za­
kłady p rzetw órcze  rozciąga się 
na dużej przestrzen i 48 ha.

Szczegółem  in teresu jącym  jest 
fakt, że budow a sam ych ob ór  k o ­
sztow ać będzie kilka m ilionów . 
O bory  te urządzone m uszą być 
d la tego, że jak tw ierdzą znaw cy, 
byd ło  przed ubojem  m usi w ypc 
cząć pew ien  czas, aby lewas m le­
czny znikł z m ięsa.

N otu jąc narazie te szczegóły  z 
p rojek tów  budow y, pozostaw iam y 
sam ą kwestię rzeźni bez om ów ie­
nia. K w estia  ta jednak  nie je st 
tak prosta . S tw arzan ie  bow iem  w 
W arszaw ie  w ie lk iego  p rzed się ­
b iorstw a m ięsnego, za g a rn ia ją ce ­
go w sw e ręce nawet skup bydła, 
m usi nasuw ać w nioski o pew nej 
„e ta ty z a c ji"  tego odcinka g osp o ­
darczego, z drug iej zaś stron y  re ­
fle k s ję  o pew nym  n iebezp ieczeń ­
stw ie, w yn ik ającym  z cen tra liza ­
c ji ,  w  czasie w ojn y .

w
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N ie p o r z ą d H i
w  podm ejskich wagonach J e k lr n z n y c h

Ujawnić ceny żelaza
Handel żelaza w rękach 15 żydów

Ciekawy odczyt inż. Dowbora

Mieszkańcy podstołecznych osiedli 
prawobrzeżnych z linii mińsko-mazo­
wieckiej,' otwockiej itd., którzy rano 
jożdżają do Warszawy do pracy, skar 
żą się na nieporządki w wagonach 
kolei elektrycznej.

Dawniej, w pociągach o trakcji pa­
lowej, wydzielone były specjalne wa­
gony dla handlarzy z bańkami mleka, 
nabiałem itd. Miało to ten dobry sku­
tek, i e  reszta wagonów dla pasaże­

rów bez brudzących pakunków była
pźzysta.

Obecnie w pociągach elektrycznych 
nie wiadomo, dlaczego zaniechano 
tego zwyczaju, wskutek czego wiele 
wagonów jest zanieczyszczonych, na 
ławkach porozlewane jest mleko itd.

Pasażerowie domagają się, by wła­
dze kolejowe wyznaczyły również w 
pociągacli elektrycznych specjalne 
wagony dla wożących mleko i nabiał.

U t w o r z e n i a
liceów zawodowych

Minister W. R. i O. P. podpisał 
szereg zarządzeń związanych z reor­
ganizacją szkolnictwa zawodowego.

Powołane zostały do życia w miej­
sce szkół państwowych, licea zawo­
dowe ceramiczne, chemiczne, hote­
larskie, przemysłu drzewnego i spół-

W CZĘSTOCHOWIE
,.ABC“ można zaprenumerować 

u p. Władysława Machnowskiego 
ul. Ślepa 5 m. 18.

dzielcze. Czas trwania nauki w tych 
liceach, określony został na 2 —  3 
łata.

Wprowadzone zostały zmiany w 
umundurowaniu młodzieży uczęszcza­
jącej do szkól zawodowych. Ucznio­
wie i uczenice szkół zawodowych w 
Warszawie otrzymają na naramienni­
kach numerację od 1 do 12, zaś szkół 
prywatnych od 21 do 15.

Oddzielne szkoły zawodowe rolni­
cze, utworzone będą w najbliższym 
czasie dla młodzieży żeńskiej.

S taran iem  w ydzia łu  g osp od a r­
czego  N a cze ln e j O rg a n iza c ji In ­
żyn ierów  od był się w  W arszaw ie  
o d czy t inż. D ow b ora  p. t. „K o r z y ­
śc i gosp od a rcze  n o rm a liz a c ji w y ­
tw o ró w  w a lco w n i p o lsk ich " .

P relegen t przed staw ił stan o- 
becny w a lcow n i polsk ich  i, p rze ­
p row a d za ją c  dok ładną analizę wy 
tw ó rczo śc i roczn e j, w ykazał w 
liczb ach  i w yk resach  chaos, ja k i 
p a n u je  na naszym  rynku że laz­
nym  z pow odu  n ies ły ch a n e j i lo ś ­
ci w szelk iego  rodza ju  w ym iarów  
żelaza, z k tórych  w iększa część 
n ie ma żadn ego  gosp od a rczeg o  u- 
zasadnien ia .

P re legen t w ykazał, że niesły­
chanie duża ilość wymiarów w 
żelazie okrągłym, kwadratowym, 
płaskim i taśmowym powstaje na 
skutek zamawiania przez klien­
tów wymiarów gospodarczo zu­
pełnie nieuzasadnionych i z c a ­
łego  asortym entu  m ożna śm iało  
w ye lim in ow ać blisko 2/3 pozycyj,
0 bardzo  n iskim  tonażu, k tóre  w 
sum ie stan ow ią  za ledw ie  parę 
p rocen t ca łk ow iteg o  za p otrzeb o ­
w ania rynku.

W yw od y  te zosta ły  poparte  du ­
żą ilo śc ią  w ykresów , które w  ja ­
sk raw y sp osób  zob ra zow a ły  brak  
ja k ieg ok o lw iek  u porządk ow an ia  
asortym entu  na rynku w ew n ętrz­
nym.

Spraw a n o rm a liza c ji wyszła 
już jednak ze sfer projektów
1 po opracow an iu  przez k om isję  
tech n iczn ą , z łożon ą  z p rzedstaw i­
c ie li w szystk ich  hut żelaznych, 
zosta ła  ju ż  za tw ierd zon a  przez 
Z jed n oczen ie  P olsk ich  H ut Że­
laznych  i w e jd z ie  w  życie  od  
dn ia  1 kw ietn ia  r b.

W  bardzo  oży w ion e j i r ze czo ­
w ej dysk u sji hutn ików  z przed ­
staw icie lam i zakładów  p rzetw ór­
czych  u ja w n iła  się całkowita 
zgódność p og lą d ów  obu stron  na 
sp raw ę n orm alizac ji oraz co do 
k on ieczn ości ja k  n a jszybszego  
w p row ad zen ia  je j  w życie , przy 
czym  za b iera jący  w  dysku sji g łos 
in żynierow ie w yraża li sw oje  u- 
znanie za postaw ien ie  oraz w y ­
cze rp u ją ce  ośw ietlen ie  problem u, 
który  od daw n a  ju ż  byl bolączką 
przem ysłu  h u tn iczeg o  i p rze tw ó r ­
czego i nie m ógł się doczekać re ­
a liza c ji.

W da lsze j dysk u sji w yłon iło  się 
zagadn ien ie  u jaw n ien ia  cen  że la ­
za. In żyn ierow ie  podk reśla li, że 
o cen ach  żelaza d ow iad u ją  się 
ty lk o  z fak tu r  post factum  i n ie 
są w stan ie p rzep row ad zić  żadnej 
k a lk u la c ji w obec  braku  cen n i­
ków  Syndykatu  i ich  n ie s ły ch a ­
n ie sk om plik ow an ej k on stru kcji, 
zgodn ie  przez zebranych  nazw a­
nych  „ta lm u d em ". W ołan ie  to by 
ło tak jed n om yśln e  i stanow cze, 
że Syndykat P o lsk ich  H u f Ż e la z ­
nych bed zie  m usiał uchylić, ra-

, bek ta jem n icy  i zapoznać k lien ­
t ó w  z cenam i sw oich  w y robów  i 
I dopłat.
j  D ru gą  bolączk ą  są tru d n ości 
przy  zakupie że la zar :  p o le g a ją ce  

!na braku żelaza, d łu g ich  term i- 
,’ nach  d ostaw y  itp.

O sta tn im  i n a jw a żn ie jszym  te­
m atem  była  spraw a unarodowie- 

jnia handlu żelaza. L ap id arn ie  
j i słuszn ie  ok reś lił to jeden  z inży 
;r ,ie rów : „Produkują żelazo Pola- 
icy, konsumują żelazo Polacy, a 
j  pośredniczą między nimi żydzi“ . 
TJszyszeliśm y liczb y  p o tw o rn e : 

j  90 proc. całego handlu żelaza 
I przechodzi przez 15 żydowskich 
i pośredników, którzy  dzięki u przy

w ile jow a n iu  rabatam i ilo ś c io w y ­
m i trzęsą  ca łym  ryn kiem  żelaz­
nym  i są w  stan ie k on ku row ać 
z  każdym  m n ie jszym  od b iorcą . 
D ow ied zie liśm y  się, że je s t  w P ol 
sce  k ilk an aście  pow iatów , w  któ 
rych  n iem a ani jed n eg o  składu 
żelaza. A n i je d n e g o !

D op iero  osta tn io  za rysow u je  się 
lekka popraw a. M ian ow icie  
W sp ó ln ota  In teresów  za p ośred ­
n ictw em  Żelażohurtu  (je d n e g o  z 
3 h urtow n ik ów  -  P olak ów , będą 
cego  w ła sn ością  W sp óln oty  In te­
resów ) zakłada w całej Polsce 
swoje oddziały, stw a rza ją c  +ym 
sam ym  zaczątk i n arazie skrom ne

d robn ego  polsk iego  handlu  że la ­
zem.

N a j b a r d z i e j  z n a ­
m i e n n y m  t a k  w  r e ­
f e r a c i e ,  j a k  i w c a ­
ł e j  d y s k u s j i ,  b y ł o  
t o ,  ż e  m i m o  p o z o r ­
n y c h  s p r z e c z n o ś c i  
i n t e r e s ó w  d o s t a w c y  
i o d b i o r c y  —  h u t n i ­
k ó w  i p r z e t w ó r c ó w  —  
z n a ć  b y ł o  t r o s k ę  o 
n a s z ą  g o s p o d a r k ę  
n a r o d o w ą ,  a m b i c j ę  
i d ą ż e n i e  d o  u s u n i ę ­
c i a  j a k  n a j s z y b c i e j  
n i e d o m a g a ń  i b ł ę ­
d ó w  s t r u k t u r a l n y c h .

Wzburzenie na Akademii Stcimatotogkznei

Wbrew zarządzeniu rektora
profesor

do
zmusza studentkę Polkę

pracy łącznie z żydami
W  zw iązku z „tyg od n iem  bez  

' żydów “  na w yższych  u czeln ia ch , 
rektor A k adem ii S tom a to log icz ­
nej (p o d  p res ją  zabu rzeń  stu ­
den ck ich ) w yda ł zarządzenie 
stw orzen ia  osobnych  gru p  k li­
n iczn ych  p olsk ich , oraz ży d ow ­
skich na klin ikach  dentystyk i za ­
ch o w a w cze j. G rupy polsk ie  m iały  
k ierow n ictw o  asystentów ' P o la ­
ków, zaś gru py  żydow sk ie  zaczął 
p row a d zić  żyd Ju liusz K on stan ­
cin.

P raca  w śród  polsk ich  gru p  to ­
czy ła  się norm aln ie , natom iast 
stu d en ci żydzi o g ło s ili b o jk o t za­
rządzen ia  rektorsk iego  i d o tych ­
czas d em on stra cy jn ie  nie zgłasza 
ją  się  do p racy . ,

O sta tn io  pod  w pływ em  n iezn a­
nych  czynn ików  p r o f .S z e p e i s k i ,  
k ierow n ik  klin iki dentystyki za- 
ch w ow aw cze j u siłu je  zm ien ić  za ­
rządzen ia  rektorsk ie. P rzed  k il­
ku dniam i zaw ezw ał do siebie 
p rzed sta w icie li n a js ta rszego  k u r­
su i dał do zrozum ien ia , że k lin i­
ka za ch ow aw cza  p rzyn osi za m a­
ło  d och od ów  w związku ze s t ra j­
kiem żydów  (stu d en ci, lecząc 
p rzych odzących  ch orych  op ła ty  
w noszą na konto A kadem ii S to­
m a to log iczn e j) i że w ob ec  tego, 
p ro fe so r  będzie zm uszony co fn ą ć  
zarządzenia o gru pach  żydow ­
skich i po lsk ich , tym  sam ym  p ó j-  

I dzie na rękę żydom , którzy  prze- 
| rw ą stra jk .

D e lega ci studentów  P olaków  
ośw ia dczy li, że gd yb y  ich zm uszo­
no zn ow u  razem  p ra cow a ć  z ż y ­
dam i. to  w ów czas  P o la cy  og łoszą  
stra jk . Jed n ocześn ie  za zn a cza ją , 
że studenci P o la cy  g o tow i są pra 
co w a ć  ponad p rzep isow e godzin y

kliniczne, by podnieść dochody 
kliniki.

M im o tale wysoce obyw ate lsk ie ­
go stan ow iska  m łodzieży  akade­
m ick iej, n astąp iły  p ew ne posu ­
n ięcia  p r o f. Szepęlskiego, które 
w ybitn ie  św iadczą , że profesoro­
wi nie tylko chodzi o dochody kii 
niki, lecz o zmuszenie Polaków 
do wspólnego pracowania z żyda­
mi. Wyszło mianowicie rozporzą­
dzenie prof. Szepelskiego ograni- 
cza ące ilość robionych zabiegów 
przez studentów Polaków w go­
dzinach ponad przepisowych oraz 
wprowadzenia notowania przez 
asystentów ilości godzin pracy, 
jak również notowania sum wpła 
canyćh przez poszczególnych stu­
dentów dla Akademii tStoraatolo- 
gtCTrtej. ' ‘ - —

Tt- niesmaczne: .„ administracyj­
no - policyjne metody oburzyły 
do głębi polskich studentów, tym 
bardziej, że jednocześnie prof. 
Szepeiski przydzielił do niepracu 
jącej grupy żydowskiej (asystent

W e z w a n i e
of cerów i podchorążych

rszerwy
Z. O. R. p rzysła ł nam  n astępu ­

ją ce  w ezw a n ie :
D nia 29 b. m . o  godz. 12 o d b ę ­

dzie się w  sali K asyn a  G arnizono 
w ego  przy A L . S Z U C H A  Nr. 29 
„W ie lk ie  Z ebran ie  In fo rm a cy jn e 1' 
Z w iązk u  O fice ró w  R ezerw y  R, P. 
o rga n izac ji rea lizu jące j id ee ' u - 
zb ro jen ia  m ora ln ego  i m ateria lne 
go O jczyzn y . N ie zapraszam y —  
lecz w zyw am y. Czeka obow ią zek .

żyd Konstancin) studentkę p. 
Kwiatkowską, jedyną Polkę w gru 
pie żydowskiej, co ma być zła­
maniem solidarności ogółu stu­
dentów Polaków.

Jak nam donoszą p. Kwiatkow­
ska nie chce jednak pracować 
pod okiem asystenta Konstanci­
na, przez co grozi j e j  utrata roku 
studiów, ponieważ zabiegi wyko­
nane przez p. Kwiatkowską u in­
nego asystenta Polaka p .' Knn 
stancin nie chce zaliczyć opornej 
Polce.

W tej sp ra w ie  k ilk ak rotn ie  uda 
w a ły  się d e le g a c je  studentów  P o ­
laków  do p ro f. S zepelsk iego , je d ­
nak bezsk u teczn ie , pon iew aż p r o ­
fe s o r  nie ch c ia ł w  tej spraw ie 
p rzy ją ć  d e le g a c ji . P od ob n i sta­
now isko za jm u je  V -  M a k śp jd n Ś - 
śka, ad iunkt k lin ik i p ro f. S&cpel- 
sk iego. D ziw nym  je d n o cze śn ie  
w yd a je  się stan ow isk o  rektora 
A kadem ii S om a to lo g iczn e j, k tó ­
ry  d e le g a c ji ośw ia d czy ł, że te 
sp ra w y  go nie obch odzą , bo to  są 
w ew n ętrzn e  rozp orząd zen ia  p ro ­
fe so ra  k lin icysty . K tóż w ięc  m a 
b ron ić  m łod zieży  p o lsk ie j na 
u cze ln ia ch ?  Czy M in isterstw o  
O św iaty  życzy  sob ie , by  m łodzież  
znow u rozp oczę ła  stra jk i i za­
m ieszania , które tak bardzo  p o ­
dobno plam ią „h o n o r  akadem ic- 
k i“ , ja k  ośw ia d czy ł to  z trybu n y  
pos. Stahl. P ro fe so ro w ie  n ie  ty l­
ko pow inni być  fa ch o w ca m i, ale 
i w ych ow a w cam i, a tak ie ch w yty  
p ro f S zepelsk iego w ca le  te j p o ­
zy c ji  mu nie zapew n ia ją .

P ow yższe  in fo rm a c je  poda jem y 
z obow iązku  dzienn ik arsk iego , cze 
kając na o f ic ja ln e  sp rostow an ie 
w tej spraw ie.

Kiermasz firm chrześcijańskich
Nowootworzony sklep fabr. f-m y  Pcfski Przem. Konf BASZCZYŃSKI i (HWsRIIT

AL. JEROZOLIMSKIE 34 ( M arszałkow ska]}
poleca dla Panów w najwyższym gatunku i po najniższej cenie z własnych wytwórni BIELIZNĘ z zefirów, popelin kraj. i zagr. — PIŻAMY — 

BONŻURK1 — SZLAFROKI —  oraz wszystkie artykuły mody męskiej. Honorujemy bony i czeki.

PAN! 9ZIECKS1
maleńkie — decydować teraz nie mo­
że. Ale za lat kilkanaście podziękuje 
Rodzicom, że pamiętali o  fotografiach 

dzieciństwa na tle łóżeczka. 
Fotografów do mieszkań wysyła 
GL-CHA-FILM, Bracka 17, telefon 
2-78-60. Dwanaście fotografij zło­
tych 5.70.

L a m p y  i żyrando
Wielki wybór 6  Najnowsze modele 6  Ceny przystępne

Hfj O O  A F  R  1 E  D  MONIUSZKI 4 JtUJim i a r k i
NcLHy-Jjju.iat 55

popieraj 
h a n d e l  
p o I s k i

F OT OG R A F I E
przep isow e do w sze lk ich  dow odów

e l -c h a - f i l m u .
B racka 17, są piękne.

T rzy  sztuki —  2 z io le - 
Sześć sztuk —  3 złote
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Sutnocla diricśc jańshim
na P ra d ze

Co m ówią kupcy prascy?

Zła przemiana materii
p r z ą g ś i a M - s s z a  s l a z o ś ć

W  dalszym  ciągu  naszych roz- > P radze napew no uwieńczona ba­
rnów z przedstaw icie la m i kupiec- j dzie powodzeniem, 
twa ch rześcijań sk iego  na P r a - j Właścicielka sklepu z łokcińw- 
dze in terp e lu jem y  przedstaw icie -1  ką, zapytan a przez nas. jak  przed 
la bran ży  gastron om iczn ej, zapy- ; staw ia  się sy tu a c ja  w je j  branży,
tu jąc go o sy tu ację  i obroty .

W  n aszej branży —- m ów i nasz 
rozm ów ca —  sy tu a c ja  ostatnio 
n ie je s t  n a jlepsza . Jak pan w idzi, 
na sa li je s t  bardzo  m ało osób  To 
je s t sta ły  ob jaw .

A czemu to przypisać?
L ep sza  p u b liczn ość  z P rag i u - 

eicka do W arszaw y i tam  zap eł­
nia lok a le  g astron om iczn e. Ist­
n ieje u nas ja k aś n iezrozum iała  
n iech ęć do m ie jsco w y ch  restau- 
racji i cuk iern i. N atom iast w  re ­
stau ra cjach  II  kl. n a jw ięk szy  ruch 
w idzim y w oh yd n ych  spelunkach  
żydow skich , które, ze w zględu  na 
grom adzące się tam m ęty sp o łe ­
czne, b ija tyk i, aw antury, oraz  a n - 
tysan itarn y  stan pow in n y  być 
daw no zlikw idow ane, ja k o  roz- 
sadniki d em ora liza cji i zgn ilizn y  
m°ra ln e j. N iestety, w ielu  P o la ­
ków tam  uczęszcza...

P od z ie la ją c  ca łk ow ic ie  uw agi 
naszego rozm ów cy  je ś li chodzi o 
k on ieczność za ję c ia  się przez 
® l& fodajne w ładze  spelunkam i 
'W otysk im i, które m ożna nazy* 
w a >̂ jak  kto ch ce , by le  ty lko nie 
f ak^adam i g astron om iczn ym i, tak
bafd zo  ta nazw a do n ich  nie p a -
s u je —  podn osim y jed n a k  za­
strzeżenia  co  do ucieczk i p u b licz­
n e j  praskiej do W arszaw y.

P od  tym  w zględem  p rzy p isu je ­
my jed nak  częściow o w in ę sam ym  
Pp. restauratorom  i cukiern ikom  
praskim , k tórzy , —  naszym  zda­
niem  —  za m ało rob ią  w  tym k ie­
runku, by p rzy c ią g n ą ć  p u b licz ­
n ość J a d łosp isy  zakładów  g a s­
tron om iczn ych  nie m ogą b y ć  c ią ­
gle te same, trzeba je zmieniać, 
uzupełn iać. W ysiłk i w tym k ie ­
runku n ap ew n o  o p ła ciłyb y  się po 
psw pym  czasie . O bsługa musi 
być .Jepsza. g rzeczn ie jsza . W  n ie ­
jednym znów  zakładzie p rzyd a ły ­
by się czystsze  obru sy ...

-idy  te n iezbędne in ow acje  
zostan ą zaprow adzone, napow no 
zw iększą się oh roty .

Co do cu k iern i zaś, te trzeba 
zaznaczyć, że np. w je d n e j z n a j­
w ięk szych  w  cen tra ln e j P radze 
n ieprzy jem n ie  je s t  n aw et p os ie ­
dzieć ch w ilę  ze w zględu  na o to ­
czen ie  szw a rg o czą ce j w  sw oim  
narzeczu  grom ady  żydów , którzy  
ok u pu ją  w iele stolik ów .

Śm iała in ic ja tyw a  w  kierunku 
otw arcia  cu k iern i a ry jsk ie j na

stw ierdza  stały  w zrost obrotów . 
H andel łok ciów k ą  do n iedaw na 
zn a jd ow a ł s ię  ca łk ow icie  n ie ­
m al w rękach  żydow sk ich . —  
W  osta tn ich  czasach  do h an­
dlu tego b io rą  się  P olacy , 
i nia m ogą n & m k n ć, by  im się  
n iepow odz ło  P oczątk i, zazw ycza j 
trudne, lepsze sn  jed nak  w  te j 
branży, niż w  in nych .

Nasza l&frrmatorka, miała po­
przedn io  sklep z  in n e j branży, 
z lik w id ow a ła  go jed nak, gdyż nie 
daw ał dosta teczn ych  dochodów , 
p rzerzu ca jąc  się do h an dlu  łok ­
ciów ką. K u pcy  z te j bran ży  p od ­
k reś la ją  duży postęp  w u św ia d o ­
m ieniu  sp o łeczeń stw a  p o lsk ieg o  o 
potrzeb ie  p op iera n ia  p olsk iego  
handlu , co  w  dużej m ierze za­
w d zięczać należy p oży teczn e j ak­
c ji ,  p row a d zon e j p rzez Z w ó ze k  
P olsk i.

P rzed staw icie l branż? m ydlar­
sk ie j podk reśla  trudności, w  ja ­
k ich  Z n a jdu je  się ta gałąź h an ­
dlu . D uża k on ku ren cja  i m ałe za ­
robki pow od u ją , ie  W w ielu  w y ­
padkach sklep m ydlarsk i nie da je  
k u pcow i naw et skrom nej egzy ­
sten cji, toteż osta tn io  da je się 
zau w ażyć u cieczk a  od tego h an­
dlu R ozm ów ca  nasz żw raca  u w a­
gę na to, że sklepy sp ożyw cze  
sp rzed a ją  m ydło  i inne artykuły, 
rob iąc k on k u ren cję  m ydlarn iom .

T o ostatnie zagadnien ie  je s t  
bardziej skom plikow ane. Jedna 
bvanża zarzuca d ru g ie j, że h an ­
d lu je  je j artykułam i. M ydlarze 
skarżą się na sk lepy spożyw cze, 
w ęg la rze  zn ów  narzekają  na k on ­
k u ren cję  m ydlarń  i sk lepów  sp o ­
żyw czych , k tóre  ■■rzymają d rzew o, 
a naw et w ęg ie l, sk lepy spożyw cze 
p rotestu ją , że u op a ło w có w  bd by-

wa 8ię handel nabiałem , d rogiści 
boczą  się  na m ydlarn ie  i t. d.

Spraw y te p ow in n y  b y ć  ja k oś  
u regu low a n e przy  w spóln ym  p o ­

rozum ieniu . W y d a je  nam  się, że 
pow inny się tym za ją ć  stow a rzy ­
szenia kupieck ie.

d. s.

Zanieczyszczona krew wskuiek złc.i 
przemiany materii móżć powodować 
szereg rozmaitych dolegbwosci, bole 
artretyczne łamanie w kościach, bole 
głowy, podenerwowanie, wzdęcia, od 
bijania, bóle w wątrobie, niesmak w 
uttacn brak apetytu, swędzenie skó­
ry. skłonność do obstrukcji, plamy i 
wyrzuty na skórze, skłonność co ty­
cia, mdłości, język obłożony. Choroby 
zlej przemiany materii niszczą orga­
nizm i przyspieszają starość. Racjo­
nalną, zgodną z naturą kuracją jest

normowanie ezynno-sci wątroby m e  
rek. Dwudziestoletnie doswiad-zenie 
wykazało, że w chorobach na tle zlej 
przemiany materii, chronicznego za­
parcia, kamieniach żółciowych, żół­
taczce. artretyźmie ma 

C H O  L E K I N A Z A  
H N I E M O  J E W  S K I E G O .  
Broszury bezpłatnie wysyła ̂ aborato- 
rium Fizj. - chemiczne Cholektoaza 
H. Niemójewskiego Warszawa, Nowy 
Świat 5 oraz apteki i składy apteczne.

Polsce grozi zastój gospodarczy

Etatyzm łagodny
iudteli Ministerstwa Przemysłu i Handlu

Na p ią tk ow ym  posiedzen iu  s e j­
m ow ej k om isji bu dżetow ej bu dżet 
m inisterstw a przem ysłu  i handlu  
re ferow a ł poseł L echn ick i, k tóry  
om ów ił ogóln e  położen ie  gospodar 
oze P olsk i, stw ierdzając, że p o ­
praw a kon iu n k tu ry  na ryn k ach  
św ia tow ych  w y w a rła  dość siln y  
w p ły w  na P olskę, co zn alazło  
sw ój w yraz  w  zn aczn ym  w zroście  
p rod u k cji p rzem y słow ej.

ZasttM
N iestety, w  r. 1938 P o lsk a  z o ­

stała d otk liw ie  dotkn ięta  sp ad ­
li 'em  cen  zbóz, k tóry  sp ow od ow a ł 
załam anie się  p oziom u  cen  w e  
w n ętrzn ych  p o  żn iw ach.

S ch arak tery zow a w szy  obsze 
nu zadania, ja k ie  sto ją  przed m i­
n isterstw em  p rzem ysłu  i handlu , 
p ose ł L ech n ick i w yraża  pog ląd , że 
Polsce na n ajb liższe  lata g rozi za­
stój, k tóry  jest rów n ie  n iebezp iecz  
ny dla m łod ego  narodu, ja k  p rze ­
ja w y  p rze jś c io w y ch  ostrzejszych  
załam ań.

Przemówienie 
min. Romana

M inister przem ysłu  i h andlu  p. 
R om an  w7 k ilk u godzin n ym  p rze ­
m ów ien iu  w ysu n ą ł hasło „W szy st 
k o  dlfi u przęrpysłow iem a k ra ju  *

CZ ARNA KAWAD n i a  W .n n fe -tin r
w  c c n  a r t e H  S

Koła b. W ychowanek Gtnnrj ju:n 
im. CECYLII PLATER - ZYBERKÓWNY

Salony Hotelu Europejskiego.
Początek o  godz. 9 -ej. Ceny Zł 6.—  i 4.—

____________ Dochód na Świetlicę przy parafii Zbawiciela.

Je d e n a ś c ie  p ie k a r ń  ż y d o w s k ic h
zlikwidowano w Łukowie

( jk ) .  W  w yniku  p rzep row a d zo­
nej w  sw oitn  czasie  k on tro li 18-tu 
piekarń  żydow skich  w  Ł u kow ie

Dla smakoszów mifa chwilka 
od BLIKLEGO pączków kilka

N. Ś W IA T

R A D I O
11.15 Orkiestra Pawia Whiiemana ( pły­
ty). 11.57 Syflral CZaSU l hejnał. 12.05 
Audycja południowa. 13.00 Audycja dla

I .  w...kościoła garnizonowego iw. : Słuchowisko dla młodiieiy.

NIEDZIELA 
7.15 Kolęda. 7.20 Koncert poranny w 

Wyk. OrhieM.y. 300 Dziennik poranny. 
015 Audycja dla wsi.
Loieftstwa 15.50 Muzy-

10.30 Muzyka i  i ka obiadowa. I6.u0 Dziennik popołud tiio- 
I wy. 16.it' Krontka naukowa. 16.85 Utwo- 

wlolonC2eLwr 11.00 „Juneczki' 
jest

Katarzyny w Toruniu.

1157 Svim*ł czasu 1 hejnał. 12.03 Pora , ,  n"l< symfoniczpy 13 00 Wyjątki ; Pism pogadanka. 17.15 „Złoto jest czarne
J6ze*a Piłsudskiego. 1305 Przeelaa kul- 10.00 Audycja dla wsi. M  Marta
tura lny 1315 Milionowy abonent Polskie- Eggerlh 1 Jan K.epura *>) ■ 18.45
go Ra(jja. 13.30 Muzyka obiadowa. 14.40 Awantury zakopiańskie — felieton
Auayoja dla dzieci 15-00 Audycja dla 
Wsi je  35 pieśń ziemi krakowtkiej".
U.30 Transmisja ze Zjazdu_ Społecznego 
Komitetu Radiofonizacji Kraju. 17.30 
..Wieczna tęsknota" 19-30 .,Za twoim 
Przewodem" 20.15 Audycjo informacyj­
ne: Sport Przegląd polityczny.. Dzien­
nik wieczorny (20.401. 21.20 Muzyk# ta­
neczna 23 06 Dziennik wieczorny. _3.t>5 
Wiadomości z Polski w języku angiel­
skim.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE: 
16.35 „Pieśń ziemi krakowskiej” . 
17.50 „Wieczna tęsknota" — operet­

ka r r  Grothe‘cgo.

WARSZAWA Ił 
„H-S0 Koncert muzyki opierowej. 15-30 
?®01t»l Wiolonczelowy Tadeusza 
J®-00 Muzyka taneczna (płyty). SŁJSj.

koncertu instrumentalnego. (Pły J). 
7L58 Gustaw Mahicr i Arnold Schonbeig. 

plyty) 22.4[i Muzyka taneczna (płyty) 
STACJE KRÓTKOFALOWE:

20.00 Dziennik 20.15 Sport. 20.20 Kon- 
łifft Orkiestrv Opery Warszawskiej (pły 

20.35 Audycja dla młodzieży 
P°LSKIE STACJE KRÓTKOFALOWE 

e °°5  Koncert Ork. Opery Warsz. 0 .45 
&  w języku polskim i 

i ? "  Sport. 1.00 Pieśni ziemi Wileńskiej. 
a'n Audycja dla młodzieży 5 00 .
TlO słuchaczami w języku angielek

Ma-
ku^zeńsiacim. 18.(W Koncert rozrywko- 
v y. 20.35 Audycje informacyjne: Dzien­
nik wieczorny. Sport. 21.00 Recital for­
tepianowy Józefa Turcz,reskiego. 21.32 
Nowości literackie. 21.55 „Dzieje sym­
fonii". 23.00 Dziennik wieczorny. 25.05 
Wiadomości z Polski w języku francu­
skim.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE 
21.00 Recital fortepianowy Józefa

Turczyńskiego.
21.51 „Dzieje symfonii".

starostw o zam knęło k ilkanaście 
z n ich  ze w zględu  na an tysan itar- 
ny stan.

Od decyz ji w ładz starośc iń ­
skich żydzi od w o ła li się  do U- 
rzędu  W ojew ód zk iego , który  w 
kilku w ypadkach  zatw ierdził de­
c y z ję  starostw a  a odn ośn ie  resz­
ty  od w ołań  ostateczn ą  decyz ję  u- 
Zależnił od  k om isy jn ego  zbadania 
stanu p iekarń . P rzybyła  do Łu­
kow a k om isja  w ojew ódzka, po 
zbadaniu  piekarń  żydow skich , po­
s tan ow iła  z lik w id ow a ć je  bez­
w zględnie , jak o n ieodpow iad a ią - 
ce zupełn ie w ym aganym  w arun­
kom.

W  zw iązku z tym na og ó ln ą  licz 
bę 18 piekarń  żydow sk ich  zlikw i­
d ow an o 11, p ozos ta w ia ją c  zaled­
w ie 7

S tw ierdz ił następnie znaczny 
w zrost p rod u k cji w  różn y ch  g a łę ­
ziach  przem ysłu  zaznacza jąc, ze 
p rzyłączen ie  za k ładów  za o lziań - 
skich zw iększa w  żelazie i stali 
naszą zdolność w y  tw órczą  o p rzy ­
n ajm niej 35 p rocen t, w  w ęg lu  o 
20 procent. Z ak ła d y  Śląska Z a o l-  
ziańskiego m uszą prze jść  w  ręce 
polsk ich  fachow ców /.

Kategorie karteli
D otych czasow e tem po ro zb u d o ­

w y  C O F -u  w k racza  w  okres, w 
pow sta ją  korzystn e w arun k i dla 
in ic ja tyw y  p ryw a tn e j. W in n iśm y 
zw racać coraz baczn ie jszą  u w agę 
na w szelk ie  ham u lce, m cgące  sta­
n ow ić  Zaporę w  ro zw o ju  p rzem y ­
słu p ryw atn ego . D o n ich  należy 
n iew ątp liw ie  t. zw . in te rw e n c jo ­
nizm . M ów ią c  o k on lro li nad k ar­
telam i, p. M inister stw ierdził, 
kartel, to h ie ty lk o  zm ow a p ro d u ­
cen tów  na n iek orzyść k on su m en ­
tów , lecz  k ażde porozum ien ie  n or 
m u ją ce  p ro d u k c ję  lu b  zbyt. K a r ­
w iom . op iera ją cym  sw ą egzysten ­
c ję  na p ierw sze j części d e fin ic ji, 
w yp ow ia d a m y  stan ow czą  w o jn ę ,

natom iast w obec  drugiej kate­
gorii ty lk o  zd ecyd ow a n y  zw o len ­
nik  libera lizm u  n ieuznający  żrd- 
nego porządku w  gospodarstw ie 
m oże za jąć z g o r j w rog ie  stano­
w isko

Program rządowy
P rogram  rządow y w  spraw ie 

etatyzm u, p rzy ję ty  nie daw no 
przez R adę M inistrów , opiera się 
na n astępu jących  w ytyczn ych :

1) W  polsk ich  w arunkach  
przedsięb iorczość państw ow a jest 
wskazana, jeś li tego w ym aga  pań 
stw ow a racja  stanu, lu b  jeśli 
przedsięb iorczość pryw atna nie 
m oże zadania rozw iązać. Inne 
p rze ja w y  przedsięb iorczości państ 
w o w e j pow in n y  b y ć  stopn iow o 
lik w id ow a n e  i przekazyw an e w  
odp ow iedn ie  ręce.

2 ) P rzedsięb iorczość państw ow a 
m usi b y ć  w yn ik iem  kon sekw ent­
nego p lanu  gospodarczego.

3) N ie m oże korzystać z p rzy ­
w ile jó w  p od cin a jących  przedsię­
b iorczość pryw atną.

Rzemiosło
D alej m in . R om an m ów ił o w yż

szóści kapitału w ew nętrznego 
nad zagranicznym . M ów iąc o p o ­
lityce  celnej przestrzegał kon iecz­
ność ostrożności, aby nie k rzyw ­
dzić konsum entów  ani producen ­
tów .

W  spraw ie rzem iosł minister
ośw iadczy! jedyn ie , że opracow a­
ny jest projekt ustaw y o Rejestro­
w ym  zastaw ie na aparatach i m a­
szynach oraz w  toku są prace nad 
skoordynow an iem  ak cji p om ocy  
k red ytow ej dla rzem iosła, prze­
m ysłu  lu dow ego, dom ow ego i cha 
łupniczego.

0 strukturze narodowej 
handlu

W  dziedzinie handlu  w ;w n ętrz 
nego p. m inister stw ierdził w  P o l­
sce duże m ożliw ości rozwodowe 
W  handlu hurtow ym  struktura 
n arodow ościow a  przedstaw ia się 
dotąd u jem nie, a aktualnie nastę­
pu je  popraw a.

W  dziedzin ie h andlu  zagran icz­
nego należy zerw ać z d e f ; rytem  
bilansu  i dążyć do w zm ożen ia  
obrotu  drogą  rac jon a lizac ji im ­
portu  i eksportu .

Sv$iamatucznie tru! żonę aby ożenić sie z inna
N a  h a r c  ś m i e r c i

skazano potwornego truciciela
nią kawalera,W  piątek przed Sądem Okręgowym 

warszawskim zakończył się potw or­
ny proces Stanisława Dylewskiego, 
palacza w Komendzie Siraży Granicz­
nej, oskarżonego o otrucie swej żo ­
ny

Zona Dylewskiego zma’ ła 21-gc 
czerwca r. ub Pomimo, iż sekcia 
zwłok nie wykazała śladów wyraźnej 
trucizny, okoliczności w jakich ima.-- 
fa, wywoływały poważne podejrzenia 
o zatrucie.

Dylewscy mieszkali początkowo na 
prowincji, gdzie pożycie ich było do­
bre. Po przeprowadzce do Warszawy 
pogarszało się jednak stopniowo. Dy­
lewski poznał w Warszawie 23-letnią 
służącą, 'Władysławę Karczewską ł

Na zawotfy
narciarskie

do Wilna
Warszawska Delegatura LPT or- 

igan izu jćw  dniu ]-g o  lutego r. b. po­
ciąg popularny z Warszawy do Wilna 
na Zawody Narciarskie o Mistrzostwo 
II Okręgu FZN

Pociąg popularny odejdzie ze st. 
Warszawa Wileńska w dniu 1-go lu­
tego o godz. 22 m. 05 i powróci w 
dniu 6 lutego o godz. 4 m. 25.

Opłata za przejazd w obie strony 
wynosi zł. 17.00. _ _ _ _ _ _

udając przed 
się z nią.

H ladomosa gospodarcze
KURS MLECZARSKI

Tow. Oświaty Zawodowej orgaiu- 
zujc wre Lwowie w dniach od 20 lute­
go do . kwietnia kurs mleczarski ce­
lem przygotowania kandydatów do 
państwowego egzaminu mleczarskie­
go.

ki, książki, stożki do kapeluszy i fik  
Ce, wyroby perfumeryjne. Osobnr na­
leży wspomnieć o 90 tfOO ni. sześcien­
nych drzewa tartacznego, które ma 
zakupić przebywająca obecnie w Pol­
sce delegacja litewska.

Otwarcie granicy polsko - łitew-

WARSZAWA U 
14.00 Muzyki obiadową. ' 4 5( Nowe

nagrania muzyki lakkłej iptyty). 15^7 _________
Utwory Mozarta (płyty). 16.40 Spor,. Z , skiei um ożliwi również ruch turysty-
10.45 Informacje. 16.50 Kącik solistów. ZAJNTERESOW. 1 >TK EKSPORTEM „ , „ J  k. W atami Pewne ie-
17.10 Z kolonii społeczników — poga- DO L ITW Y
danka. L7.25 życie kulturalne stolicy. Zgodnie 2 zaw artą mrmwą handlo­

wą polsk o - litewską, ^ terenu Izby 
Przein.-HaDdl. w Wilnie będziemy 
mogh w yw ozić na Litwę w yroby szklą 
ne radioodbiornik5, hufnale. m aszyny 
roln icze j jęh części, cem ent portlandz-

17.40 Muzyka -aneczńa (płyty). Zi.05 
Odczyt prof. Tatarkiewicza. 21,25 Kon­
cert solistów. 22.0U Muzyka taneczna z 
„Cafe - Clubu 23.00 Uwertury Beetho- 
vena (płyty).

AUDYCJE

I^uet harmonlstów
Po n ie d z ia ł e k , 30

INetii „Kiedy ranne 
tł«j ' ®-®* Oimnastyka. 6.50 Muzyka 

T-15 Muzyka (płyty)-yel A f!(n n-t-At
dla dzieci młodezycb

s t y c z n ia  
wstają

l f ] £ 3“  0ia szkól Audycja

zo-
1.00
3.00

KRÓTKOFALOWE
20.00 Zapowiedź stacji 1 dziennik. 20.15 

„Zima" — Koncert. 20.55 Zapowiedź sta­
cji i zakończeni* audycji.

POLSKIE STACJE KRÓTKOFALOWE
24.00 Zapowiedź stacji, o . «  Drowie u-

twory wielkich kompozytorów 0 4o 
Dziennik w języku polskim . angielskim. 
0.55 Pogadanka aktualna w jeżyku an­
gielskim. 1.00 Kolędy na i-rganaóh. ; a) 
Reportaż aktualny. ’  aO 2ifna 2 00 Po­
lacy z Ameryki ua kursach wakacyj­
nych W Polsce” 2.10 „Na swojska imię" 
— kohcett.

Ustawa -■ I S-i;
P-o zakończeniu Zawodów FIS pro­

jektowane jest zorganizowanie spe­
cjalnej wystawy propagandowej, któ­
ra ołjjęJahy publikacje, fotografie 
i_ wszelkiego rodgaju prtradmioty, ma­
jące związek z tą wielka imprezą spor­
towo - turystyczną.

czny między obu krajami. Pewne, je­
szcze dotychczas dość nieśmiałe za­
czątki ruchu turystycznego dają się 
już dziś zauważyć. Ożywić go silniej 
może jedynie zawarcie odpowiedniego 
porozumienia.

W  tym czasie Janina Dylewska za­
częła poważnie chorować. Z karty 
chorobowej Ubezpieczała! wynikało, 
że lekarz rozpoznawał u niej początki 
zapalenia woreczka żółciowego, wy­
mioty, biegunkę i uporczywe bóle 
głowy o  niewyjaśnionym tła, później 
zaś ostry nieżyt dróg pokarmowych. 
Nawet jednak w dniu śmierci wezwa­
ny lekarz nie stwierdził żadnego nie­
bezpieczeństwa w stanie zdrowia, a 
wiadomość podaną mu wieczorem

C Z A S
O P Ł A C I Ć  P R E N U M E ­

R A T Ę  Z A  M I E S I Ą C

LUTY
PRZEKAZ DRUKUJEMY NA STR. 9 

I 10 DZJSIEJESZEGO NUMERU

zaręczył [ przez męża o zgonie, przyjął ze zdu­
mieniem. Przypadek dla lekarza był

Odznaczenia 
„Polskim Rad!o“

niejasny, w porozumieniu więc z U* 
bezpieczalnią zawiadomił porcję.

Przeprowadzone śledztwo dopro­
wadziło wreszcie do procesu, u cza 
sie k tó -ego wyszło na jaw, że Dylew­
ski przez dłuższy czas zaopatrywał 
się w truciznę, rzekomo nS pluskwy 
i szczury. Jak stwierdzili świadkowie 
mający dobrze tnieszka-ne Dylew­
skiego, nigdy w mieszkaniu tym ani 
pluskiew, ani szczurów nie było.

Dylewska zażywała w czasie cho­
roby proszki. Pewnego razu w prosz­
kach tych połknęła kółka od zegarka. 
Dnia poprzedzającego śmierć ekcriy* 
ła się na pogorszenie stanu zdrowia 

i po zażyciu proszków.
Żona dozorcy domu pety ul. Po­

znańskiej 30, gdzie mieszkali Dylew­
scy, zeznała, że gdy pewnego razu 
mąż jej jadł u 'Dylewskiej gotow-U5< 
mięso, dostał później tak samo, |ak 
chor3, wymiotów.

Biegły dr. Fele wydał opinię, że 
w organiźmie nie ustalono śladów 
wyraźnych żadnej trucizny, jednak 
nie ustalono żadnych oznak, ktrheby 
usprawiedliwiały śmierć naturalną, a

. .  t f| M *  n ”  sPa*er ’ e przewodów pokarm ow ch
v  M r U l 9 V \ I I H  U  ;wska żuje na zatrucie. Istnieje moźli-

W piątek odbyła sie w Komisaria- j wość zatrucia barem, 
cie Rządu na ni. st. Warszawę deko- ; W  piątek po zamknięciu przewodu 
racja Złotym jłrzyżem Zasługi k ie - ; sąd wydal wyrok, skazujący Dyłew • 
równika biura prasy i propagandy skiego na karę śmierci przez pów V 
Polskiego Radia p. Tadeusza Strzetel, szenie.
skiego. Poprzednio otrzymali Krzyże ] W  ustnych motywach przewodai- 
Zasługi kierownik wydziału propa- ,-zący oświadczył, iż przewód sądowry 
gandy Polskiego Radia p. Janusz De- [ wykazał niezbicie, że Dylewski syste- 
iinikajtis —  zloty i kierownik wy- matycznie i świadomie truł żonę, 
działu prasowego. dr. Franciszek Pa- chcąc ożenić się z Karczewską 
wiiszak —  srebrny. 1 Ob:ona zapowiedziała apelację.

Nowe premie na kwotę 60.200 zł.
wy fasowano w P.K.0.

Dnia 27 stycznia 1939 r. odbyło Się 
w PKO piąte publiczne premiowanie 
książeczek na w kłady oszczędnościo­
we serii V  grupy A.

W premiowaniu brały udział ksią­
żeczki, na które wniesiono wszystkie 
wkładki za ubiegły kwartał w termi-

DODATKOW Y KONTYNGENT IM- nie dó dnia 31 grudma 1938 roku.
PORTU BEKONÓW DO ANGLII
Brytyjskie Min. Handlu podało do 

wiadomości, że na okres następnych 
dwóch ty „uni powiększony zostanie 
import bekonów do Anglii. Wzrost ma 
wynosić 15 tys. cwts, przyczym przy­
padnie on na Irlandię oraz niektóre 
kraje kontynentalne. Zwiększony 
eksport, bekonów stał się koniecznym 
ze względu na przejściowy brak poda­
ży krajowej i  kanadyjskiej.

I Premie po zł. 500. padły na Nr.Nr.: 
i 405367 423181 423717 431844 444516 
4552S5 466632 470664 498212 504811 
518S40 522628.

Premie po z!. 250 padły na Nr. Nr.: 
408106 413172 414570 41489S 415079 
419259 419361 421050 421225 423145 
424198 424696 425197 428063 446820 
451524 451877 452293 457149 459371 
452495 462554 465096 472455 473161 
483057 487S21 48P526 492476 493325 
495224 497660 498197 500124 502096

503606 505466 506513 507SS6 508869 
517141 517618 522223 522414 522842 
52S129 533729 534552.

Ponadtr padło 181 premij po zł. 
100 oraz 4S2 premie po zł. 50.

Ogółem padło 723 premij na sumę 
60.200 zł.

O wylosowanych premiach właści­
ciele książeczek są powiadomieni li­
stownie.

Należy zaznaczyć, że zasadą wkła­
dów oszczędnościowych premiowa­
nych serii V -te j jest stały wzrost 
liczby premij w miarę wzrastaira 
wkładów na książeczce, przy czym 
po otrzymaniu premii książeczki nie 
tracą swej wartości, lecz nadal biorą 
udział w następnych premiowaniach. 
pod warunkiem regularnego opłaca­
nia dalszych wkładek.



ABC -  NOWINY-CODZIENNE Str.
Mentor przywołany nio porządku

„Ozon“  na cenzurowanym
podczas dyskusji nad budżetem M.&.W.

Minister won Ribbentrop
powróci do Berlina

Senacka k om isja  bu dżetow a 
rozpatryw a ła  w piątek rząd ow y 
p ro jek t u staw y  o kredytach  d o - ! 
datkow ych  na r. 1938/9, zw ięk sza ­
ją cy  budżet o 16.955.000 zł. W  su- j 
m ie tej m ieści się jed en  m ilion  na , 
fundusz d y sp ozy cy jn y  M in ister - ! 
stw a Spraw  W ew n.

K r ó t k ie  sp ięcie
Po krótkim  re fe ra cie  p. T om a ­

szkiew icza  zabrał g łos sen. P r y -  
s to r : P roszę o u zasadn ien ie  m i­
liona kredytu dla M SW ew n.

P rem ier  S k ładk ow sk i: 
m ilion  potrzeb n y  je s t  w y łą czn ie  
na w ydatki państw ow e. P o zo s ta ­
w iam  to za u fa n iu  w y so k ie j ko­
m isji. Skończyłem .

-U staw y u ch w alon o je d n o g ło ś ­
nie.

„ Z ł o t e  m y ś li'*  
s e n . T o m a s z k ie w ic z a

N astęp n ie . sen . T om aszk iew icz 
d ygn itarz  O zon ow y  re fe ro w a ł bu­
dżet M in isterstw a  S praw  W ew n .

P ełn e  „z ło ty ch "  m yśli i k w ieci­
s tych  a fory zm ów  przem ów ien ie  
m iało  na celH w yk azan ie  w ie lk ich  
w p ływ ów  O zonu i p rop a g a n d ę  je ­
go h aseł k o n so lid a cy jn y ch . M ów ­
ca  za ją ł się  też ob szern ie  stron ­
n ictw am i op ozy cy jn y m i.

O S tron n ictw ie  L u d ow ym  m ów i 
że w  łon ie  je g o  dok on ały  się  re ­
w olu cy jn e  p raw ie  zm iany, tak ty ­
ka z ła god n ia ła , a u ch w a ły  kon ­
gresu  ze styczn ia  b. r. są uw aża­
ne w  k o ła ch  p o lity czn y ch  za re ­
w elacy jn e . S tron n ictw o  L u dow e 
zg łos iło  g o to w o ść  p ozy ty w n ej 
pracy  na rzecz o b ro n n o śc i pań ­
stw a i zadek larow ało  chęć w sp ó ł­
p racy  nad k on so lid a c ją

S tron n ictw o za ch ow a w cze  w y ­
kazu je  kon iun ktu raln ą  zm ienn ość 
w prak tyczn e j rea lizac ji idei kon­
so lid a c ji .

S tron n ictw o  P ra cy  rep rezen tu ­
je  p orozu m ien ie  k o n ce p c ji z je d ­
n oczen ia  w  p o sta c i „F r o n tu  M or- 
g e s " , nie m a zresztą  w p ły w ów  w  
społeczeń stw ie .

P PS usiłu je zn a leźć ja k iś  kom ­
prom is m iędzy doktryna lnym  sta ­
n ow iskiem  p a rtii n a leżą ce j do 
m iędzyn arodów k i, a in teresam i 
P aństw a.

S tron n ictw o N a rod ow e  uznaje, 
że z jed n oczen ie  je s t  potrzebne, 
ale n ie  okazu je sk łon n ości, by  
m yśl tę  rea lizow ać.

7 w yrarn ą  n ie ch ę c ią  od n osi s ię  
p T om a szk iew icz  do u grupow ań  
n arod ow o radykaln ych , za rzu ca ­
jąc un „o r to d o k sy jn e  zask lep ien ie  
w  sztyw n ych  ram ach  p ro g ra m o ­
w y ch " , „ta n ią  fra ze o lo g ię  n a c jo -

Criosna spraw a św ięciańska, b. 
prefekta  w Ś w ięcian ach  ks. B o le ­
sław a G ram sa p rzeciw k o  p rezeso ­
w i zarządu  w o je w ó d zk ie g o  Z w . 
N auczycie lstw a  P o lsk iego  p. E u ­
gen iu szow i B a lcera k ow i i cz ło n ­
kow i tegoż zarządu p. B ron isła ­
w ow i O w czy n n ik ow i o  zn iesław ię 
n ie doczekała  się sw ego ep ilogu . 
F p B a lcerak  i O w czyn n ik  skaza­
ni w  d w óch  instancjach  na m ie ­
siąc aresztu z zaw ieszeniem  kary 
oraz na 100 zł. g rzy w n y  każdy, 
nie z łoży li w  p rzep isow ym  term i­
nie skargi kasacy jne j i w ob ec  te­
g o  Sąd O k ręgow y  w  W iln ie  w yd a ł 
postan ow ien ie  w yk on aln ości w y ­
roku  Sądu  A p elacy jn ego .

G odn ym i są uw agi m otyw y

ca lis ty cz n ą ", oraz „w cią g a n ie  
1 m łod zieży  na bezd roża ".

A  k o n k lu z ja ?  O zon i tylko O- 
zon !

Chować „pod korcem*
Sen. S k oczy las dom agał się, 

aby  m in isterstw o  m e dopu szcza ło  
do og łaszan ia  w  prasie  ob szer­
n ych  spraw ozd ań  z p rocesów , w 
k tórych  oskarżen i są u rzędn icy , 
czy starostow ie . W y sta rczy  dać 
o co je s t  oskarżon y , jak i w yrok, 

! bo in acze j c ierp i prestiż ad m in i-

O ; o n  a t o ta liz m
Sen. ks. M achay  stw ierdza , że 

w  sp raw ozd an iu  u w ydatn iły  się 
n u rtu ją ce  w  sp o łeczeń stw ie  dąże­
nia do p o lsk ieg o  tota lizm u . T e  
d ążn ości z punktu w idzen ia  p sy ­
ch o log iczn eg o  n ie  m a ją  uzasad­
nienia. Jeżeli b ow iem  czyta  się 
p ism a czy  książki, trak tu jące  o 
totalizm ie, zw raca  uw agę fak t, że 
za rów n o  H itle r , ja k  M u ssolin i 
w yszli zw ycięsk o  z w alki o w p ły ­
w y  w  sp o łeczeń stw ie . Ich  d roga  
do w ładzy, to  by ło  pozysk iw anie  
sobie d la  sw y ch  h aseł i ce lów  c o ­
raz w ięk sze j ilo śc i zw olen n ików . 
P o lsk i tota lizm  m usi rów n ież 
w y jś ć  z tego pod łoża . W  obecn ym  
haśle z jed n oczen ia  n arod ow ego  
tej p od sta w y  p sy ch o lo g iczn e j nie 
zn a jd u ję . N a leży  s tw orzy ć  od p o ­
w iedn ie  w arun k i p rzez  sw obodn e 
w ypow iedzen ie  się  p o lity czn ych  
u grup ow ań  P olsk i. Z a rów n o  Str. 
L u dow e, ja k  S tron n ictw o  N a ro ­
dow e p ow in n y  m ieć  m ożn ość  sz la ­
chetnej ry w a liza c ji z O ZN .

Co p ra e o ć zy ł 
p . T o m a s z k ie w ic z ?

P . T om a szk iew iczow i od pow ia -

P A R Y Ż , 27. 1. P o  p rzem ów ien iu  
m in. B onneta i k ilku  krótk ich  o- 
św iadczeniach  p rzed sta w ic ie li p o ­
sz czeg ó ln ych  grup zabrał g łos 
p rem ier D alad ier. W sk a zu jąc  na 
sy tu a c ję  m ięd zyn a rod ow ą  pre­
m ier zw ró c ił się z w ezw an iem  do 
do z jed n oczen ia  w okół rządu.

P rem ier  ośw ia d czy ł da le j, że 
gotów  by łb y  p rzy ją ć  z n a jw ięk szą

u pra w om ocn ion ego  ju ż  w yrok u  
sądu I i II instancji. Sąd s tw ier ­
dził d em on stracy jn y  i ar-ityreligij- 
n y  charakter Z ja zd u  Z . N. P. w  
Ś w ięcianach  22 i 23 11. 1936 r. w  
n astępu jących  i u d ow od n ion y ch  | 
fak tach : 1. w yzn aczen ie  zebrania 
na godzinę M szy n ied zie ln e j; 2.
usunięcie k rzyża  z sali obrad ; 3.
potęp ien ie  pism  k ato lick ich ; 4.
an tyre lig ijn e  przem ów ien ie  p r e ­
zesa Z . N. P. p. K olan k i.

Sąd rów n ież  stw ierdził, że os ­
k arżon ym  „za b ra k ło  od w a g i c y ­
w iln e j by  przyznać się do w in y  
(m o ty w y  w yroku  S. O. z dn. 6, 16 
i 17. 11. 1936 ); że w  kazaniu ks. 
G ram sa nie byto  żadnych  w y r a ­
żeń o b ra ź liw ych  jak  „b o ls z e w icy "

dał rów n ież  sen . D ębski. Z a z n a - ' 
czył, że re fe re n t n ie  by ł o b jek ty - 
w ny w ocen ie  zjaw isk  n aszego 
życia  p o lity czn ego , w yd a ł su row y  
w yrok  o o p o zy cy jn y ch  obozach  
p o lity czn ych , zapom niał ty lko o 
b łędach  w łasn ego  obozu. A  czyż 
n ie ten obóz p on osi od p ow ied z ia l­
n ość  za p odzia ł społeczeń stw a  na i 
rządzących  i rządzon ych , za do- I 
ty ch czasow e życie  sam orząd ow e, i 
za ch ęć  m ech an iczn ego  op a n ow a ­
nia życia p o lity czn ego  i s p o łe c z -1 
n ego. N ik t n ie m oże od m ów ić  
O bozow i, że m a w olę  w ładzy , d e ­
cy z ję  i n aw et p ion  ideow y, ale to 
n ie w ysta rcza  M usim y stw orzyć  
dogodne w arunki p sy ch o lo g iczn e  
dla rea liza c ji idei p raw d ziw ego  
z jed n oczen ia . Z legen d ą  o n ie d o j­
rza ło śc i p o lity czn e j sp ołeczeństw a 
trzeba raz sk oń czyć. Idea  z jed n o ­
czenia n arodu  m oże być  w p row a ­
dzona w  ży cie  dop iero  w ów czas, 
g d y  ze jd ą  się  p rzed staw icie le  ró ­
żn ych  k ierun k ów  p olity czn ych

B U R G O S , 27. 1. D ziś z ra n a j 
w o jsk a  gen. F ran co  w zn o w iły  n a ­
tarcie  na w szystk ich  o d c in k a ch , 

.fro n tu  k ata loń sk iego . W ojska te 
na p ó łn o cy  posu w a ją  się w zd łu ż 
osi Solson a  —  R ip o ll, w  centru m  
p o  osi M anresa —  V ieh , zaś na 
połu d n iu  p o  osi Sabadell —  G ra - 
nollers.

B U R G O S, 27. 1. W ojsk a  p o ­
w stańcze za ję ły  dziś m ie jscow ośc i 
M asnou, P rem ia  i D cm ar, p rzy

ra d ością  ideę w ysu n iętą  przez 
B um a co  do zw ołan ia  k o n fe re n c ji 
pow szech n e j, k tóraby  m iała  na 
celu  za bezp ieczen ie  pok o ju .

P o  kilku serd eczn y ch  słow a ch  
pod  adresem  W . B rytan ii i S ta­
nów  Z je d n o czo n y ch , p rem ier o - 
św iadczył, że F ra n c ja , będ ą c  d o ­
stateczn ie silna z całym  spokojem  
od n osi się do w ystąp ień  anty-

itp. pod  adresem  Z . N. P . (tam że 
i S. A p el. z 7. 9. 1936 ); że w ystą ­
p ien ie  księdza b y ło  u sp ra w ied li­
w ion e  (S ą d  A p e l.) .  P oza  tym  sąd 
ustala zasadę, że „u p om n ien ia  i 
karcen ia  du ch ow n ych , udzielone 
w  w yk on an iu  ich  p ow ołan ia  w ie ­
rzącym  tego sam ego w yzn an ia  nie 
są bezpraw n e pom im o, że m ogą 
w y cze rp y w a ć  znam iona zn iew agi, 
tym  ba rd zie j, że oskarżen i są tego  
sam ego w yzn an ia  rzy m sk o -k a to ­
lic k ie g o "  (W y ro k  Sądu  A p el. 7. 9. 
1938 r. nr. 1 K A  1146/37).

F rze w ó d cy  w ięc  Z .N .P ., k tórzy  
z oczern ien ia  księży  k atolick ich

by  dać w yraz  sw oim  pog lądom .

P r z e m ó w ie n ie  
p re m ie ra  S k ła d k o w s k le g o

W  zakończeniu  p rzem aw ia ł p. 
p rem ier Sk ładkow ski. O dp ow ia ­
d a ją c  R usinom , którzy w  toku 
dysk u sji w ystą p ili ze zw ykłym i 
skargam i, ośw ia d czy ł, żeby  nie 
rozdym ali rzeczy  drobnych  i n ie 
rob ili z n ich  w ie lk ich  sp i'aw  p o li­
tyczn ych  .

P. S k oczy lasow i odpow ied zia ł, 
że dzienniki p iszą to, co  lu dzie  
lubią czytać . T ru d n o , żeby d zien ­
niki b j ł y  en cyk lop ed ią , k tóra  na- 

1 rzu ca  lu d ziom  m a teria ł do czyta ­
nia. T ru d n o  je s t  rów n ież, żeby 
p ro ce sy  u rzędn ik ów  odb yw ały  się 
p rzy  d rzw iach  zam kniętych , bo 
pow iedzian oby , że ja k  urzędn ik  
coś przesk rob ie , to w lep ia  mu się 
po cich u  ja k ą ś  karę, a ja k  zw y ­
cza jn y  osobnik , to rozw lek a  się 

, spraw ę.

czym  w  ręce  ich  w padła  cała k o ­
lum na zm otoryzow an a .

Z d o b y c ie  M a ta r o , S a b a d e ll 
i R ip u lle t

B U R G O S, 27. 1. R ad io  N aciona l 
d on osi u rzęd ow o, że w o jsk a  n aro ­
d ow e  p osu n ęły  się n aprzód  o 22 
km  na p ó łn o c  o d  B a rce lon y , z a j­
m u ją c  m iasto M ataro. Na odcin k u  
śćod k ow y m  za jęto  S abad ell i B i-

fra n cu sk ich  prasy w łosk ie j.

H o łd  ż o łn ie r k o m  w ło sk o m
Ja sam, ja k o  b. k om batan t —  

o św ia d czy ł prem ier —  nie p r z y j­
m u ję ty ch  w ystąp ień  do w ia d o ­
m ości. M ogę ty lko u bolew ać, że 
jed nak  we F ra n c ji zn alazły  się 
rów n ież dzienn ik i, k tóre  w p o ­
dobnym  ton ie  od p ow ied zia ły , —  
Jako b. kom batant n ie  m ogę n i­
g d y  zap om n ieć u czu c ia  p rzy ja źn i 
d la  n arodu  w łosk iego  i uważam  
za sw ó j obow ią zek  z ło ży ć  h o łd  
żo łn ierzom  w łosk im , k tórych  w i­
działem  w a lczących  boh atersk o . 
U stęp  ten  zosta ł p rzy ję ty  en tu ­
z ja sty czn ie  p rzez  ca łą  Izbę, która 
p ow staw szy  z m ie jsc , zg o tow a ła  
prem ierow i o w a c ję .

G ło s c w a n ie
P o przem ów ien iu  prem iera  za ­

rządzon o g łosow an ie  nad poszczę  
gó ln ym  częściam i w niosk u , w e ­
d łu g  k tórego  Izba, a p ro b u ją c  O- 
św ia d czem e rządu  oraz m ając za 
u fa n ie  do je g o  c zu jn o ści w  sp ra -

Pr7echod»ąc przez tor kolejowy poó 
Legioiiowem Zenon Lachowicz, lat 37 
(Targowa 3) i Czesława Ponchnow- 
ska (M atejki 3 —  Legionowo), wsku­
tek własnej nieostrożności dostali się

B E R L IN , 27 1 N iem ieck ie  b iu ­
ro  in fo rm a cy jn e  d o n o s i: M in ister 
sp raw  za gran iczn y ch  R zeszy  ora z  
pani Ton R ibben trop  p o w ró c ili 
dziś w ieczorem , w ra z  z otocze ­
niem  do B erlin a .

B E R L IN , 27. 1. N iem ieck ie  Biu 
ro In fo rm a cy jn e  don osi z W a r­
szaw y: Minister spraw z a granicz -

W  p ierw szej p o ło w ie  m . lu teg o  
m a b y ć  zg łoszon y  d o  lask i m a r- 
sza łk ow sk eij p ro je k t o rd y n a c ji 
w y b o rcze j d o  sejm u i senatu o -

Szczątki statku
w y r z u c iło  m o r z e

Fa RYŻ, 27. 1. Na północnym wy- 
erzezu Francji, w  okolicy miejscowo­
ści Sainfbrieu. morze wyrzuciło 
szczątki statku francuskiego „Ca- 
bourg" Statek ten wyszedł 20 stycz­
nia z Caen do Nantes z ładunkiem 
węgla. Los 27-miu marynarzy, stano­
wiących jego załogę, jest nieznany.

pollet. N a odcin ku  p ó łn ocn y m  za ­
ję to  w ażn y  w ęze ł k om u n ik acy jn y  
Artes.

B a  alorce w  rę k a c h  
p o w s ta ń c ó w

B U R G O S, 27. 1. W ojska  gep. 
F ran co  za ję ły  m. B adalone W  cią 
gu  n ocy  arm ia aragońska k o n ty ­
n uow ała  pościg . P rzeciw n ik  sta­
w ia cora z  słabszy opór. Calkowi-r

w ie u trzym ania ca ło ś c i im perium  
fran cu sk iego  i bezp ieczeń stw a  
d róg  im p eria ln ych  i o d rzu ca ją c  
ja k iek olw iek  popraw ki, p rze ch o ­
dzi do porządku  obrad .

N a jp ierw  poddane zosta ło  pod 
g łosow an ie  ostatn ie  zdanie, m ó­
w iące o odrzu cen iu  w sze lk ich  p o ­
praw ek. U stęp ten w  g łosow an iu  
im iennym  p rzy jęty  został 360 g ło ­
sam i przeciw k o 234.

M a n ife s ta c ja  
jedn o ści n a ro d o w e j

N astęp n ie  p odd an o pod  g ło s o ­
w an ie  p ierw szą  część  w niosku . 
D ru ga  część  tego zdania , m ów ią ­
ca  o utrzym aniu  ca ło ś c i im perium  
fra n cu sk ie g o  i bezp ieczeń stw ie  
d róg  im peria ln ych , zosta ła  p rzy ­
ję ta  w  g łosow an iu  im iennym  je d ­
n om yśln ie  w szystk im i 590 g ło sa ­
mi ca łe j Izby.

W  ten  sp osób  za sad n icza  teza 
p o lity k i za gran iczn e j rządu , na 

| k tóre j p rem ierow i za leża ło , u zy ­
s k a ł a  w  Izb ie  je d n o m y ś ln o ść .

Lachowicz doznał szeregu ran i 
ciężkich obrażeń całego ciała. Prze­
wieziono go do szpitala Przemienienia 
Pańskiego w Warszawie. Ponchnow- 
skiej udzielił pomocy miejscowy le­
karz

nych von Bibbentrop przyjął d z i­
siaj przed południem przedstawi­
cieli prasy niemieckiej, ktoryrr 
oświadczył, iż jest zadowolony z 
przebiegu swej wizyty w  Warsza­
wie i z wyników przyjaznej i o - 
twartej wymianie zdań, ja k ą  o d ­
b y ł p rzy  te j ok a z ji z k ierow n iczy  -  
m i osobistościam i polsk im i.

p racow an y  przez p os łów  n iezależ­
nych . Jak  słychać k ierow n icze  
koła O Z N  zarządziły  rów n ież  
przyspieszenie prac nad w łasnym  
pro jek tem  ord yn acji.

U k a l dla 
niezależnych

Marszałek Sejmu wyraził swą zgr>- 
dę na udzielenie lokalu w ginach.. 
Sejmu dla członków porozumienia 
posłów niezależnych. Niezależni sena­
torowie n liczbie 10  korzystać będą z 
własnego lokalu w Senacie,

ta lik w id a c ja  fron tu  k ata ioń sk ie - 
go jest w ed łu g  op in ii kół w o jsk o ­
w ych  kw estią dni, p oczy m  gros 
sił rozpoczn ie  k on cen tryczn y  atak 
na M adryt.

A w a n s  a n w ó d c y  
k o rp u s u  w ło s k ie g o

R Z Y M . 27 1. M ussolm i osob i­
ście za k ou m n ik ow ał te leg ra ficz ­
nie d o w ó d cy  korpusu  oeh otn ik ow  
w łosk ich  gen. G am barr. w  H isz­
panii. iż m ian ow ał go generałem  
d y w iz ji.

Los wo ny przesączony
R Z Y M , 27. 1 P: asa w ćosjsł o b ­

szern ie om a w ia  sy tu ację  s tw o rzo ­
ną przez za jęcie B arcelon y . „G io r -  
nale d l t a l ia "  r o z w a is ją c  w o jsk o ­
w e  znaczen ie tego fak tu  pisze, iż 
po  opan ow an iu  ca łe j Katalonii 
przy jd zie  k ole j na H iszpanię ce n ­
tralną. Tam  jed nak  o o e ra c je  
gen. F ranco będą m iały  ch ą ia k te i 
raczej p o licy jn y , dzięki o lb rz j -  
m iej przew adze m ora ln e j i lic ze b ­
nej w o jsk  pow stań czych  nad prze  
ciw m k iem . Los d o m o w e j w o jn y  
h iszpańskiej —  k oń czy  dziennik
—  został przesądzony.

Nabożeństwo
z  u d zia łe m  b . p a ry  

k ró le w s k ie }
R Z Y M . 27. i .  w  kościele h isz­

pańskim  pod w ezw an iem  N ajśw . 
M arii P anny z M onserrat o d p ra ­
w ion o u roczyste  nabożeństw o 
dziękczynn e z pow odu  za jęcia  Bar 
ce lon y  przez w ojska gen. F ran co. 
Na n abożeństw ie obecn i b y li : b.
królew ska para hiszpańska, n a­
stępca tronu, w szyscy  cz łon k ow ie  
b h iszpańskiego dom u p a n u ją ce ­
go, am basad orow ie  h iszpańscy 
przy  K w iryn a le  i W atykan ie  oraz 
generał OO. Jezu itów  ks L e d ó - 
chow sk i.

Charakterystyczne
pogłoski

P A R Y Ż , 28. 1. K oła  m iaroda jn e  
za p rzecza ją  don iesien iom  n iek tó­
rych  dzienn ik ów  zagran icznych , 
ja k oby  m inister obron y  n arod o­
w ej p o w o ła ł na ćw iczen ia  pew ną 
liczb ę  rezerw istów  z bron i te ch ­
n iczn ej.

u czyn n i sonie m etodę celem  p o d ­
ryw an ia  au torytetu  K o śc io ła  i r e -  
leg ii, o trzym ali zasłużoną naukę. pod przejeżdżający pociąg.

Jeden  ■ s tra c ji i au torytet danego urzę­
du.

Balcerck i Owczynnik na miesiąc do wiezienia

Antykatolicki zia zd  Z . K, P.
w świetle prawomocnego wyroku sądowego

P t zd®bgcia flairc^long
Ikwidac/a fontu katalońskiego

Ostatnie większe miasta przechodzą w ręce powstańców

Po oświadczeniu premiera Daladier a

i lanilcslacja jeinoścl nsndowcj
w francuskiej Izbie deputowanych

Dwie osoby pod kotami pociągu
Straszne skutki nieostrożności

D w u  p r < M * e t c i  p
newei ordynacji wyborczej
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